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Nowa pokojowa inicjatywa Wietnamu
Wojska chińskie dokonują na terenach okupowanych 
aktów grabieży i masakry miejscowej ludności
Stan pogotowia na granicy Laosu

Posiedzenie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 
15 bm., wysłuchało informacji I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka o przebiegu spotkania i rozmowach 
z sekretarzem generalnym KC KPZR, Leonidem Breż­
niewem.

Biuro Polityczne stwier­
dziło, że rozmowy te i 
przyjęte ustalenia mają 
doniosłe znaczenie dla dal­
szego pogłębienia brater­
skich związków między 
PZPR i KPZR, między obu 
państwami i narodami.

Stanowią one istotny 
impuls w rozwoju wzajem­
nie korzystnej współpracy 
gospodarczej i naukowo- 
technicznej, wytyczają jej 
nowe obszary i horyzonty. 
Dotyczy to zwłaszcza po­
głębienia związków inte­
gracyjnych, kooperacji i 
specjalizacji produkcji w 
kluczowych działach gos­
podarki obu krajów. Ma to 
ważne znaczenie dla roz­
wiązywania problemów 
rozwoju społeczno-gospo­
darczego i wzrostu pozio­
mu życia ludzi pracy.

Rozmowy przywódców 
Polski i Związku Radziec­
kiego raz jeszcze potwier­
dziły jedność i bliskie 
współdziałanie obu krajów 
w urzeczywistnianiu poli-

Dziennikarze polscy przeciwko 
przedawnieniu ztondni hilferowskich 
Apel do dziennikarzy w RFN

(P) Przyjęciem rezolucji, 
zawierającej apel do dzienni­
karzy RFN o ich szerszy u- 
dzial w wyjaśnianiu własne­
mu społeczeństwu wagi i zna­
czenia ścigania zbrodni doko­
nanych przez Niemcy hitle­
rowskie z punktu widzenia 
moralno-politycznego i praw­
nego — zakończyła się 15 bm. 
w Warszawie specjalna sesja 
zwołana przez Komisję Za­
graniczną ZG SDP oraz kluby 
publicystów społeczno-praw­
nych i międzynarodowych pn. 
„Dziennikarze polscy wobec 
nieprzedawniania zbrodni hit­
lerowskich”.

Sesja zgromadziła kilkudzie­
sięciu czołowych przedstawicieli 
prasy, radia i tv zajmujących się 
na co dzień problemami ścigania 
i karania zbrodni hitlerowskich, 
grono polskich korespondentów 
uczestniczących w procesie no­
rymberskim. a także czołowych 
przedstawicieli wymiaru spra­
wiedliwości. Wśród przybyłych 
obecny był nestor prawmików 
polskich dr Mieczysław Szerer.

Wypowiadając się w czasie 
sesji minister sprawiedliwości, 
przewodniczący Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce prof. Jerzy Ba- 
fia przypomniał, iż w okupowa­
nych przez III Rzeszę Niemiec­
ką krajach Europy straciło ży­
cie 30 min ludzi, w tym 18,1 min 
zostało zamordowanych przez 
hitlerowców w sposób planowy 
i z premedytacją.

Głównym instrumentem wy­
niszczania ludności, były obozy 
hitlerowskie. w szczególności 
koncentracyjne i ośrodki zagła-

Skutki trzęsienia 
ziemi w Meksyku

MEKSYK (PAP). Według o- 
statnich informacji, silne trzę­
sienie ziemi, jakie nawiedziło 
w środę Meksyk spowodowało 
śmierć 3 osób; 50 osób odniosło 
rany. Natężenie wstrząsu, któ­
rego epicentrum znajdowało 
się na Pacyfiku w odległość: 
320 km na południowy zachód 
od stolicy kraju, wynosiło 7,7o 
st. w skali Richtera.

Największe zniszczenia spo­
wodowało trzęsienie w mieście 
Meksyk, w którym straty ma­
terialne sięgają wielu milio­
nów dolarów oraz na wybrze­
żu Pacyfiku w pobliżu portu 
Petatlan. Całkowicie zniesione 
z powierzchni ziemi zostały 4 
wioski, la Chaveta, la VaQueta, 
la Parrota i la Łaja. Tysiąc 
zamieszkałych w nich rodzin 
pozbawionych zostało dachu 
nad głową. , .W stolicy kraju w gruzacn 
legł Uniwersytet Iberoamery- 
kański oraz wiele 
Nastąpiła przerwa w dopływie 
prądu elektrycznego. Wiele u- 
lic zostało zalanych na skutek 
pęknięcia przewodów wodocią­
gowych.

Znaczne szkody 
wywołane zostały także w Gua- 
dala jarze, Monterrey, Puebli i 
w znanej miejscowości tury­
stycznej Acapulco. (P) 

materialne

tyki odprężenia, pokoju i 
rozbrojenia. Wyrażono wo­
lę przeciwstawienia się 
wszelkim próbom agresji i 
wzniecania napięć. Pod­
kreślono w nich żywot­
ne znaczenie zwartości 
państw wspólnoty socjali- ’ 
stycznej, do której umac­
niania oba kraje wnoszą 
swój wkład.

’ Biuro Polityczne za­
aprobowało przyjęte usta­
lenia i zaleciło instancjom 
partyjnym i organom ad­
ministracji państwowej ich 
pełną realizację.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Biuro Poli­
tyczne rozpatrzyło wstęp­
ne założenia i warunki 
kompleksowego zagospo­
darowania Wisły oraz za­
sobów wodnych kraju. 
Przedstawione wstępne za­
łożenia są kolejnym kro­
kiem w realizacji uchwały 
Komitetu Centralnego 
PZPR, podjętej na XII 
plenum w czerwcu ub. r

dy. W ponad 14 tys. obozów i 
podobozów, gett i więzień, zor­
ganizowanych przez hitlerowców 
w całej okupowanej Europie, 
zginęło co najmniej 11 min lu­
dzi. Na ziemiach polskich, w 
Auschwitz-Birkenau, w Majdan­
ku, Stutthofie, Gross-Rosen, w 
Płaszowie, Treblince, Bełżcu. 
Sobiborze, Chełmnie nad Nerem 
hitlerowcy wymordowali 6,7 min 
więźniów, głównie Polaków, Ży­
dów i obywateli ZSRR. W wy­
niku okupacji kraj nasz stracił 
ponad 6 min ludzi, w tym po­
nad 2 min dzieci i młodzieży. W 
popełnianiu tak ogromnych 
zbrodni uczestniczyli funkcjona­
riusze wszystkich urzędów i in­
stytucji III Rzeszy.

Polska od lat domaga się. aby 
sprawcy zbrodni ponieśli karę. 
Mamy szczególne prawo i obo­
wiązek, aby przypominać świa­
tu czym był, i do czego dopro­
wadził, faszyzm, aby przeciw­
stawiać się stanowczo wszelkim 
próbom fałszowania historii II 
wojny światowej i wszelkim u- 
siłowaniom uchronienia zbrod­
niarzy hitlerowskich przed od­
powiedzialnością karną. Jest to 
— podkreślił minister — zgod­
ne zarówno z sumieniem cywi­
lizowanych narodów, jak też z 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Walka z powodzią w KonińskiemIna coraz groźniejsza
Informacja własna

(P) Nadal najgroźniejsza 
sytuacja panuje w dolinie 
Warty. Poziom wody ciągle 
utrzymuje się od 1 do 2,5 
metra powyżej stanu alarmo- 

ubiegłych dniach 
przerwała v ały

wego. 
wysoka

(P) Ewakuacja mieszkańców wsi Stzaszkow

Podkreślono ścisłą za­
leżność zaopatrzenia kraju 
w wodę z pomyślnym wy­
konaniem podstawowych 
programów przyjętych na 
VII Zjeździe partii — dal­
szej poprawy wyżywienia 
narodu i rozwoju rolnic­
twa oraz budownictwa 
mieszkaniowego.

Biuro Polityczne przy 
omawianiu wstępnych za­
łożeń podkreśliło wagę za­
spokojenia rosnącego za­
potrzebowania gospodarki 
narodowej na wodę. W cią­
gu najbliższego dwudzie­
stolecia wzrośnie ono dwu 
i półkrotnie. Konieczne 
jest wybudowanie kilku­
dziesięciu dużych i śred­
nich zbiorników wieloza­
daniowych oraz kilkuset 
małych zbiorników rolni­
czych.

W dyskusji zaznaczono, 
iż wiodącym zagadnieniem 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. S 

(P) Pożegnanie junaków na lotnisku Okęcie Fot. Zbigniew Furman

Informacja własna
(P) W rolnictwie trwają intensywne przygotowania maszyn 

do pracy na polach. Trudne warunki atmosferyczne w ubie­
głym roku spowodowały znacznie większe zużycie maszyn. Do 
napraw zapleczu technicznym rolnictwa skierowano od 
15 do 40 proc, więcej maszyn niż- w ub. r. I tak 
tys. kombajnów „Bizon” wyremontowanych musi 
16,5 tys., na 30 tys. kosiarek rotacyjnych remontom 
zostanie ponad połowa.

We wszystkich Państwowych 
Ośrodkach Maszynowych trwają 
więc intensywne prace remon-

po obu stronach rzeki w po­
bliżu Koła i Konina. W 
czwartek 60 saperów pono­
wiło próbę załatania naj­
większej wyrwy w miejsco­
wości Janów. Niestety, próba 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Szczecin gospodarzem 
tegorocznych „Dni Morza”

(P) W tym roku gospodarzem 
centralnych uroczystości obcho­
dów „Dni Morza”, które odbę­
dą się tradycyjnie w ostatniej 
dekadzie czerwca, będzie woj. 
szczecińskie. Uroczystości odbę­
dą się jednak nie tylko w tym 
regionie, ale w. całym kraju.

„Dni Morza 1979 r.” łączyć 
się będą ściśle z obchodami 35- 
lecia Polski Ludowej. Liczne 
spotkania 1 imprezy będą słu­
żyć ukazaniu dorobku gospo­
darki morskiej w okresie po­
wojennym, oraz roli i znacze­
nia morza w rozwoju kraju.

W Szczecinie ma się odbyć 
plenerowe widowisko ukazujące 
osiągnięcia i perspektywy gos­
podarki morskiej. Zaplanowano 
przeprowadzenie ogólnopolskie­
go pleneru fotografii poświęco­
nej morzu, a zwłaszcza pracy 
ludzi zatrudnionych w zespole 
portowym Szczecin-Swinoujś- 
cie. Przewidziano ponadto zor­
ganizowanie karnawału mors­
kiego na Odrze. (PAP)

104 junaków 0HP 
wyjechało 
do Ust Himska

Informacja własna
(P) Międzynarodowe lotni­

sko na Okęciu zaroiło się 
w godzinach południowych w 
czwartek od niebieskich mun­
durów junaków OHP, bowiem 
zgodnie z porozumieniem za­
wartym między Radą Główną 
FSZMP a Komitetem Cen- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

np. na 21 
być ponad 
poddanych

dostarczenietowe. Zakłada się
w br. rolnictwu części zamien­
nych wartości 23 mld zł, tj. o 
1 mld więcej niż w roku 1978. 
Szczególny wzrost dostaw części 
zamiennych nastąpi do takich 
maszyn jak kombajn „Bizon”, 
dla którego w roku bieżącym 
przemysł dostarczy części za o- 
koło 850 min zł wobec 540 min 
w roku 1978. Dla kosiarek ro­
tacyjnych przewidywane dosta­
wy części z przemysłu i impor­
tu wyniosą ponad 600 min zł, 
tj. o ponad 70 proc, więcej niż 
w ub. r.

Wzrost zadań remontowych 
spowodował w przemyśle sze­
reg napięć. Problemy te znalazły 
swój wyraz w decyzji Nr 21/79 
Prezydium Rządu z dnia 12 lu-

HANOI (PAP). Korespondent PAP Piotr Rudzki, informuje: 
W czwartek w Hanoi odbyła się konferencja prasowa, na któ­
rej wiceminister spraw zagranicznych SRW, Phan Hien, przed­
stawił nową inicjatywę wietnamską zawartą w nocie MSZ 
SRW z 15 marca do MSZ ChRL.

Na wstępie dokument 
stwierdza, że wprawdzie wła­
dze chińskie wycofują obecnie 
swe wojska do kraju, ale na­
dal starają się zająć niektóre 
punkty na terytorium Wiet­
namu, dokonują aktów gra­
bieży i masakry na miejsco­
wej ludności. Jednakże prag­
nąc, aby położony został kres 
walkom i przelewowi krwi 
MSZ SRW proponuje: W ty­
dzień po całkowitym wycofa­
niu się wojsk chińskich poza 
historyczną granicę, do której 
przestrzegania zobowiązały się 
obie strony, rozpocząć rozmo­
wy na szczeblu ■wiceministrów 
spraw zagranicznych obu kra­
jów.

W związku z miejscem tych 
rozmów należy wyjaśnić, że po­
przednio rząd SRW dwukrotnie 
wysyłał delegację do Pekinu 
na rozmowy z delegacją rządu 
chińskiego. Tym razem strona 
wietnamska proponuje, aby roz­
mowy odbywały się w Hanoi. 
Jeżeli strona chińska wyrazi 
życzenie, to możliwe będzie wy­
branie miejsca na granicy wiet- 
namsko-chińskiej lub odbywa­
nie na przemian spotkań w 
dwóch punktach na granicy 
(jedno po stronie wietnamskiej, 
drugie po stronie chińskiej).

SRW proponuje, aby obie 
strony omówiły pilnie środki 
zmierzające do utrzymania po­
koju i stabilizacji w rejonie 
granicznym na gruncie posza­
nowania suwerenności i inte­
gralności terytorialnej oraz 
sprawę przywrócenia normal­
nych stosunków między obu 
krajami.

tego 1979 r. Zakłady jak 1 zje­
dnoczenia zostały zobowiązane 
do zwiększenia i przyśpiesze­
nia dostaw części zamiennych w 
terminach zabezpieczających 
przygotowanie sprzętu do kam­
panii wiosennej w rolnictwie.

I tak np. w Kombinacie Ma­
szyn Rolniczych w Poznaniu i 
Maszyn Rolniczych w Słupsku 
wstrzymano montaż maszyn, a 
produkuje się tylko części za­
mienne. Produkuje się tam po­
nadto całe zespoły wymienne, 
zespoły obiegowe, które szcze­
gólnie wpływać będą na uspra­
wnienie obsługi bieżącej ma­
szyn.

Zwiększenie dostaw wcale nie 
oznacza, że problem części za­
miennych jest rozwiązany. Na­
dal występować będą braki ogu- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Egipt zatwierdził 
separatystyczny układ z Izraelem 
5 mld dolarów na sprzęt wojskowy I dotacje - 
amerykańska cena porozumienia

KAIR (PAP). Rząd egipski 
zatwierdził' w czwartek jed­
nomyślnie zaproponowany 
przez prezydenta Cartera se­
paratystyczny układ pokojo­
wy z Izraelem. Poinformował 
o tym premier Chalil po 4- 
godzinnym posiedzeniu gabi­
netu.

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbińsfci, pisze: W kołach dy­
plomatycznych i dziennikarskich 
w Waszyngtonie mówi się, że 
po zaaprobowaniu przez rządy 
i parlamenty Egiptu i Izraela 
ostatnich propozycji amerykań­
skich dotyczących zawarcia se­
paratystycznego traktatu po­
kojowego między obu krajami, 
uroczystość podpisania tego u- 
ktadu odbędzie się w przysz­
łym tygodniu w stolicy USA. 
Zapowiedziany jest w związku 
z tym przyjazd do Stanów Zje­
dnoczonych prezydenta Sadata 
i premiera Begina.

Zanim jednak do tego doj- 
dńa, v Waszyngtonie czynione

I Przystępując do rozmów obie 
strony uzgodnią porządek ob­
rad.

Naród wietnamski — stwier­
dza w zakończeniu nota — nie­
zmiennie ceni sobie tradycyjną 
przyjaźń z narodem chińskim i 
czyni wszystko — dla ochrony 
tej przyjaźni.

Rząd SRW ponownie daje do­
wód szczerości i dobrej woli 
oraz oczekuje, iż strona chińska 
szybko odpowie na powyższą 
propozycję.

Następnie wiceminister Phan 
Hien przedstawił 28-stronicowe 
memorandum MSZ o prowoka­
cjach i incydentach prowoko­
wanych przez władze chińskie 
na wspólnej granicy. Dokument 
składa się z 5 części przypomi­
nających historię ustanowienia 
granicy między Wietnamem a 
Chinami, chińskie ataki na 
Wietnam od 1954 roku, historię 
dwóch rund negocjacji dwu­
stronnych, prowokacje i ataki 
chińskie na suwerenność i in­
tegralność terytorialną Wiet- 

Pierwsza encyklika 
papieża Jana Pawła II 

RZYM (PAP). 15 bm. ogło­
szono w Watykanie, również 
w języku polskim, tekst 
pierwszej encykliki wydanej 
przez papieża Jana Pawła II. 
96-stronicowy dokument no­
szący nazwę „Redemptor Ho- 
minis” („Odkupiciel Człowie­
ka”) formułuje stanowisko 
zwierzchnika Kościoła katoli­
ckiego wobec licznych spo­
łecznych i moralnvch proble­
mów współczesności.

Encyklika wskazuje na ko­
nieczność kontynuowania przez 
Kościół dzieła papieży Jana 
XXIII i Pawła VI oraz pełnej 
realizacji uchwał II Soboru 
Watykańskiego.

Dokument podkreśla ogrom 
postępu dokonanego w XX wie­
ku na drodze „opanowania 
świata przez człowieka”, a 
równocześnie wskazuje na 
związane z tym procesem groź­
by konfliktów zbrojnych, na 
niebezpieczeństwa wynikające 
z produkcji broni atomowej, 
wodorowej, czy neutronowej, na 
zgubne skutki zatrucia , środo­
wiska naturalnego, £;.

Encyklika podkreśla, 3e Koś­
ciół pragnie zbliżenia z wszy­
stkimi kulturami, światopoglą­
dami, ze wszystkimi ludźmi 
dobrej woli. Wyraża przekona­
nie, że na obecnym etapie roz­
woju świata, konieczne jest 
wprowadzenie racjonalnego i 
Uczciwego planowania rozwoju, 
oraz gospodarki bogactwami 
naturalnymi. Potępiając impe­
rializm we wszelkich jego for­
mach, opowiadając się przeciw­
ko konsumpcyjnemu modelowi 
życia, encyklika zawiera kry­
tykę aktualnego ładu gospo­
darczego w świecie i wskazu­
je, że struktury te niezdolne 
są do usunięcia niesprawiedli­
wych układów społecznych, ja­
kie pozostały z przeszłości.

Wiele uwagi Jan Paweł II 
poświęca problematyce spra­
wiedliwości społecznej określa­
jąc jako dramat istnienie śro­
dowisk uprzywilejowanych w 
sąsiedztwie upośledzonych, mó­
wiąc o nadużyciu bogactwa w 
krajach wysoko rozwiniętych, 
potępiając jako „przejaw mo­
ralnego nieładu” inflację i bez­
robocie oraz wskazując na ko­
nieczność przekształceń wielu 
struktur życia ekonomicznego 
we współczesnym świecie.

Encyklika podkreśla znacze­
nie deklaracji ONZ dotyczącej 
praw człowieka i opowiada się 
za pełną realizacją zawartych 
w niej postanowień-, potępia 
wszelką przemoc, totalitaryzm, 
neokolonializm i imperializm. 
Dokument zawiera również 
znane negatywne stanowisko 
Kościoła wobec materializmu. 
Podkreśla także znaczenie wol­
ności religii, zaznaczając, że 
nie chodzi o uzyskiwanie przy-

są już „oryginalne” przygoto­
wania w związku z przyszłym 
zawarciem układu pokojowego 
między Egiptem a Izraelem. Do 
stolicy USA przybywają mi­
nistrowie obrony Egiptu 1 Iz­
raela oficjalnie po to, aby u- 
zgodnić v. jjskowe szczegóły 
separatystycznego traktatu po­
kojowego, w rzeczywistości, aby 
ostatecznie sprecyzować listę 
dostaw amerykańskiego sprzętu 
wojskowego do obu tych kra­
jów.

A jest to lista długa, jako że 
obietnica dostaw tego sprzętu 
jest ceną, jaką Ameryka płaci 
za ustępstwa Egiptu i Izraela. 
Egipt np. otrzyma najnowocze­
śniejsze samoloty typu F-14 1 
F-16. czołgi, pociski rakietowe, 
broń pancerną, okręty. Arsenał 
Izraela, już potężny, zostanie 
jeszcze wzmocniony. Takie to 
właśnie, bardzo szczególne przy­
gotowania do pokoju na Bliskim 
Wschodzie prowadzone sa pod 
patronatem Waszyngtonu.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

namu w roku 1978 oraz wnios­
ki dotyczące prawidłowej drogi 
do rozwiązania problemu gra­
nicznego.

Jest to dużo i mało — tak 
określił wiceminister ten doku­
ment. Dużo jeśli trzeba go 
pokrótce przedstawić przyby­
łym na konferencję prasową, 
mało — jeśli uwzględnić okres, 
jakiego on dotyczy oraz liczbę 
prowokacji dokonanych przez 
stronę chińską. W razie potrze­
by — oświadczył — jesteśmy 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

29 bm. prezydent Francji 
złoży wizytę 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS poinformowała w 
czwartek, że na zaproszenie 
Leonida Breżniewa prezy­
dent Francji, Valery Giscard 
d’Estaing, złoży w Związku 
Radzieckim oficjalną wizytę 
roboczą, która rozpocznie się 
29 marca br. (P) 

wtlejów dla Kościoła 1 wierzą­
cych.

Wiele uwagi poświęcono rów­
nież w dokumencie problema­
tyce wewnętrznego życia Koś­
cioła i kwestiom moralnym, 
wskaaując m.in, na potrzebę 
proporcjonalnego z rozwojem 
cywilizacji postępu w odniesie­
niu do moralności i etyki. (P)

Trwa lot radzieckiego 
zespołu orbitalnego 
Otwarcie luków 
statku „Progress-5"

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze:

W środę towarowy statek 
transportowy „Progress-5”
wprost idealnie przycumował 
do stacji „Salut-6”, a już 
niebawem Władimir Lachów i 
Walery Riumin otworzą jego 
luki. Będą musieli opanowywać 
teraz nowy zawód — dokerów 
kosmicznych, stoi bowiem przed 
nimi zadanie rozładowania o- 
koło półtorej tony najróżnorod­
niejszych ładunków i ponowne­
go zapełnienia wolnej przestrze­
ni w „Progressie” zużytymi u- 
rządzeniami, odpadkami itp.

Co przywiozła na orbitę „cię­
żarówka kosmiczna”? Jak zwy­
kle na pokład „Saluta-6” zosta­
ły dostarczone produkty żyw­
nościowe, woda, regeneratory 
tlenu i wszystko inne, co jest 
niezbędne do zapewnienia nor­
malnych warunków życiowych 
na stacji. Jednakże za każdym 
razem w zestawie są ładunki 
specyficzne, nowe. Obecnie 
„Progress-5” przywiózł specjal­
ną suszarkę. Bieliznę będzie 
można rozwiesić na kracie w 
kabinie natryskowej i włączyć 
tam wentylację.

Z innych nowości, po raz 
pierwszy dostarczonych na orbi­
tę, wymienić trzeba odbiornik 
telewizji czarno-białej do prze­
kazywania na pokład zarówno 
normalnych audycji centralnej 
telewizji radzieckiej, jak i pro­
gramów’ specjalnych. Kanałem 
tym będzie można szybko prze­
syłać kosmonautom schematy 
robocze czy odbitki zdjęć prze­
kazywanych przez nich na Zie­
mię. „Ciężarówka” przywiozła 
też nowe komplety skafandrów. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Pierwsza w woj. radomskim 
naukowa konferencja 
na temat farmakoterapii 

,(R) 15 bm. w Radomiu odby­
ła się pierwsza w wojewódz­
twie konferencja naukowa na 
temat najnowszych problemów 
farmakoterapii, zorganizowana 
przez Wydział Zdrowia i Opie­
ki Społecznej Urz. Woj., Od­
dział Wojewódzki Polskiego 
Towarzystwa Lekarskiego, ośro­
dek informacji naukowej „Pol­
fa” i Tarchomińskie Zakła­
dy Farmaceutyczne „Polfa”.

Przewodniczący oddziału woj. 
PTL dr Zenon Wasilewski wi­
tając zaproszonych gości, przed­
stawicieli władz wojewódzkich, 
naukowców i liczne grono le­
karzy i farmaceutów podkreślił 
cenną inicjatywę Tarchomiń­
skich Zakładów Farmaceutycz­
nych „Polfa”, które reprezento­
wał na konferencji dyrektor 
d/s produkcji tych Zakładów 
mgr inż. Andrzej Żupański, u- 
trzymania bezpośrednich kon­
taktów producenta leków ze 
służbą zdrowia woj. radomskie­
go. Prezentowanie najnowszych 
osiągnięć farmakoterapii ma 
ważne znaczenie dla sprawowa­
nia właściwej opieki lekarskiej 
nad ochroną zdrowia obywateli.

Referaty na konferencji wy­
głosili wybitni specjaliści: prof. 
dr hab. Jerzy Borowski z AM 
w Białymstoku, prof. dr hab. 
Adam banek z AM w Krako­
wie, prof. dr hab. Janusz Je- 
liaszewicz z Państwowego Za­
kładu Higieny w Warszawie i 
doc. dr hab. Wojciech Kostow- 
ski z Instytutu Psychoneurolo- 
gicznego w Warszawie. Przed­
stawione problemy wzbudziły 
żywe zainteresowanie zgroma­
dzonego 200-osobowego audyto­
rium lekarzy i magistrów far­
macji, (na)
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Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR D Notatki z Wiejskiej
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
w wykorzystaniu Wisły i 
innych zasobów wodnych 
kraju jest poprawa czys­
tości wód.

Zwrócono u\vagę także 
na inne ważne problemy 
wynikające z zagospodaro­
wania Wisły jak liczne 
przedsięwzięcia meliora­
cyjne i wykorzystanie za­
sobów wodnych dla celów 
transportowych i energe­
tycznych.

Biuro Polityczne pod­
kreśliło potrzebę udziału 
całego społeczeństwa, a 
zwłaszcza młodzieży, w 
pracach na rzecz zagospo­
darowania Wisły i zaso­
bów wodnych kraju.

Biuro Polityczne zaleci­
ło, by Komitet Rady Mi­
nistrów d/s Zagospodaro­
wania Wisły, odpowiednie 
instytucje i organizacje za­
kończyły prace nad przy­
gotowaniem w drugim pół­
roczu br., programu na la­
ta 1981—2000 oraz planu 
na pięciolecie 1981—1935.

Biuro Polityczne zapoz­
nało się z kierunkami roz­
woju kopalń węgla brunat­
nego i związanych z nimi 
elektrowni oraz przeanali­
zowało tegoroczny pro­
gram remontów w elek­
trowniach i elektrociep­
łowniach.

Za najpilniejsze zadania 
w najbliższym okresie u- 
znano budowę i moderni­
zację kopalń węgla bru­
natnego, aktywne konty­
nuowanie budowy kopalni 
i elektrowni w Bełchato­
wie. Biuro Polityczne zale­
ciło otoczyć szczególną 
troską i kontrolą kampanię 
remontową 1979 r. podsta­
wowych urządzeń prądo­
twórczych o łącznej mocy 
19 tys. MW, tj. około 3 tys. 
MW więcej niż w 1978 r., 
17 tys. km sieci elektro­
energetycznych oraz 42 
podstawowych maszyn w 
kopalniach węgla brunat­
nego.

W celu zapewnienia peł­
nej realizacji programu re­
montów wskazano na po­
trzebę terminowego do­
starczenia energetyce przez 
przemysł krajowy części 
zamiennych i podzespo­
łów. Zadanie to stanowi 
podstawowy warunek 
przygotowania poddawa­
nych remontom i moderni­
zacji urządzeń energetycz­
nych do rytmicznej, nieza­
wodnej pracy w ciągu ca­
łego roku a w szczególnoś­
ci w szczycie jesienno-zi­
mowym 1979—1980. Biuro 
Polityczne wskazało jed­
nocześnie na potrzebę wy­
datnego podniesienia po-

ziomu jakości remontów 
oraz terminowego ich prze­
prowadzenia. (PAP)

Plenum ZG Zviązku 
Zawodowego Pracowników 
Książki, Prasy, Radia 
i Telewizji

(P) 15 bm. odbyło się w War­
szawie plenum Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Książki, Prasy, 
Radia i Telewizji, poświęcone 
zadaniom związku w realiza­
cji uchwał XIII Plenum KC 
PZPR.

Zarówno w referacie wpro­
wadzającym, jak i w dyskusji, 
wskazywano, że urzeczywist- 
niałiie treści XIII Plenum KC 
PZPR zmierzających do zwięk­
szenia obywatelskiej odpowie­
dzialności wszystkich Polaków 
za rozwój kraju, nakłada na 
środowiska zawodowe związku 
nowe ważne zadania. Środowi­
ska te, stanowiące ważną część 
frontu ideologicznego, powinny 
pobudzać aktywność ludzi pra­
cy, wskazywać, że występują­
ce trudności i kłopoty można 
przezwyciężać poprzez bardziej 
efektywne gospodarowanie i 
lepszą, wydajniejszą pracę. 
Należy skutecznie przeciwsta­
wiać się negatywnym zjawi­
skom, Jak niezdyscyplinowanie, 
złą organizację pracy itp.

Uczestnicy plenum podjęli 
uchwalę wzywającą wszystkie 
ogniwa związku do rozwijania 
skutecznej działalności spo­
łeczno-wychowawczej i do 
wzrostu aktywności załóg w 
realizacji trudnych zadań spo­
łeczno-gospodarczych w br. 
Plenum zaapelowało o szero­
kie włączenie się zakładowych 
organizacji związkowych do god­
nego uczczenia 35-lecia PRL 1 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka. (PAP)

(P) Posłanka Dobromiła Kulińska (PZPR) wyjęła z torebki 
kawałek materiału i zademonstrowała na posiedzeniu sejmowej 
Komisji Przemysłu Lekkiego. — Z takiego materiału mają 
robić koszule męskie. Przezroczyste to, bure. Kto kupi taką 
koszulę? Próbka materiału przywieziona z ostatniej wizytacji 
poselskiej miała dostarczyć argumentu przeciwko przesądnej 
pogoni za oszczędnością surowca. Z surowcami jest kłopot — 
to fakt, ale tendencja 
nie zawsze ma sens.

do nadmiernego „pocieniania” materiału

Lekkie- 
sprawy

Komisja Przemysłu 
go wzięła na warsztat 
produkcji rynkowej przemysłu 
lekkiego. Kiedy temat ten 
wpisywano do planu posel­
skiej pracy, nikt nie przeczu­
wał, że styczeń i luty przy­
sporzą i ludziom 1 gospodarce 
tylu kłopotów. Nic tedy dziw­
nego, że analizy zeszłoroczne 
posłowie starali się uzupełnić 
ocenami pierwszych trzech 
miesięcy tego roku i prognoza­
mi na najbliższe miesiące.

Rekonesanse, kontrole, wizy­
tacje w Danie, Odrze, Kobrze, 
Domenie. Stelli, Cotexie, Mila­
nówku, Żyrardowie, w sklepach 
miejskich 1 wiejskich, w do­
mach towarowych, rozmowy z 
klientami, wyborcami, przedsta­
wicielami handlu i producenta­
mi, opracowania Min. Przemy­
słu Lekkiego, "" "
wnętrznego i 
wyższej Izby 
kanwa, wokół 
w czwartek poselska debata o 
sprawach rynku.

Po stwierdzeniu, że w 1978 
r. odnotować można było postęp 
w stosunku do 1977 r„ jeśli cho­
dzi o ilość, jakość i wzornict­
wo wyrobów przemysłu lekkie­
go, posłowie skoncentrowali się 
na tym, co można by określić 
krótko: kłopoty przemysłu lek­
kiego — i klienta.

Oto garść uwag wynotowanych 
na gorąco:

Posłanka Dobromiła Kulińska: 
Klienci szukają koszul gładkich, 
jednobarwnych, przemysł robi 
koszula z tkanin drukowanych

Min. Handlu We- 
Uslug oraz Naj- 
Kontroli — oto 

której toczyła się

„Złota Wiecha 78” 
dla najlepszych budynków inwentarskich

we wzorki. Obuwie — ani ilość, 
ani jakość nie zadowalają. W 
poznańskiej Domenie robi się 
obuwie luksusowe na b. wyso­
kim, cienkim obcasie. Brak bu­
tów dla dziewcząt w wieku 12— 
18 lat, brak obuwia, w którym 
można by wygodnie cały dzień 
chodzić. Nie ma obuwia gumo­
wego.

Poseł Stanisław Wróbel 
(PZPR): Wyborcy ’ na spotka­
niach skarżą się, że nie mogą 
kupić ciepłej bielizny, utysku­
ją na brak odpowiednich roz­
miarów, na to, że najczęściej, 
jak przyjdą do sklepu, słyszą 
„nie ma”. Poseł nie ma nieraz 
argumentów, bo wydawałoby się, 
że nie ma przeszkód, aby okre­
ślony towar zawsze znajdował 
się na półkach sklepowych. Są 
uchwały i postanowienia na te­
mat produkcji rynkowej, ale 
praktyka odbiega od ustaleń. 
Przyczyna? Brak dyscypliny u 
wykonawców.

Poseł Edward Głodowski 
(ZSL): Kobiety wiejskie szuka­
ją wygodnych butów, na niskim 
obcasie, z szerszą cholewką i 
na szersze stopy. Nie znajdując 
odpowiednich damskich butów, 
muszą chodzić w męskim obu­
wiu.

Posłanka Stefania Pachnow- 
ska (SD): Zbyt długa jest dro­
ga od opracowania nowych wzo­
rów do półki sklepowej. Trwa 
to kilkanaście miesięcy. Efekt 
taki, że niektóre wyroby, nim 
trafią do sklepu, są już niemo­
dne.

Przemysł lekki ma ciężkie ży­
cie. Niedobory (cytuję za wice- 
mln. Przemysłu Lekkiego Miro­
sławą Wąsowicz) za styczeń się­
gają 6 mld zł, za luty — 9 mld 
złotych. Jest harmonogram nad­
robienia zaległości. Trzeba zro­
bić wszystko, aby załatać luki.

RYSZARDA KAZIMIERSKA
(O surowcach w przemyśle 

lekkim — czytaj na str. 3).

rozwoju Wybrzeża, w oparciu o 
opracowane plany przestrzenne­
go zagospodarowania woje­
wództw. W tych planach gospo­
darka morska zajmuje pozycję 
szczególną, powstały już progra­
my rozbudowy portów, układu 
komunikacyjnego. przemysłu 
stoczniowego. Poseł Bronisław 
Antczak (PZPR) zwrócił jednak 
uwagę na fakt, że struktura U- 
rzędów Wojewódzkich nie zaw­
sze odpowiada randze gospodar­
ki morskiej (np. problemami ry­
bołówstwa zajmują się wydzia­
ły rolnictwa), a kompetencje w 
tej dziedzinie są rozproszone po 
różnych wydziałach.

Z kolei poseł Zbigniew Czaj­
kowski (PAX) stwierdził, że Ko­
misja Makroregionu Nadmor­
skiego ma zbyt mały wpływ na 
działania podejmowane w po­
szczególnych województwach, 
czego przykładem może być 
choćby słabo rozwinięta komu­
nikacja wewnątrz regionu. Łat­
wiej dziś dojechać z Wybrzeża 
w głąb kraju, niż np. z Gdań­
ska do Szczecina. Poseł wyraził 
także zaniepokojenie projektem 
podjęcia eksploatacji kruszywa 
z Ławicy Słupskiej, co mogło­
by zagrozić środowisku mor­
skiemu i, w konsekwencji, ry­
bołówstwu.

Pomimo zgłaszanych zastrze­
żeń, w uchwalonej jednogłośnie 
opinii, posłowie stwierdzili, że 
status wojewody umożliwia pra­
widłowy nadzór nad rozwojem 
gospodarki morskiej.

Podczas tego samego posie­
dzenia komisja zapoznała się 
także z koncepcją zastąpienia 
flagowego statku pasażerskiego 
„Stefan Batory”, po zakończeniu 
jego eksploatacji w 1982 roku.

Polskie Linie Oceaniczne o- 
pracowały już wstępne założe­
nia, jakie musi spełniać przysz­
ły transatlantyk. Rozważany jest 
obecnie projekt budowy tej je­
dnostki w stoczni polskiej, acz­
kolwiek trudno jeszcze przesą­
dzić, czy i kiedy stocznie będą 
mogły przyjąć podobne zamó­
wienie. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że „Stefan Batory” bę­
dzie miał następcę, przemawia 
za tym wzgląd na tradycje pol­
skiej marynarki, a także rola, 
jaką „Stefan Batory” odgrywa 
w utrzymywaniu więzi z Polo­
nią 1 w rozwoju turystyki mor­
skiej. (bacz)

Informacja własna

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
i(p) U bm. marszałek Sejmu Sta­

nisław Gucwa przyjął ambasadora 
Republiki Peru Juana Garland

PAP DONOSI
• 1S bm. obradowało plenum 

Komitetu Krakowskiego PZPR po­
święcone zadaniom ogniw i In­
stancji partyjnych, wynikającym 
z analizy spraw poruszanych przez 
obywateli w listach i skargach.

Podczas obrad, którym przewod­
niczy! zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, 1 sekretarz KK 
PZPR Kazimierz Bareikowski 
stwierdzono, że podstawowym 
źródłem skarg Jest niedostateczna 
kompetencja i odpowiedzialność 
tych którzy w imieniu urzędów, 
instytucji i zakładów podejmują 
decyzje dotyczące obywateli. Dla­
tego ważnym zadaniem ogniw i 
instancji partyjnych, które społe­
czeństwo darzy wielkim zaufa­
niem, jest szybkie, skuteczne prze­
ciwdziałanie wszelkim przejawom 
zla, krzywdy, oraz niesprawiedli­
wości już na pierwszym szczeblu 
rozpatrywania skarg i postulatów.

W obradach uczestniczył kie­
rownik Biura Listów i Inspekcji 
KC PZPR — Zygmunt Oleniak.
• 15 bm. odbyło się wspólne 

posiedzenie kolegiów Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 1 Minister­
stwa Kultury i Sztuki, poświęcone 
węzłowym problemom współpracy 
kulturalnej PRL z zagranicą. O- 
mówiono kierunki i formy dosko­
nalenia działań w zakresie pogłę­
biania i rozszerzania znajomości 
kultury polskiej za granicą oraz 
przedstawiania w Polsce osiągnięć 
kultury światowej.

W centrum uwagi znalazły się 
problemy związane z zacieśnia­
niem praktycznego współdziałania 
obu resortów w realizacji tego 
istotnego kierunku polityki zagra­
nicznej.

Obradom przewodniczyli mini­
strowie: Emil Wojtaszek i Zyg­
munt Najdowskl.

15 bm., odbyło się plenarne 
posiedzenie Państwowej Rady 
Górnictwa, na którym rozpatrzo­
no przedłożone przez resorty i 
Wyższy Urząd Górniczy sprawo­
zdania obrazujące stan bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakładach 
górniczych, a także działalność 
górniczej służby zdrowia w zakre­
sie ochrony zdrowia załóg górni­
czych w 1978 r.

d> Do Polskiej Akademii Nauk 
dotarła informacja, że wybitny 
polski uczony, prezes PAN — prof. 
Witold Nowacki wybrany został 
nrzed kilku dniami członkiem ho­
norowym Towarzystwa Królew­
skiego w Edynburgu (W. Bryta- 
ri.-'.

e> 15 brr... w Warszawie rozpo­
częło dwudniowe obrady między­
narodowe seminarium COSTED — 
Komitetu Nauki i Techniki w kra­
tach rozwltafacych się. działającego 
w ramach Miedzynarodowel Rady 
Unii Naukowych (ICSU). Spotka-

Combę, który zloiył mu w Sejmła 
wizytę w związku z zakończeniem 
misji dvplomalye*nej w Polsce.

W SKRÓCIE
nie, do udziału w którym zapro­
szono przedstawicieli Akademii 
Nauk krajów socjalistycznych oraz 
niektórych krajów rozwijających 
się, jest jednym z cyklu między­
narodowych seminariów odbywa­
jących się w ramach przygoto­
wań do konferencji Narodów 
Zjednoczonych „Nauka i technika 
dla rozwoju”.
• Ochrona lasów była 15 bm. te­

matem dyskusji na posiedzeniu 
Komisji d/s Ochrony Środowiska i 
Zadrzewiania Kraju przy OK FJN. 
Omawiano również udział instytu­
tu kształtowania środowiska w 
koordynacji prac naukowo-bte 
dawczych w dziedzinie ochrony l 
kształtowania środowiska.
• Konferencja naukowa Pol­

skiego Towarzystwa Cybernetycz­
nego, która 15 bm., odbyła aię w 
Warszawie w siedzibie Komisji 
Planowania przy Raćzie Ministrów, 
była poświęcona nowoczesnym 
metodom zarządzania.
• W ub. r._ nastąpiła dalsza po»

prawa warunków i bezpieczeństwa 
pracy w zakładach. W porównaniu 
7 1977 r. odnotowano zmniejszenie 
ogólnej liczby wypadków, zaS 
współczynnik częstotliwości na 1 
tys. zatrudnionych obniżył się o 
ponad 4 proc, i ok. 15 proc, zma­
lała liczba ciężkich obrażeń. Po­
zytywne zmiany w stanie bezpie­
czeństwa pracy są jeszcze jednak 
niewspółmierne do wysiłków orga­
nizacyjnych oraz środków przte 
^naczanych na te cele. O sprawach 
tych dyskutowano 15 bm. w War­
szawie na posiedzeniu Komisji O 
chrony Pracy i Środowiska CRZZ, 
poświeconym m. In. omówieniu te­
gorocznego programu działania 
instancji związkowych 1 inspekcji 
pracy. . , ,
• Z udziałem kilkudziesięciu 

specjalistów — naukowców i prak­
tyków, zajmujących się między­
narodowym prawem morskim, od­
było sie 15 bm., w Warszawie o- 
gólnopolskie seminarium poświe­
cone zbliżającej się ósmej sesji III 
konferencji ONZ nt. prawa morza,
• Organizacja pracy naczelnych 

kierownictw przedsiębiorstw była 
15 bm.. tematem sesji naukowej 
zorganizowanej w Warszawie 
przez Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne.
• Omówieniu zadań 1 dalszego 

upowszechnienia ruchu wynalaz­
czego i racjonalizatorskiego wśród 
śląsko-zagłębiowskich załóg po­
święcona była 15 bm. w Katowi­
cach narada blisko 200 aktywi- 
stów-racjonalizatcrów. Uczestnicy 
narady skierowali apel do racjo­
nalizatorów i wynalazców oraz za­
łóg zakładów pracy woj. katowic­
kiego o maksymalne zaangażowa­
nie w realizację tegorocznych pla­
nów społeczno-gospodarczych.

Oryginalna polska 
technologia wytwarzania 
membran elektretowych

(P) Uwieńczone zostały peł­
nym powodzeniem prace pro­
wadzone od półtora roku przez 
naukowców z Instytutu Fizy­
ki Molekularnej PAN w Poz­
naniu wespół ze specjalistami 
zakładów wytwórczych głośni­
ków „Tonsil” we Wrześni. Ce­
lem tych prac było opracowa­
nie i zastosowanie w praktyce 
przemysłowej oryginalnej, pol­
skiej technologii produkcji 
membran elektretowych. stoso­
wanych do miniaturowych mi­
krofonów magnetofonowych.

Dzięki osiągniętym rezultatom 
wyeliminowana została najważ­
niejsza bariera w rozpoczęciu 
krajowej produkcji mikrofonów 
elektretowych, 
dawna była 
japońskich.

15 bm. w 
Molekularnej 
niu przekazano przedstawicie­
lom firmy „Tonsil” linię auto­
matyczną na której wytwarzać 
będą w skali póttechnicznej 
membrany elektretowe do mi­
krofonów kasetowych. Instala­
cja ta może być z powodzeniem 
wykorzystana — po drobnych 
udoskonaleniach — do produkcji 
wielkoseryjnej. Już obecnie 
zdolność wytwórcza linii poz­
wala na produkcję około 400 
tys. membran rocznie.

Inicjatorem podjęcia badań, 
związanych z opracowaniem no­
wej technologii były zakłady 
„Tonsil”. Technologia i opra­
cowanie linii jest dziełem li­
cznego zespołu pracowników 
instytutu 1 zakładów „Tonsil”, 
którzy pracowali wspólnie pod 
kierunkiem prof. Jerzego Ma­
łeckiego i doc. Bożeny - Hilcze- 
rowej (IFM PAN) oraz mgr 
inż. Andrzeja Polińskiego 1 
mgr inż. Romana Bednarka I 
zaltladów „Tonsil”. (PAP)

(P) Wieś aię buduje. W cią­
gu roku -wanosi się na wsi, 
w indywidualnych gospodar­
stwach chłopskich ok- 100 tys. 
budynków, w tym ok. 40 tys. 
mieszkalnych i drugie tyle 
inwentarskich, resztę zaś sta­
nowią różnego typu obiekty 
pomocn, :ze, jak stodoły, szo­
py na Jiarzędzia itp. Tylko w 
1977 t. kubatura wszystkich 
budynków, postawionych na 
indywidualnej wsi, stanowiła 
55 proc, kubatury całego bu­
downictwa, realizowanego w 
sektorze uspołecznionym, nie 
wyłączając wielkich inwesty­
cji przemysłowych.

Podobnie coraz intensywniej 
rozwija się modernizacja wiej­
skiej zabudowy mieszkalnej i 
gospodarskiej.

Skala wiejskiego budownict­
wa jest więc ogromna, a pra­
widłowość jego rozwiązań kon­
strukcyjnych, technologicznych i 
jakościowych stanowi w znacz­
nym stopniu o nowoczesności 1 
wynikach produkcyjnych, zwła­
szcza w gospodarce hodowla­
nej. Budynki inwentarskie sa 
dla rolnika prawdziwym warsz­
tatem produkcyjnym, w którym 
wytwarza on mięso czy mleko. 
Od racjonalnego zorganizowania 
tego warsztatu, od wyposażenia 
go w odpowiednie urządzenia i 
— bez przesady — w całe ciągi 
produkcyjne, zależy b. wiele. 
Dlatego też wskazanie najlep­
szych rozwiązań tego typu, u- 
powszechnienie dobrych wzor­
ców, jest szczególnie pożytecz­
ne.

Redakcja „Chłopska Droga” 
wspólnie z Min. Rolnictwa or­
ganizuje już od 14 lat konkurs 
na najlepszy budynek inwen­
tarski pt. „Złota Wiecha”, który 
ma na celu właśnie popularyzo­
wanie nowoczesnych rozwiązań 
budowlanych i technologicznych. 
Konkurs ten z każdym rokiem 
zdobywa sobie coraz większe 
powodzenie wśród rolników, 
jest połączony z różnorodnymi 
pokazami najlepszych obiektów 
i innymi formami ich populary­
zacji.

Organizatorzy konkursu szcze­
gólną uwagę poświęcili w 1978 
r. sprawom modernizacji budyn­
ków inwentarskich. W Polsce 
jest ok. 2 min starych budyn­
ków — chlewni, obór, owczarni 
itp. Wynika z tego, że ciągle 
jeszcze większość produkcji od-

która do nie- 
monopolem firm
Instytucie Fizyki 
PAN w Pozna-

Dary
na rewaloryzację Krakowa

(P) 15 bm. po jednodniowej 
nieobecności spowodowanej ko­
niecznością dokonania remontu 
stanęła ponownie na Krakow­
skim Rynku skarbonka, w któ­
rej — podobnie jak w Warsza­
wie — mieszkańcy miasta i nie­
liczni jeszcze o tej porze roku 
turyści składają datki przezna­
czone na rewaloryzację zabyt­
kowych zespołów Krakowa.

W ciągu 3 miesięcy, które u- 
plynęly od czasu ustawienia 
skarbonki spore sumy waluty 
polskiej i wielu krajów świata 
znalazły się w niej. W skarbon­
ce złożono również złotą i 
srebrną biżuterię.

Zgromadzone w skarbonce 
walory przekazane zostały na 
konto Społecznego Funduszu 
Odnowy Zabytkowych Zespołów 
Krakowa, na którym indywidu­
alni ofiarodawcy oraz zakłady 
pracy i instytucje z całego Kra­
ju zgromadzili już ponad 30 
min zł. Podobne skarbonki jak 
na Krakowskim Rynku są usta­
wione również na dziedzińcu 
wawelskim oraz w Zakopanem.

(PAP)

bywa aię właśnie w starych po­
mieszczeniach. A więc polep­
szenie warunków środowisko­
wych, funkcjonalnych i tech­
nicznych w tych budynkach to 
bardzo ważne zagadnienie z 
punktu widzenia dalszego roz­
woju hodowli. Rezerwa ta jest 
o tyle atrakcyjna, że znacznie 
mniejszymi nakładami i przy 
zużyciu mniejszej ilości mate­
riałów budowlanych, można u- 
zyskać nie gorsze efekty niż w 
nowych budynkach. I to także 
zalazło swe odbicie w zgłosze­
niach do udziału w konkursie. 
W sumie w 1978 r. do konku­
rencji o „Złotą Wiechę” stanę­
ło 12,3 tys. rolników, przy czym 
więcej niż połowa zgłosiła 
właśnie obiekty modernizowane.

Budynki inwentarskie, zgło­
szone do konkursu, muszą być 
już sprawdzone w eksploatacji, 
a więc mieć za sobą co naj­
mniej jeden sezon jesienno zi­
mowy. Pierwsza eliminacja od­
bywa się na szczeblu gminy, 
druga — na szczeblu wojewódz­
twa, gdzie przydziela się nagro­
dy w skali województwa i 
przedstawia najlepsze obiekty do 
eliminacji centralnych.

W XIV konkursie do tych os­
tatnich eliminacji dotarło 135 
obiektów. Jury przyznało nagro­
dy w zakresie budownictwa no­
wego 7 rolnikom a także 2 zes­
połom rolników indywidual­
nych. W zakresie obiektów mo­
dernizowanych przyznano 8 na­
gród, w tym 1 zespołowi rolni­
ków. Ponadto nagrodzono 2 
kompleksowo zmodernizowane 
całe zagrody, które potraktowa­
no jako swego rodzaju zakłady 
produkcyjne, w których miesz­
kania stanowią część socjalną. 
Odrębną nagrodę przyznano ca­
łej zmodernizowanej wsi (wieś 
Kama gmina Siedlec w woj. 
zielonogórskim).

Nagrody, choć stosunkowo nie­
wysokie, po kilka tys. zł, cieszą 
się wśród rolników wielkim 
poważaniem. Otrzymują je za­
równo gospodarze —inwestorzy, 
jak i wykonawcy — rzemieśl­
nicy budowlani, a także projek­
tanci i przedstawiciele właści­
wej służby budowlanej w gmi­
nach.

Przegląd nowych budynków 
inwentarskich, przeprowadzony 
w czasie trwania konkursu, 
pozwolił stwierdzić wyraźny 
wzrost standardu budowanych 
obiektów, zarflwno pod wzglę­
dem ich wielkości jak i wypo­
sażenia. Oczywiście, postęp ten 
jest zdeterminowany możliwoś­
ciami nabycia materiałów budo­
wlanych odpowiedniej jakości i 
wyposażenia technicznego.

Wręczenie nagród laureatom 
„Złotej Wiechy 1978” odbędzie 
się 6—7 kwietnia br. w Słups­
ku. (a)

Co x następcą 
„Stefana Batorego”?

(P) Na posiedzenie sejmowej 
Komisji Gospodarki Morskiej i 
Żeglugi zaproszono tym razem 
wojewodów regionu nadmor­
skiego. Posłowie postanowili 
bowiem zapoznać się bliżej z 
rolą wojewodów w rozwoju go­
spodarki morskiej. Podstawę do 
dyskusji stanowiły materiały 
przedłożone przez Ministerstwo 
Administracji, Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska.

Według oceny resortu, nowy 
podział administracyjny kraju 
stworzył szansę równomiernego

35 koncertów—11 przedstawień 
-19 miast
Dni Muzyki 
NRD w Polsce

Informacja wiosna
(P) W dniach od 16 do 26 bm. 

odbędą się w Polsce Dni Mu­
zyki NRD. Jest to impreza 
rewanżowa: w wyniku umowy 
kulturalnej między obu za­
przyjaźnionymi krajami przed­
stawialiśmy naszą polską mu­
zykę u zachodnich sąsiadów w 
listopadzie, teraz — zyskamy 
okazję poznania wybitnych ze­
społów i solistów muzyki NRD, 
W sumie przewidziano 35 kon­
certów symfonicznych w 19 
miastach oraz 11 przedstawień 
teatrów muzycznych, w których 
wezmą udział artyści NRD, 
bądź będą to widowiska przez 
nich reżyserowane.

Ponadto gościć będziemy 
Drezdeńską Orkiestrę Kame­
ralną, Orkiestrę Kameralną 
Gewandhaus z Lipska oraz 
sławny Thomanerchor.

Warto dodać, że do Warsza­
wy przyjechała oficjalna dele­
gacja kulturalna NRD pod 
przewodnictwem podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Kultury 
Slegfrieda Wagnera.

W Warszawie będziemy słu­
chali w dniach 16 i 17 bm. w 
Filharmonii Narodowej Drez­
deńskiej Orkiestry Kameralnej:
17 bm. w Teatrze Wielkim — 
„Uprowadzenie z Seraju” (rea­
lizatorami tego mozartowskie- 
go dzieła byli artyści x NRD).
18 bm. Warszawska Opera Ka­
meralna przedstawi bachowską 
„Pasję wg św. Łukasza”. 20 
bm. przewidziano recital for­
tepianowy Andreasa Pistoriu- 
sa w Filharmonii Narodowej. 
Tamże występ 23 i 24.III. Tho- 
manerchoru i Orkiestry Kame­
ralnej Gewandhaus z dziełami 
Bacha, Mozarta 1 Schuberta. (S)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUfi

Walka z powodzią w Konińskiem
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
się nie powiodła. Akcją u- 
trudniał silny nurt wody.

Z pierwszych szacunków wy­
nika, że zalanych zostało bli­
sko 70 tys. hektarów ziemi. 
Na tych terenach znajdowało 
się 1,7 tys. gospodarstw, w 
miastach, głównie w Kole, od 
wody ucierpiało 210 budyn­
ków. Ewakuacją objęto ponad 
1JJ tys. ludzi. Przewiduje się 
takie, że mieackańcy * tere­
nów położonych wzdłuż War­
ty poniżej Konina również zo­
staną wywieaieni w bezpiecz­
ne miejsce. Wysoka woda u- 
trzymująca się od kilku dni 
spowodowała osłabienie tam­
tejszych wałów.

Rozlewająca się woda i War­
ty zagraża staremu Roninowi 
oraz pobliskiej elektrowni. W 
tej sytuacji w okolicy Jezio­
ra Stasińskiego wojsko i miesz­
kańcy rozpoczęli sypanie do­
datkowej grobli, która miała­
by dać odpór szybko rozprze­
strzeniającej się wodzie. Po ca­
łonocnej pracy, w czwartek, 
500-metrowy nasyp był już go­
towy. W piątek natomiast 
prawdopodobnie zostanie wy­
stawiony na próbę. Fachowcy 
z Wojewódzkiego Komitetu 
Przeciwpowodziowego w Ko­
ninie są zdania, że worki z 
piaskiem i folia powinny wy­
trzymać.

Nadal wstrzymany Jest ruch 
kołowy na międzynarodowej 
trasie E-8. Wydaje się Jednak, 
że droga zostanie uchroniona 
przed zalaniem. W piątek bę­
dą nawet przeprowadzone ba­
dania i być może przepuści się 
lekkie samochody. Udało się 
takie utrzymać drogę Ślesin —

Sompolno, która w warunkach 
nieczynnej E-8 stanowiła jed­
no z dwóch połączeń między 
Warszawą i Poznaniem. Pod 
wodą natomiast znalazła się 
lokalna droga Konin — Kramsk.

Na linii kolejowej Warsza­
wa — Konin — Poznań przez 
cały wczorajszy dzień umac­
niano nasypy, a dla bezpieczeń­
stwa wprowadzono ogranicze­
nie prędkości przejeżdżających 
pociągów.

Równie groźnym rejonem po­
wodziowym jest rzeka Ina. W 
pobliżu miejscowości Komoro­
wo powstała 30-metrowa wyr­
wa w wale. W niebezpieczeń­
stwie znalazła się dodatkowo 
miejscowość Lubczyna. Do po­
mocy przy łataniu walów we-

Przyspieszony remont 
20 lokomotyw
we wrocławskim „Pafawagu”

(P) Załoga wrocławskiej fabry­
ki wagonów „Pafawag” zakoń­
czyła 15 bm. trwający niespełna 
trzy tygodnie przyspieszony re­
mont 20 lokomotyw elektrycz­
nych dla PKP.

Lokomotywy te podczas tego­
rocznych śnieżyc i mrozów uleg­
ły awariom 1 trzeba było ie 
szybko naprawić. Sprawa zaję­
ła się załoga „Pafawagu” trak­
tując tę pracę jako dodatkowe 
tegoroczne zadanie.

Wyremontowane, w pełni 
sprawne lokomotywy elektryczne 
jeszcze w tym tygodniu wyjada 
na szlaki PKP. (PAP)

zwano żołnierzy. W sumie wo­
dy Iny zalały 18 tys. hekta­
rów ziemi, 19 gospodarstw oraz 
551 budynków w Goleniowie i 
Stargardzie. Powoli Jednak po­
ziom Iny opada. " 
dzie przystąpiono 
powywania wody 
nych ulic.

Na Wiśle stany 
przekroczone są na 
Płocka do Dęblina, 
dził się trzykilometrowy zator 
lodowy zagrażający wałom. W 
czwartek rano do akcji wkro­
czyli saperzy. Zator został 
przełamany. Nadal jednak 
dzień i noc ludzie czuwają na 
wałach.

Stan alarmowy utrzymuje 
się na Bzurze. W wojewódz­
twie skierniewickim woda od­
cięła dojście do 19 gospodarstw. 
Ludzie pozostali na miejscu, 
gdyż n.ie zagraża im niebez­
pieczeństwo. Dowóz mieszkań­
ców do pracy i domów odby­
wa się przy pomocy lodzi.

Na górnej Odrze i jej dopły­
wach wody powoli opadają. 
Natomiast w środkowym i dol­
nym biegu rzeki nadal prze­
kroczone są stany alarmowe. 
Wysoka fala minęła w czwar­
tek Głogów, (jm)

W Stargar­
du odpcm- 
z 11 zala-

alarmowe 
odcinku od 
gdzie osa-

104 junaków OHP

FMM Wartość ryb
(P) Chuda wołowina zawiera 

19.8 proc, białka 1 10 proc, tłusz­
czu, gdy ryby, zależnie od ga­
tunku. 13 do 24 proc, białka i 
poniżej 5 proc, tłuszczu (na 
przykład dorsz). Kryl — mały 
raczek, który występuje w mo­
rzu w większej ilości niż wszyst­
kie pozostałe gatunki ma białka 
— 12,18 proc. Jednakże przy 
obfitych połowach kryla są trud­
ności z jego przerobem. Mięso 
ryb zawiera także stosunkowo 
dużo witamin A i D oraz wita­
minę Bu, — a także cenne nie­
nasycone kwasy tłuszczowe.

Wszystko to przemawia za 
tyra, by w większym niż dotych-

czas stopniu umożliwiać wpro­
wadzanie ryb do naszego jadło­
spisu. Żywieniowcy zwracają 
jednak uwagę na fakt, że mię­
so ryb szybciej niż zwierzęce 
psuje się, a zachowanie jego 
wartości wymaga przestrzegania 
szeregu warunków, by trafiało 
na nasze stoły nie tracąc na 
przykład cennych witamin.

O zagadnieniach tych mówił 
prof. Zdzisław Sikorski w czasie 
trzeciego wykładu z cyklu ..Eks­
ploatacja morza dla potrzeb 
żywnościowych” 15 bm. Następ­
ny wykład odbędzie aię 22 bm.

IA. D.)

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
tralnym Komsocnolu, 104-oso- 
bowa grupa junaków z hufca 
noszącego imię Janka Krasi­
ckiego odlatywała specjalnym 
samolotem Aerofłotu do Mos­
kwy.

Po dwudniowym pobycie w 
Stolicy ZSRR zostaną oni prze­
wiezieni do Ust ILimska, 80-ty- 
sięcznego miasta położonego nad 
Angarą na Syberii. Wraz z mło­
dymi budowniczymi radzieckimi, 
a także z Bułgarii, Węgier. NRD 
i Rumunii będą wznosić jeden 
z największych n* święcie kom­
binatów celulowowo-papierni- 
czych.

Kraje RWPG, uczestniczące we 
wspólnej inwestycji, dostarczą 
konstrukcje metalowe, sprzęt 
techniczny oraz inne wyroby 
niezbędne przy wznoszeniu tego 
kombinatu. Zakład ten produ­
kować będzie ok. 500 tys. ton 
celulozy rocznie, z czego 40 
proc, zgodnie z wniesionym 
wkładem w tę budowę, prze­
znaczone zostanie dla państw 
uczestniczących w inwestycji. 
Nasz kraj otrzymywać będzie 
corocznie 40 tya. ton celulozy.

Do Ust Limaka pojechali > 
Polski najlepsi OHP-owcy fa­
chowcy: cieśle, murarze, zbro­
jarze, betoniarze. Wszyscy oni 
są członkami ZSMP. a 15 spo­
śród nich to członkowie partii.

Junacy tworzący ten hufiec 
pochodzą niemal z całej Polski. 
Największą ich liczbę dały 
hufce z województw: bialsko­
podlaskiego, suwalskiego, biało­
stockiego i katowickiego. Przy­
gotowania do rocznego pobytu

na Syberii trwały 2 miesiące. 
Trzeba było junaków wyposa­
żyć w dodatkowe cieple umun­
durowanie Wszyscy wyjeżdża­
jący zostali poddani szczegóło­
wym badaniom lekarskim. Jest 
to pierwsza grupa OHP wyjeż­
dżająca na tę budowę.

Junacy podkreślają, że pobyt 
w Związku Radzieckim na tej 
wielkiej budowie służy nie tyl­
ko podniesieniu wiedzy facho­
wej. jest nie tylko zaszczytem, 
to również wielka przygoda.
Tekst i zdjęcia Zbigniew Furman

Pilica ciągle groźna
(R) Systematycznej poprawie 

ulega sytuacja na odcinku Wi­
sły w granicach woj. radom­
skiego. Po zlikwidowaniu przez 
saperów zatoru lodowego w re­
jonie Sieciechowa stan wody w 
rzece (poza rejonem Dęblina) 
nie przekracza już stanów alar­
mowych.

Znacznie trudniejsza sytuacja 
jest na wezbranej Pilicy. Wo­
da zalała 11 gospodarstw we 
wsiach Ulaski Gostomskie i 
Tomczyce, których mieszkańcy 
mogą być w każdej chwili- ewa­
kuowani. Poniżej tych miejsco­
wości na Pilicy nadal utrzymu­
je się pokrywa lodowa, której 
nie ma tylko w okolicach Bia­
łobrzegów.

Wysoki poziom wody utrzy­
muje się również na Radomce, 
która na wielu odcinkach na­
dal pokryta jest lodem. Zalega­
jący rzekę lód hamuje spływ 
wody z licznych rozlewisk, któ­
re utworzyły się na nadbrzeż­
nych łąkach, polach i pastwis­
kach. Wzdłuż całej Radomkl o- 
bowiązuje stan alarmowy.

(tmz)

Najcieplej w Zakopanem*Halny w Tatrach
Niż dyktuje pogodę

Informacja własna
(P) W czwartek w południe 

najwyższą temperaturę wskazy­
wały termometry w Zakopanem: 
plus 5 st.; najchłodniej było w 
Suwałkach: minus 1 st. W War­
szawie notowano plus 2 st. W 
górach wiał halny. Silny, pory­
wisty wiatr spowodował unie­
ruchomienie kolejki linowej na 
Kasprowy Wierch, a także wy­
ciągów krzesełkowych.

Na południowym zachodzie 
kraju w nocy ze środy na 
czwartek, a także w czwartek 
nad ranem sypał śnieg. Opady 
śniegu spowodowały w rejonie 
Zielonej Góry zakłócenia w ko­
munikacji drogowej.

Na południu kraju, m In. w 
woj. bielskim trwają remonty 
uszkodzonych przez mrozy 1 
śniegi szlaków komunlkacyj-

nych. W okolicach górskich wy­
stąpiły niebezpieczne obsuwiska 
ziemi i kamieni. Wiele odcin­
ków górskich dróg zostało zam­
kniętych dla ruchu kołowego.

Mimo wciąż niskiej tempera­
tury, przelotnych opadów śnie­
gu i deszczu ze śniegiem coraz 
więcej już oznak zbliżającej się 
wiosny. Na nasłonecznionych 
stokach Beskidów zakwitły 
przebiśniegi, bazie i krokusy.

Synoptycy nie przewidują 
większych zmian pogody. Zach­
murzenie będzie duże z rozpo­
godzeniami. Miejscami, zwłasz­
cza w centrum i na północy 
kraju mogą wystąpić niewielkie 
opady deszczu i śniegu. Naj­
cieplej będzie na południu: do 
12 i 16 st. W górach nadal wiatr 
halny, (lat)



WIEŚ JEST JEDNA
użycie” rozmawia z TADEUSZEM RYBICKIM przewodniczącym ZG 

Związku Zawodowego Pracowników Rolnych PRL

Surowce w przemyśle lekkim

Oszczędni^, ale nie gorzej

— Dopiero po kilku telefo­
nach i długim szukaniu wol­
nego czasu udało nam się spot­
kać. Czy oznacza to, że funkcja 
przewodniczącego Związku Za­
wodowego Pracowników Rol­
nych jest tak absorbująca?

—r Jesteśmy jedną a najlicz­
niejszych organizacji zawodo­
wych w Polsce. Zrzeszamy ok. 
1200 tys. pracowników zatrud­
nionych w wielu różnego ro­
dzaju przedsiębiorstwach rol­
nych i obsługujących rolnic­
two. Dlatego też nasza praca 
często odbywa się w terenie, 
wiele spraw wymaga często 
bezpośredniego wglądii. Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że je­
steśmy związkiem stale roz­
szerzającym swój zasięg. Co ro­
ku przybywa nam członków, co 
wynika z procesów zachodzą­
cych w naszym rolnictwie, z 
rozwoju sektora uspołecznione­
go, czy choćby wprowadzenia 
funduszu emerytalnego.

— Jesteście jedną z najstar­
szych organizacji związkowych?

— Tradycje działalności związ­
kowej wśród pracowników rol­
nych sięgają końca ubiegłego 
wieku. Okres Rewolucji Paź­
dziernikowej, odzyskania przez 
Polskę niepodległości _ przyczy­
nił się do radykalizacji mas ro­
botników rolnych. Tworzyły się 
wtedy rady delegatów folwarcz­
nych kierowane przez SDKPiL. 
Takie komitety folwarczne 
działały na Lubelszczyżnie, w 
okolicach Warszawy, w Gali­
cji i Wielkopolsce.

60 lat temu, między 16 a 18 
marca 1919 roku, podczas zjaz­
du w Warszawie podjęto u- 
cWwałę o połączeniu wszystkich 
istniejących organizacji w Zwią­
zek Zawodowy Robotników Rol­
nych RP. Już w kilka dni po 
powołaniu związku odbył się 
wielki strajk robotników fol­
warcznych na Lubelszczyżnie za­
kończony po 18 dniach „ugo­
dą lubelską”, uwzględniającą 
dążenia strajkujących. W tym 
samym roku związek przepro­
wadził w całym kraju strajk 
powszechny służby folwarcznej, 
w którym wzięło udział ok. 200 
tysięcy robotników rolnych.

— Przeglądałem kronikę zwią­
zku, w okresie międzywojen­
nym najwięcej jest wzmianek o 
strajkach. Czy był to najważ­
niejszy argument awiązku?

— Tak, najważniejszy 1 naj­
skuteczniejszy. Tylko strajki 
mogły zmusić obszarników do 
ustępstw. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że los robotników fol­
warcznych był, bez przesady 
można użyć tego słowa, stra­
szny. Panowały jeszcze wtedy 
często prawie feudalne stosun­
ki, a zatrudnieni w majątkach 
ziemskich znajdowali się na dnie 
nędzy. Można powiedzieć, że by­
li postawieni poza prawem, nie 
mogli się zrzeszać, otrzymywali 
wynagrodzenie wyłącznie w na­
turze. Dlatego też walkę o po­
prawienie swojej sytuacji pro­
wadzili z taką determinacją.

Była to walka ciężka, wyma­
gająca poświęceń i ofiar. Dużą 
rolę w działalności związku, 
jednej z najbardziej radykal­
nych ówczesnych masowych or­
ganizacji, odegrali komuniści.

I PRASY KRAJOWEJ
Hotel w zabytkowym 

budynku
Zbudowana w XV wieku ka­

mienica przy ul. Floriańskiej 14 
w Krakowie (hotel „Pod Różą”) 
zaliczana jest do zabytków 1 
grupy. Obecnie zbliża się powo­
li ku końcowi kompleksowa od­
nowa i modernizacja tej kamie­
nicy.

Hotel „Pod Różą”, którego u- 
żytkownikiem będzie „W awel- 
Tourist” posiadać ma 104 miej­
sca noclegowe, 5 apartamentów 
w pomieszczeniach z zachowaną 
zabytkową polichromia.

Jak doniósł DZIENNIK POL­
SKI, hotel „Pod Różą” przyj- 
mie pierwszych gości na po­
czątku października.

Chleb na straty
W ubiegłym roku wrocławscy 

piekarze wyprodukowali 46,5 
tys. ton chleba. Z te] ilości. 2,5 
tys. ton czyli 6,2 proc, wróciło 
z powrotem do piekarni. Przy- 
najmniej drugie tyle wyrzuci­
liśmy w domu do kubłów — 
pisze Andrzej Karmmski w 
SŁOWIE POLSKIM. Żeby u- 
prawić zboże potrzebne do wy­
pieczenia tej ilości chleba trze­
ba by obsiać 2 tys. hektarów. 
Ta liczba określa miarę pr°b* 
lemu i wielkości naszych zbożo­
wych rezerw — st'yi,erc^Za„i?5" 
zeta, wskazując — lak 
szyć straty. Chodzi tu gównie 
0 lepszą znajomość zaPotf“5? 
Wania na pieczywo oraz termi­
nowość dostaw, (m. r.)

Wśród działaczy było wielu czo­
łowych członków partii komu­
nistycznej, w Ciechanowskiem 
działał m.in. Marceli Nowotko.

— Powstanie Polski Ludowej 
zmieniło stosunki własnościowe 
na wsi. Musiały więc się też 
zmienić kierunki działalności 
związku?

— Tuż po wojnie członkowie 
Związku przystąpili do pracy. 
Wielu z nich otrzymało ziemię 
z reformy rolnej, spora część po­
została w majątkach, z których 
tworzono uspołecznione gospo­
darstwa rolne. Jednym z trud­
niejszych zadań była wtedy ko­
nieczność wytłumaczenia nowych 
funkcji związku, przekonania o 
tym, że robotnicy rolni stawali 
się współgospodarzami majątków 
ziemskich.

— Jak wygląda daleń dsiriej- 
say swiąsku?

— Dzisiaj związek to organi­
zacja zrzeszająca ludzi o innych 
niż przed laty kwalifikacjach. 
Wielu z nich ma zawody, które 
w ogóle nie kojarzą się z pra­
cą w gospodarstwie rolnym. W 
ciągu ostatnich trzydziestu lat 
nastąpił ogromny postęp w po­
ziomie życia robotników rolnych. 
Można bez przesady powiedzieć, 
że był on bez precedensu.

W ciągu tych lat zrealizował 
się nasz podstawowy cel, posta­
wiony tuż po wyzwoleniu, cel, 
o którym tylko marzyć mogli 
działacze z okresu międzywojen­
nego — zrównania warunków 
życia robotników rolnych z wa­
runkami, jakie mają zatrudnieni 
w innych dziedzinach gospodar­
ki.

— Jakie więc są obecnie Ba­
dania związku?

— Jednym z podstawowych — 
jest przyczynianie się do dal­
szego zwiększania produkcji 
żywności. Mamy swój wkład w 
osiągnięciach produkcyjnych u- 
społecznionego rolnictwa. Za­
trudnieni w państwowych gos­
podarstwach rolnych, spółdziel­
niach produkcyjnych SKR 1 
innych przedsiębiorstwach rol­
nych dzięki organom samorzą­
dowym pełnią funkcję współgo­
spodarzy, mają wpływ na u- 
stalanie kierunków produkcji, 
przyczyniają się do unowocześ­
niania gospodarki rolnej.

— Jednym zdaniem, macie sa­
me powody do zadowolenia?

— Dalecy jesteśmy od pełne­
go zadowolenia. Jest w naszym 
rolnictwie wiele do zrobienia 
i choć powiedziałem, że uda­
ło się zrównać poziom życia w 
przedsiębiorstwach rolnych do 
poziomu zatrudnionych w In­
nych gałęziach gospodarki, nie 
oznacza to, że osiągnęliśmy już 
wszystko.

— Czy wasza działalność jest 
odmienna od działalności in­
nych związków?

— Oczywiście. Decyduje o tym 
środowisko, w jakim działamy.

spoza pięciolinii
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Trzecie spotkanie z Szymanowskim
„Nie bądźcie tacy smutni, 

Przyjaciele tatrzańscy. 
Słuchajcie! Gęśliki utną: 

Bartni gra na Zywczańskiem!”

Jarosław Iwaszkiewicz

JAKBY wszyscy wzięli sobie 
do serca to zawołanie wiel­

kiego poety: wszyscy tu się 
radowali, że znowu mogą się u 
Pana Karola spotkać z jego 
muzyką a i Bartusia można 
było również posłuchać, cho­
ciaż nie było to proste, 
aby z szumów i trzasków 
starego woskowego wałka 
wydobyć tę cienką nutę 
najwspanialszego barda gó­
ralskiej muzyki. Może nawet 
da się to kiedyś „odczyścić” w 
„Polskich Nagraniach", które 
cuda potrafią zrobić ze stary­
mi płytami i taśmami i słuchać 
będziemy Obrochty, jak byś­
my mu byli współcześni.

Ale z dalekiej przeszłości 
wracajmy do odbytego już po 
raz trzeci w Zakopanem, pod 
protektoratem ministra kul­
tury i sztuki, Zygmunta Naj- 
dowskiego, festiwalu. Z roku 
na rok lepszego, a tym razem 
szczególnie udanego! Z u- 
działem tak wielkich arty­
stów, jak sławna już dziś w 
całym świecie polska śpie­
waczka, Teresa Zylis-Gara; 
jak Konstanty Andrzej Kulka 
grający w sposób urzekający 
utwory Szymanowskiego; jak 
wespół z nimi występujący 
Jerzy Marchwiński, pianista 
doskonały. Nie będę tu ciągnął 
całej listy uczestników bo 
długa i częściowo relacjono­
wałem wydarzenia, a jeżeli 
tylko w połowie to dlatego, że 
łatwiej jak się okazuje zorga­
nizować festiwal niż zapewnić 
sobie ze strony „Orbisu” sko­
rzystanie z dalekopisu w nie­
dzielę. Ale nie mąćmy piękne­
go obrazu tych dni pretensja­
mi... Dlatego też wolę wspomi­
nać piękną grę Kwartetu Wi­

Na wsi nie można rozgraniczyć 
działalności w przedsiębiorstwie 
od działalności w miejscu za­
mieszkania. Tak więc nie moż­
na np. mówić o upowszechnią- i 
niu kultury nie zajmując się 
całością wsi czy osiedli wiej­
skich. Podobnie jest z oświatą, 
sportem, warunkami socjalnymi 
itp. Wieś jest jedna, więc jesteś­
my właściwie organizacją związ­
kową często reprezentującą ca­
łą polską wieś.

Opierając się na tej zasadzie 
prowadzimy działalność kultu­
ralną i oświatową. Mamy obec­
nie w związku połowę ludzi 
mających co najmniej świadec­
two kwalifikacji zawodowych, a 
sięgając jeszcze raz do historii 
można przypomnieć, że w koń­
cu lat czterdziestych było w 
związku ok. 120 tysięcy ludzi, 
którzy na liście płac odbiór pie­
niędzy potwierdzali odciśnięciem 
palca — byli analfabetami. Te­
raz na różnego rodzaju kur­
sach organizowanych m.in. przy 
pomocy związku podnoszą swe 
Umiejętności tysiące pracowni­
ków rolnych.

Także w działalności kultural­
nej i sportowej mafny sporo o- 
siągnięc. Do LZS, którym się o- 
piekujemy, należy blisko 
1 min młodych mieszkańców 
wsi. Związek współdziała z bli­
sko 700 gminnymi ośrodkami 
kultury, na wsi jest także kil­
kanaście tysięcy klubów pro­
wadzących działalność kultural­
ną. Nie zawsze efekty tej dzia­
łalności są takie, jak byśmy 
chcieli, nie zawsze znajdujemy 
pomoc w resorcie do tego naj­
bardziej powołanym, w resorcie 
kultury. Chodzi tu przede wszy­
stkim o przygotowanie kadry 
zajmującej się działalnością 
kulturalno-oświatową.

Wiele też mamy do zrobienia 
w poprawieniu opieki zdrowot­
nej nad załogami przedsiębiorstw 
rolnych.

—■ W mieście mówi się, że nie 
ma to jak zdrowe wiejskie po­
wietrze.

— Praca na roli niewiele ma 
wspólnego z tą powszechną w 
mieście opinią. Kilka lub kil­
kanaście godzin dziennie w ku­
rzu i spiekocie latem, w desz­
czu i chłodzie wiosną czy jesie- 
nią, wdychanie pyłu, nawozów 
sztucznych, środków chemicznej 
ochrony roślin, praca wśród 
kilkunastu tysięcy zwierząt w 
nowoczesnych fermach, czy w 
trudnej dla człowieka atmosfe­
rze szklarni — to czjęsta przyczy­
na różnorodnych schorzeń. Tym­
czasem szczupłość kadry lekar­
skiej na wsi — 3243 osoby wg 
stanu z 1.1.1979 — nie pozwala 
nawet na przeprowadzenie okre­
sowych specjalistycznych badań 
lekarskich.

Rozpoczęliśmy wraz z lubel­
skim Instytutem Medycyny Pra­
cy i Higieny Wsi badania zdro­
wotności załóg 1 członków ro­
dzin. Przymierzamy się do zor­
ganizowania przemysłowej służ­
by zdrowia w przedsiębiorstwach 
rolnych. Jednocześnie staramy 
się umożliwić jak najwięk­
szej liczbie naszych członków 
leczenie sanatoryjne. Prowa­
dzimy też opiekę nad dzieć­

lanowskiego niż koncert sym­
foniczny Filharmonii Krakow­
skiej; „Pieśni Muezina szalo­
nego” w sopranowym a nie 
tenorowym wykonaniu...

A jednak mimo drobnych 
braków był to najbardziej 
udany ze wszystkich dotych­
czasowych festiwali, o naj­
wyższym poziomie wykonaw­
czym i najciekawiej zestawio­
nym programie. Ożywionym 
teraz przeuroczą „Mandrago­
rą”, która nie wiedzieć czemu 
nie może sobie jakoś miejsca 
na scenach znaleźć, z wysta­
wami plastycznymi, lutników 
i fotografii tatrzańskich Mie­
czysława Karłowicza, odczyta­
mi, góralskimi posiadami i 
występami kapel góralskich z 
„Maśniakami” na czele. Jest to 
niewątpliwie jeden z najcie­
kawszych festiwali w naszym 
kraju, mimo iż musi rywali­
zować z dobrą pół setką in­
nych tego rodzaju imprez; 
zbudowany jest bowiem jed­
norodnie, dba o wysoki poziom 
artystyczny, rozszerza wiedzę 
muzyczną o wiele zagadnień 
teoretycznych, ukazuje na bez­
pośrednich przykładach mu­
zycznych góralskie źródła 
inspiracji Szymanowskiego, 
wzbogacony jest o wiele im­
prez towarzyszących a znowu 
odnoszących się w sposób po­
średni do twórcy „Harnasiów".

Tylko te stałe trudności; Za­
kopane nie ma sal widowisko­
wych. „Morskie Oko” stale 
jeszcze w remoncie; kino „Gie­
wont” poprawiło tym razem 
swoją akustykę, dzięki obudo­
waniu estrady dla orkie­
stry drewnianymi zastawkami 
(chwała pani Aji Rettingero- 
wej, która nocą je ustawiała, 
waląc się z nóg ze zmęczenia 
ostatniego już przecie dnia 
festiwalu!). Starania władz 
kulturalnych Zakopanego, aby 
można było wykorzystywać 
dobrą salę Profilaktycznego 
Domu Zdrowia „Stacja Kli­

mi i młodzieżą, organizując świe­
tlice z dożywianiem, dziecińce, 
kolonie i obozy letnie, korzy­
sta z nich blisko 300 tys. dzie­
ci.

— Nie mówiliśmy dotychczas 
• budownictwie mieszkanio­
wym.

— Jest to na wsi problem 
równie ważny jak w mieście. 
W okresie powojennym w us­
połecznionym rolnictwie wy­
budowano pół miliona izb 
mieszkalnych. Mieszkań jednak 
nadal potrzeba dużo. Nawiąza­
liśmy współpracę z Instytutem 
Gospodarki Mieszkaniowej, któ­
remu udostępniliśmy dane do­
tyczące potrzeb i stanu zaso­
bów mieszkaniowych. Dyna­
miczny rozwój budownictwa na­
stąpił po roku 1970. Zaczęto od 
tego czasu budować znacznie 
więcej, wzrósł standard nowych 
mieszkań. Często, z uwagi na 
liczebność wiejskich rodzin, są 
to mieszkania większe niż w 
miastach, coraz częściej są to 
lokale z ciepłą wodą, central­
nym ogrzewaniem, gazem.

— Wiele PGR-owskich osie­
dli przypomina, niestety, najgor­
sze wzory architektoniczne bu­
downictwa miejskiego, klockowa- 
te bloki o odpychającej architek­
turze.

— Dyskutujemy nad tym pro­
blemem. Współpracujemy z In­
stytutem Kształtowania Środo­
wiska wspierając finansowo o- 
pracowywanie projektów ośrod­
ków mieszkaniowych. Przykła­
damy też duże znaczenie do 
modernizacji starych budynków 
i do rozwoju budownictwa in­
dywidualnego. Zorganizowaliś­
my konkurs architektoniczny na 
jednorodzinne budynki miesz­
kalne, popieramy inicjatywy za­
chęcające architektów do po­
szukiwania nowych form roz­
wiązań w tym zakresie. My 
także chcielibyśmy, by miesz­
kań było nie tylko więcej, ale 
by domy były ładniejsze.

— Jakie są zamierzenia związ­
ku na przyszłość?

— Najbliższe zadania to dal­
sze doskonalenie form działal­
ności związkowej organizacji. Cel 
wytyczony rolnictwu przez par­
tię jest jasny, trzeba dostar­
czyć coraz więcej coraz lepszej 
żywności. Będziemy mieli w 
realizacji tego zadania swój 
wkład. Zadaniem naszym bę­
dzie tak jak dotychczas, dba­
nie o poprawę warunków ży­
cia pracowników rolnictwa, ma 
to także znaczenie gospodarcze. 
Aby ludzi zatrzymać na wsi 
trzeba im stworzyć warunki 
takie, jakich teraz szukają w 
mieście. Nie chodzi tu o pie­
niądze lecz o możliwość intere­
sującego spędzenia wolnego 
czasu, łatwość dostępu do in­
stytucji kulturalnych, rozwój 
usług itp. Coraz ważniejsza bę­
dzie też działalność integrująca 
społeczność wiejską, co wynika 
z procesów zachodzących w na­
szym rolnictwie.

Rozmawiał 
MAREK PRZYBYLIK

matyczna”, czekają od dwóch 
lat na pozytywną odpowiedź 
władz Ministerstwa Zdrowia 
(chociaż tym razem udało 
się tam właśnie wcisnąć 
„Mandragorę"!); w planach 
jest wprawdzie budowa dwu 
kin, ale nikt nie pomyślał, aby 
z góry (jeżeli tak trudna sytu­
acja w stolicy Tatr) zaprojek­
tować je z myślą, aby mogły 
służyć muzyce i widowiskom 
artystycznym, itd., itd.

.4 przecież idzie stuletnia 
rocznica urodzin Karola z 
„Atmy” i z nią uroczystości 
rozszerzonego festiwalu, nie 
mówiąc już o dorocznych sta­
łych potrzebach. Bez rozwią­
zania sprawy sal — nie ma i 
co marzyć o dalszym dosko­
naleniu „Dni Muzyki Karolo 
Szymanowskiego” i wzboga­
caniu programu.

Nadzieja w Tow. Muzycz­
nym im. Karola Szymanow­
skiego, które może wreszcie 
teraz zatwierdzone przez wła­
dze, będzie mogło rozwinąć 
żywszą działalność. Tym bar­
dziej że mocno zajęty swoimi 
sprawami artystycznymi do­
tychczasowy prezes, znany 
śpiewak z Zakopanego, An­
drzej Bachleda, ustąpił na 
własną prośbę a jego miejsce 
zajęła energiczna red. Teresa 
Chylińska z PWM. Ponieważ 
ona również bierze czynny 
udział od samego początku w 
sprawach festiwalu, działanie 
Towarzystwa sprzęgnie się te­
raz lepiej chyba z komisją 
organizacyjną. A jeżeliśmy 
już przy niej: słowa najpeł­
niejszego uznania dla tych, 
którzy wielkim swym zapałem 
i pasją imprezę tę robią; mam 
na myśli przede wszystkim 
Macieja Pinkwarta, kustosza 
„Atmy”, dalej Lidię Długołęc­
ką — kompozytorkę oraz mał­
żeństwo Alicję (popularnie tu 
zwaną Ają) i Krzysztofa Ret- 
tingerów. Wiara w życie 
wraca, kiedy widzi się, jak

TERESA BRODZKA

p RZEMYSŁ dziewiarski ma 
• nas w tym roku zasypać 
swetrami z czystej wełny. 
„Zasypać” to może lekka 
przesada, ale jak wynika z 
planów, zwłaszcza na drugie 
półrocze — odczujemy wy­
raźnie wzrost wełnianej pro­
dukcji. Przewidują bowiem 
te plany dostarczenie na ry­
nek 2,5 do 3 milionów wyro­
bów z czystej wełny — war­
to wspomnieć, że w roku u- 
biegłym ich dostawy wynio­
sły 300 tys. sztuk. Zapowia­
dają też w przemyśle lekkim 
zrraczny wzrost produkcji u- 
biorów z czystej bawełny, 
nadto zaś pojawić się ma po 
raz pierwszy na naszym ryn­
ku 17 artykułów ze znakiem 
bawełny, czyli najwyższej ja­
kości i najlepszego gatunku.

Jakkolwiek ideę robienia rze­
czy porządnych, trwałych, w 
dobrym gatunku, krzewiliśmy 
na naszych łamach od dawna, 
powołując się na argumenty e- 
konomiczne, przemawiające za 
takim modelem produkcji na 
rynek — wiadomości wyżej 
przytoczone stanowiły duże za­
skoczenie. Taki zwrot w tak 
trudnym dla przemysłu lekkie­
go roku, na jaki zapowiada sie 
rok bieżący? Czyżby przemysł 
lekki wygrał na jakiejś dola­
rowej loterii?

Nic nie wygrał, raczej wprost 
przeciwnie, a do teąt. pomysłu 
doprowadziła go właśnie trud­
niejsza niż zwykle sytuacja. Za­
powiadana Inwazja czystej weł­
ny i czystej bawełny na rynek 
stanowi fragment ooszernego 
programu resortowego, doty­
czącego lepszego wykorzystania 
surowców! Wyszło więc na na- 
nasze, tylko trochę inną drogą.

Bezcenne szmaty
W roku ubiegłym Ministerst­

wo Przemysłu Lekkiego wraz z 
Urzędem Gospodarki Materia­
łowej powołało do życia zes­
pół, który miał opracować I 
zorganizować system wykorzy­
stania surowców wtórnych, mó­
wiąc urzędowo — a po ludzku: 
skup i przerób szmat. Była to 
sfera ogromnie zaniedbana, 
marnotrawstwo więc występo­
wało duże, a import szmat za­
nadto obciążał konto MPL. 
Rozkręcenie interesu ze sku­
pem było nieodzowne. Tylko 
wyszło przy nim na jaw, że 
najcenniejszych surowców, a 
mianowicie naturalnych — nie 
ma jak z naszych szmat odzy­
skać, bo są one pomieszane z 
elaną, bistorem, elastilcm, ani- 
laną, w ramach wieloletniej 
mody na tworzenie coraz to in­
nych mieszanek. Mieszało się 
tak w imię oszczędności rzecz 
jasna. Dopiero dziś, gdy chce- 
my po latach wrócić do sta­
rych, dobrych praktyk, na któ­
rych zresztą bazuje przemysł 
włókienniczy na całym świecie 
— odkrywamy, że jeśli chce się

wielka ofiarność i pasja jest w 
stanie przezwyciężać wszyst­
kie trudności; kiedy zamiary 
mierzy się na ambicje i kie­
dy można przez tydzień nie 
spać w dzień i w nocy, aby 
tylko na festiwalu wszystko 
„grało”. I teraz też my sobie 
już tylko wspominamy, co by­
ło a oni siedzą nad przyszło­
rocznym programem.

Niełatwo go będzie ułożyć: 
Zylis-Gara i Kulka podnieśli 
wysoko poprzeczkę. A nasza 
wielka śpiewaczka na spot­
kaniu z prasą powiedziała o 
swoim entuzjazmie dla zako­
piańskiej imprezy i zadekla­

Teresa Zylis-Gara na zakopiańskim koncercie w BWA; za nią 
pianista Jerzy Marchwiński. Pierwsza z prawej (w ciemnych 
okularach) siostrzenica Karola Szymanowskiego „Kicia" — 
red. Krystyna Dąbrowska. rot, Ludomir Szwarc

wełnę spożytkować racjonalnie, 
czyli wielokrotnie, to musi ona 
wpierw występować w czystej 
postaci.

Różne jak widać drogi pro­
wadzą do oszczędności. Opisana 
wyżej nie jest może najbar­
dziej typowa dla naszych dzia­
łań w zakresie usprawniania 
gospodarki materiałowej, które 
to hasło na ogół zawsze wywo­
łuje odruch: zmniejszyć, usz­
czuplić, obniżyć. Tym większe 
uznanie dla resortu przemysłu 
lekkiego, że po wykryciu isto­
tnej słabości słusznego przed­
sięwzięcia ze skupem i przero­
bem szmat — nie uląkł się de­
cyzji bardzo śmiałej, odbiegają­
cej od schematu postępowania, 
gdy pada słowo: oszczędność.

Wygospodarować 2 mld
Nie znaczy to oczywiście, że 

do tego sprowadza się cała dzia­
łalność tego resortu w dzie­
dzinie usprawnienia gospodarki 
materiałowej i że nie zastoso­
wano tu również innych, typo­
wych właśnie środków. Sporzą­
dzono mianowicie w tej spra­
wie obszerny program, po któ­
rego realizacji przemysł lekki 
spodziewa się w 1979 roku o- 
siągnąć efekty wartości ponad 
2 miliardów zł. Składają się na 
ów program dziesiątki zamie­
rzeń, zawartych w trzytomo- 
wym dziele, które penetruje 
nie tylko wszystkie branże tego 
przemysłu, ale wszelkie fazy 
produkcji, gospodarkę paliwo­
wo-energetyczną, uwzględnia 
remonty i zużycie części za­
miennych maszyn, a także in­
westycje. Autentyczny szacunek 
budzą mrówcze wyliczenia ile 
oszczędności przyniesie dajmy 
na to poprawienie wskaźnika 
wyprzędu (ilość przędzy uzyska­
nej z 1 kg włókna) o 0,2 pro­
centu, albo jakie da efekty 
zmniejszenie zużycia przędzy 
w tkaninach meblowych o kilka 
gramów na metrze kwadrato­
wym. W skali całego włókien­
nictwa robią się z tego ogrom­
ne wielkości — w złotówkach 
i w surowcach — toteż aż dziw 
bierze, że do tej pory nie zwró­
cono na to uwagi.

Oprócz szacunku jednak, pro­
gram ów budzi różne refleksje. 
Przekonywający tam, gdzie mo-jj 
wa o oszczędnościach, wykazy-*3 
wanych za pomocą iście be­
nedyktyńskich rachunków, de­
klaratywny zaś, jeśli dotyczy 
sprawy jakości produkcji. Dla 
przykładu: rozumiemy, że duże 
oszczędności będą płynąć z za­
stosowania tańszego barwnika 
zamiast droższego, a jeszcze 
większe ze zmiejszenia normy 
zużycia barwników — mamy to 
poza tym dokładnie wyliczone. 
Ale na wiarę musimy przyjąć, 
że odbędzie się to „bez pogor­
szenia jakości wyrobów”.

Może to zresztą nie jest traf­
ny przykład, może fachowcy- 
-farbiarze potrafią lepiej farbo­
wać mniejszą ilością tańszego 
barwnika, niż większą droższe­
go, może wreszcie ten program 

rowała pełną pomoc: obiecała 
nawet namówić swoich, sław­
nych kolegów z zagranicy aby 
tu zjechali — ale postawiła 
jeden warunek: musi być od­
powiednie miejsce, gdzie moż­
na grać i śpiewać. I tak zno­
wu wróciliśmy do punktu 
wyjścia największych trud­
ności. Coś z tym trzeba szyb­
ko zrobić! Aby niedbałym nie 
trzeba było cytować wiersza 
Jarosława Iwaszkiewicza:

„Nad waszymi głowami 
Wieczność falą swą szumi, 

A człowiek, który został, 
Jeszcze Was nie rozumie.” 

jest rozpisany na dokumenty 
bardziej szczegółowe i każda 
taka deklaracja — „bez pogor­
szenia jakości wyrobów” — jest 
w nich wyczerpująco uzasadnio­
na. Niemniej, jednak sprawy 
jakości są chyba najsłabszą 
stroną wspomnianego progra­
mu, a przecież kto wie, czy w 
tym resorcie nie najważniejszą.

Formalnie jakość przewija się 
przez cały program, a nawet 
odnotowano w jednym miejscu, 
że poprawa jakości produkcji 
przynieść ma efekty wartości 
290 min złotych. Co to znaczy? 

> Oznacza to, że zakłada się o- 
kreślony wzrost produkcji wy­
robów w I gatunku. Czyli, że w 
tkaninach będzie mniej błędów 
tkackich, płaszcze zostaną rów­
no ostebnowane, ze swetrów 
nie polecą oczka i we wszyst­
kich parach butów będzie pra­
wy i lewy. Ważne niewątpliwie, 
ale to zaledwie podstawa poję­
cia jakości w tej dziedzinie, po­
za którą powinniśmy już być 
daleko.

Trafić na rynek
W społecznym odczuciu prze­

mysł lekki ma ogromne, nie- 
zaorane pole do popisu, jeśli 
chodzi o lepsze wykorzystanie 
surowców i materiałów. Idzie 
o ładniejsze wzornictwo, lepszą 
konstrukcję ubiorów i obuwia, 
większą funkcjonalność, traf­
niejsze rozmiary i asortyment, 
słowem o lepsze dostosowanie 
produkcji do gustów i potrzeb 
rynku. Wymowne są w tym 
względzie ostatnie analizy han­
dlu odnośnie zapasów wyrobów 
przemysłu lekkiego. Stwierdza­
ją one wzrost tychże zapasów, 
pomimo ewidentnego niezaspo- 
kojenia potrzeb i wymagań kon­
sumentów. Innymi słowy, ana­
liza handlu wykazuje, że ciąg­
le mamy kłopoty z nabyciem 
różnych potrzebnych artykułów 
z tej branży, zaś wiele z tych, 
które przemysł lekki produkuje 
— mija się z naszymi oczeki­
waniami. Rekord bije tu dzie- 
wiarstwo, którego zapasy wzro­
sły w ub. roku aż o 23,8 proc, 
w stosunku do zapasów 1977 r.

Usprawnianie gospodarki 
materiałowej nie jest celem, 
lecz środkiem, w tym przy­
padku służącym do lepszego 
zaopatrzenia rynku. Wyższy 
wskaźnik wyprzędu sam w 
sobie nie będzie więc dla nas 
rewelacją, dopóki nie mamy 
pewności, czy wskutek jegs 
poprawy nie powiększą się 
przypadkiem jeszcze bardziej 
zapasy nie kupowanych przez 
nas wyrobów. Wartości nabie- 
rze dopiero wówczas, gdy 
dzięki niemu otrzymamy wię­
cej rzeczy istotnie nam po­
trzebnych, a zarazem odpo­
wiadających naszym wymaga­
niom.

M/s „Uniwersytet Gdański” 
na mieliźnie

W związku z zamieszczoną w 
numerze 40 Waszego pisma z 
dnia 20 lutego 1979 r. informa­
cją prasową w sprawie wejścia 
na mieliznę statku Polskiej Że­
glugi Morskiej m/s „Uniwersy­
tet Gdański" i zawartymi w niej 
nieścisłościami wyjaśniamy co 
następuje:

Uprzejmie informujemy, że po­
mijając przyczyny wejścia sta­
tku m/s „Uniwersytet Gdański” 
ną mieliznę co należy do oceny 
ekspertów, w Waszej notatce 
zamieszczone zostały sformuło­
wania mylące stan faktyczny 
jakoby propozycje pomocy ra­
towniczej ze strony Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego zosta­
ły stanowczo odrzucone przez 
Zarząd Portu, co jest zgoła nie­
porozumieniem. ponieważ pomoc 
taka nie była potrzebna Zarzą­
dowi Portu, który jej nie wzy­
wał, a sam był gotowy do Jej 
udzielenia. O potrzebie udzie- 
nia pomocy ratowniczej poprzez 
ściągnięcia Jednostki z mielizny 
decydowało wyłącznie dowódz­
two statku lub jego armator 
Polska Żegluga Morska. Akcję 
ratowniczą z reguły prowadzi 
tabor pływający Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego lub 
zgodnie z Kodeksem Morskim 
(Tytuł 5. Dział 3, Art. Art. 232— 
245) holowniki portowe. Jednak 
nie jest nam znane dlaczego 
nie poproszono o pomoc ra­
townicza w dniu 18 lutego br. 
Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego.

Następnego dnia tj. 19.02.1979 
r. w godzinach południowych 
na telefoniczną prośbę kierow­
nictwa Polskiej Żeglugi Mor­
skiej, armatora statku, skiero­
waną do Zarządu Portu Szcze­
cin wysłano wszystkie dostęp­
ne holowniki portowe do akcji 
ratowniczej. Podjęta akcja ra­
townicza holowników portowych 
doprowadziła w ciągu 1,5 go­
dziny do ściągnięcia statku m/s 
„Uniwersytet Gdański" z mieliz­
ny 1 umożliwienia kontynuacji 
rejsu.

Żywimy nadzieję, że wyjaś­
nienie nieścisłości pozostających 
w przedmiotowej informacji pra­
sowej pozwoli na właściwa o- 
cenę zaistniałego zdarzenia i 
udziału w nim Zarządu Portu 
Szczecin.

JERZY KORZONEK 
Dyrektor Zarządu Portu

Szczecin
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Przed światowym forum Narodów Zjednoczonych
Zakończenie genewskich obrad
na temat współpracy naukowo-technicznej

Kores- 
Wańko-

siedzibie

GENEWA (PAP), 
pondent PAP, Jerzy 
wicz, pisze:

W genewskiej
ONZ zakończyły się 15 bm. 
międzynarodowe obrady nau­
kowców i ekspertów, którzy 
rozpatrzyli węzłowe proble­
my światowej współpracy na­
ukowo-technicznej. Obrady 
stanowiły jeden z końcowych

Trwa lot radzieckiego 
zespołu orbitalnego

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wreszcie — najbardziej ocze­

kiwany ze wszystkich ładun­
ków: 9-kilogramowy zasobnik 
z listami i podarkami od ro­
dzin, z Gwiezdnego Miastecz­
ka, z życzeniami i pozdrowie­
niami, a także pierwszymi ga­
zetami, które informowały o ich 
locie. Ci którzy długo przeby­
wali w kosmosie opowiadają, iż 
po otwarciu luków przede 
wszystkim poszukują tego za­
sobnika. (P)

Osiem 
kolejnych „Kosmosów**

MOSKWA (PAP). W czwartek 
w Związku Radzieckim wystrze­
lono osiem sztucznych satelitów 
Ziemi typu „Kosmos” o nume­
rach 1081—1088. Wprowadzono 
je na orbitę za pomocą jednej 
rakiety nośnej. Na pokładach 
sputników znajduje się aparatu­
ra naukowa przeznaczona do 
kontynuowania badań przestrze­
ni kosmicznej. (P)

etapów przygotowań 
towej konferencji 
Zjednoczonych w 
szerszego włączenia 
nauki i techniki 
wego rozwoju 
Zbierze się ona 
latem br.

Uczestniczący w 
ukowcy podkreślili konieczność 
dalszego rozwoju i pogłębienia 
międzynarodowej współpracy 
naukowo - technicznej, w szcze­
gólności między państwami o 
różnych systemach społeczno- 
politycznych. Wyrazili oni opi­
nie, iż przyszłe wyniki konfe­
rencji wiedeńskiej powinny 
gwarantować wszystkim kra­
jom niezależnie od ich roz­
woju gospodarczego i syste­
mów społeczno-politycznych, 
uczestnictwo w wymianie nau­
kowo-technicznej na równych 
prawach i bez żadnej dyskry­
minacji.

W toku obrad omówiono 
główne kierunki i perspektywy 
rozszerzenia wspólnych badań 
naukowych i technicznych, do­
tyczących m.in. problemów o- 
chrony zdrowia, środowiska na­
turalnego, rozwoju współpracy 
w dziedzinie rolnictwa, wyży­
wienia, energetyki, transportu. 
Podkreślono potrzebę doboru 
takich tematów wspólnych ba­
dań, które stanowią przedmiot 
zainteresowania większości
państw i których podjęcie jest 
szczególnie pilne z punktu wi­
dzenia obecnych potrzeb rozwo­
ju gospodarczego i społecznego 
regionu europejskiego i w ska­
li globalnej.

Uczestnicy obrad postanowili 
rozszerzyć koordynację progra­
mów w dziedzinie badań nau­
kowych, a także działać na 
rzecz dalszego rozwoju kontak­
tów i więzów między uczonymi 
z krajów o różnych ustrojach 
społeczno-politycznych. (P)

do

do świa- 
Narodów 

sprawie 
zdobyczy 
pokojo- 

ludzkości.
w Wiedniu

obradach na-

Nowe pokojowe inicjatywy Wietnamu •a

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gotowi przygotować bardziej 
szczegółowe i obszerniejsze op­
racowanie. Wiceminister zwró­
cił uwagę na gotowość władz 
wietnamskich przystąpienia do 
negocjacji w tydzień po wyco­
faniu wojsk chińskich. Na za­
kończenie wyraził przekonanie, 
że słuszna sprawa zwycięży, 
tym bardziej że cieszy się tak­
że poparciem narodów miłują­
cych pokój. (P)
Libia uznała Kambodżę

HANOI (PAP). Rząd Libij­
skiej Dżamahirji uznał oficjal­
nie Radę Rewolucyjną Ludu 
Kambodży (rząd ludowej Re­
publiki Kambodży). (P)

Książka demaskująca 
agresorów chińskich

TOKIO (PAP). Wydawnictwo 
Komunistycznej Partii Japonii 
przygotowało do druku książ­
kę pt. „Agresja chińską na 
Wietnam i jej źródła”. Jest to 
praca zbiorowa zawierająca 
artykuły i reportaże z Wietna­
mu, a także oświadczenie KP 
Japonii, w którym potępiono 
napaść ChRL na SRW.

W książce zawarto też apel 
do wszystkich sił pokojowych 
na świecie, by potępiły agresję 
Chin i domagały się od kierow­
nictwa pekińskiego natychmia­
stowego i bezwarunkowego wy­
cofania wszystkich wojsk chiń­
skich z zagarniętych teryto­
riów. (P)
Pogotowie 
na granicy Laosu

HANOI (PAP). Laotańska 
Agencja Informacyjna podała 
w czwartek, że północna pro­
wincja LRŁD — Luang Pra- 
bang została postawiona w 
stan pogotowia w celu stawie­
nia czoła zagrożeniu ze stro­
ny Chin.

Agencja przypomina, że 6 bm. 
600 techników chińskich, za-

trudnionych przy budowie 
dróg, na podstawie umowy o 
współpracy chińsko-laotańsklej, 
otrzymało polecenie opuszcze­
nia tego rejonu.

Zdaniem agencji, prowadzili 
oni równocześnie działalność 
wywrotową. (P)

Protest Kambodży
HAWANA (PAP). W wywia­

dzie dla kubańskiego tygodnika 
„Bohetnia” przewodniczący Ra­
dy Rewolucyjnej Ludu Kam­
bodży, Heng Samrin, surowo 
potępił zbrodniczą politykę 
przywódców chińskich wobec 
narodu kambodżańskiego. Pe­
kin — oświadczył on — wyko­
rzystując reakcyjną klikę Pol 
Pota — Ieng Sary usiłował prze­
kształcić Kambodżę w gigan­
tyczny obóz koncentracyjny i 
pewnego rodzaju trampolinę do 
realizacji swych hegemonie 
styeznych dążeń.

H. Samrin podkreślił też 
z-naczenie VI konferencji sze­
fów państw i rządów krajów 
niezaangażowanych, która od­
będzie się we wrześniu w Ha­
wanie. Jego zdaniem, przyczy* 
ni się ona do dalszego umoc­
nienia ruchu krajów niezaan*

gazowanych i jego roli w wal­
ce narodów o pokój i postęp.
Protesty 
społeczeństwa polskiego

(P) Ze stanowczym i jedno­
znacznym sprzeciwem s- •• -■ 
się w naszym kraju agresja 
wojsk chińskich i ich br„.a...u 
akcja wobec Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu. Przedstawi­
ciele załćg pracowniczych oraz 
różnych środowisk społecznych 
i zawodowych w podejmowa­
nych rezolucjach domagają się 
natychmiastowego przerwania 
działań wojennych i całkowi­
tego wycofania chińskich wojsk 
z terytorium SRW.

Szczególne oburzenie budzi 
stosowana przez agresorów tak­
tyka tzw. spalonej, ziemi, po­
pełnianie przez wojska chińskie 
licznych przestęostw i zbrodni 
na terytorium Wietnamu, a 
zwłaszcza znęcanie się nad lud­
nością cywilną. Taka polityka 
— czytamy w rezolucjach — 
budzi stanowczy sprzeciw w 
naszym kraju, którego naród 
w tak okrutny sposób doświad­
czony został w latach ostatniej 
wojny światowej.

15 bm. odbyły się zebrania i 
wiece protestacyjne w kolej­
nych zakładach pracy. (PAP)

BRASILIA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Ginalski. 
pisze: W czwartek 15 marca 
objął urząd gen. Joao Baptista 
Figueiredo wybrany 15 paź­
dziernika ub.r. przez kolegium 
elektorskie nowym prezyden­
tem Brazylii.

W uroczystościach przekazania 
władzy przez generała Ernesta 
Geisela generałowi Figueiredo. 
które odbyły się w nowoczesnych 
gmachach Kongresu Narodowe­
go i Pałacu Prezydenckiego w 
Brasilii uczestniczyli przedsta­
wiciele wszystkich stanów Bra­
zylii. Były również obecne misie 
specjalne z około 100 krajów. 
PRL reprezentowała misja spec­
jalna z zastępcą przewodniczące­
go Rady Państwa. Edwardem 
Babiuchem na czele.

Korzystna współpraca

Węgierski przemysł ałuminiewy
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWI DRAKA

Dziennikarze polscy przeciwko
przedawnieniu zbrodni hitlerowskich
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
licznymi aktami prawa między­
narodowego.

Jak wynika z wypowiedzi mi­
nistra — na terytorium RFN 
wszczęto dochodzenia przeciwko 
84.403 osobom, które były podej­
rzane o popełnienie zbrodni hit­
lerowskich. Do dnia 1 stycznia 
ub.r. tylko przeciwko 8.432 zbro­
dniarzom zapadły wyroki, w 
stosunku do 74.263 osób, to zna­
czy 88 proc, podejrzanych za­
kończono postępowanie przez 
uniewinnienie, zawieszenie bądź 
umorzenie. Spośród 887 osób, o- 
skarżonych w RFN po 1958 r., 
337 popełniło zbrodnie na te­
renie Polski. Jest to znikoma 
liczba ukaranych zbrodniarzy 
hitlerowskich.

Zwraca uwagę, iż z każdym 
rokiem wydłuża się czas trwa­
nia śledztw i procesów w RFN. 
W kraju tym obserwuje się zja­
wisko przedłużania postępowa­
nia śledczego i sądowego, które 
w konsekwencji prowadzi do 
bezkarności zbrodniarzy. Polity­
czno-prawne uwarunkowania 
wymiaru sprawiedliwości w 
RFN wpłynęły na to, że okazał 
się on niedostatecznym instru­
mentem ścigania i karania 
zbrodniarzy hitlerowskich.

Przedawnienie ścigania hitle­
rowskich zbrodni wojennych 1 
zbrodni przeciwko ludzkości w 
RFN oznaczałoby — zdaniem 
ministra — dewaluację obowią­
zujących w prawie międzynaro­
dowym zasad, zlekceważenie 
norm ogólnoludzkiej moralności 
i poczucia sprawiedliwości, by­
łoby sprzeczne z podstawowymi 
prawami człowieka. Oznaczałoby 
próbę prawnego rozliczenia ex 
post z celów II wojny świato­
wej. wymierzonych nie tylko w 
polityczne istnienie państw 1 
narodów, ale przede wszystkim 
— w człowieka i jego życie. 
Sprzyjałoby odradzaniu się fa­
szystowskich mitów 1 tęsknot, 
wzmaganiu działalności nacjona­
listycznych ruchów odwetowych.

Ó wielostronnej pomocy pra­
wnej zagranicznym organom 
ścigania, w tym zwłaszcza pro­
kuraturom i sądom RFN udzie­
lanej przez Główną Komisję Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce mówił jej dyrektor prof. 
Czesław Pillchowski. Pomoc ta 
obejmuje udostępnianie doku­
mentów, stanowiących dowody 
zbrodni hitlerowskich, przesłu­
chiwanie obywateli polskich, któ­
rzy byli świadkami takich zbrod­
ni, Opracowywanie opinii bieg­
łych na temat zagadnień zwią­
zanych ze zbrodniami, dokony­
wanie wizji lokalnych itp.

W latach 1959—1977, komisja 
przekazała do organów wymia­
ru sprawiedliwości RFN i in­
nych krajów ponad 130 tys. kla­
tek mikrofilmów dokumentów 
oraz przeszło 28 tys. protokołów 
przesłuchań świadków. 4 lipca 
ub. r. komisja zwróciła się z 
apelem o powszechne stosowanie 
zasady nieprzedawnienia zbrod­
ni wojennych i zbrodni przeciw­
ko ludzkości, poprzez uznanie i 
ratyfikowanie przez wszystkie 
państwa. a w szczególności 
przez RFN, konwencji ONZ z 
26.11.1968 r. w tej sprawie, oraz 
o uchylenie w RFN zamierzo­
nego na koniec br. przedawnie­
nia hitlerowskich zbrodni wo­
jennych i zbrodni przeciwko 
ludzkości. Apel zapoczątkował 
ogólnoświatowa dyskusje nad 
rezultatami ścigania i karania 
hitlerowskich zbrodni ludobój­
stwa. stał sie bodźcem, do pod­
jęcia rozważań nad niebezpie­
czeństwami, jakie stwarzaia po­
zostałości faszyzmu niemieckiego 
dla pokojowego życia narodów.

Głębokie treści tego dokumen­
tu przewijały się w wystąpie­
niach uczestników warszawskiej 
sesji. W imieniu społeczeństwa 
naszego kraju, przedstawiciele

polskiego świata dziennikarskie­
go wskazywali na potrzebę dal­
szych działań demaskujących 
zbrodnicze oblicze Niemiec hit­
lerowskich i ujawniających nie 
odkryte dotąd zbrodnie. Ciąży 
na nas obowiązek pełnego rozli­
czenia sprawców masowych mor­
dów i cierpień dziesiątków mi­
lionów ludzi; zobowiązuje nas 
do tego zarówno tragiczna prze­
szłość i fakt, iż dla Polaków 
jest ona wciąż żywa, jak i mo­
ralna odpowiedzialność wobec 
przyszłych pokoleń. Domagając 
się — w imieniu naszych poleg­
łych — nieprzedawnienia zbrod­
ni hitlerowskich nie robimy te­
go z zemsty. Nasze żądania to, 
nic innego, jak jedna z form za­
bezpieczenia świata przed groź­
bą nowej wojny.

Mówili o tym kolejno redak­
torzy: ............... .
Edmund Osmańczyk, Wojciech 
Kętrzyński, Henryk Korotyńslci, 
Jerzy Śląski, Jacek Wilczur, 
Danuta Kaczyńska, Daniel Lu- 
iiński, Marek Rymuszko, Hubert 
Kozłowski, Eugeniusz Guz i Jó­
zef Musioł.

Na zakończenie sesji, którą 
prowadził wiceprzewodniczący 
ZG SDP red. Janusz Roszkow­
ski, dziennikarze przyjęli rezo- 
lucję-apel w której czytamy 
m.in.:

Walka na rzecz nieprzedaw­
nienia hitlerowskich ludobójstw 
dokonanych w imieniu narodu 
niemieckiego polega przede 
wszystkim na ujawnianiu praw­
dy o tych zbrodniach na łamach 
prasy oraz w radiu i telewizji. 
Te nieludzkie zbrodnie nie mo­
gą być traktowane jako przesz­
łość historyczna z okresu gdy 
prawie połowy obywateli żyją- 
cych obecnie w RFN nie było 
jeszcze na świecie. Właśnie dla­
tego, że młode pokolenie nie­
świadomość dokonanych zbrodni 
opiera na braku uświadomienia 
i informacji będącym wynikiem

Marian Podkowiński,

luki w programie nauczania, w 
bezpośrednim zetknięciu się z 
ogromem ludobójstw ulega szo­
kowi lub poczuciu całkowitej 
niewiary tego co się stało.

Apelujemy do naszych kole­
gów w RFN, aby aktywnym za­
angażowaniem w walce na rzecz 
nieprzedawnienia i ścigania win­
nych dokonania potwornych 
zbrodni wojennych uznało jako 
jedyny i prawdziwy dowód roz­
liczenia się z przeszłością hitle­
rowską, gotowość także do mo­
ralnego ziadośćuczynienla strat 
poniesionych przez wszystkie 
narody cierpiące pod biczem 
swastyki. Nie chodzi o winę 
zbiorową, ale o odpowiedzialność 
moralną i prawną za to co się 
w przeszłości stało i nigdy prze­
dawnieniu ulec nie może.

Wiemy, że niemałe odłamy 
społeczeństwa zachodnioniemiec- 
kiego podzielają nasz punkt wi­
dzenia 
walka 
zbrodni 
Rzeszę, 
chunkowi z przeszłością na po­
żytek wytrawienia brunatnych 
plam z niedawnej 
stanie się najtrwalszym 
mentem porozumienia 
narodami i pogłębienia 
odprężenia na naszym 
nencie.

Dziennikarze polscy 
do swoich kolegów w RFN w 
imię sprawiedliwości dziejowej 
i pokoju na świecie w czterdzie­
stolecie agresji Niemiec hitle­
rowskich na Polskę. Nie może­
my dopuścić do tego, aby hitle­
rowskie zbrodnie zostały prze­
dawnione i puszczone w niepa­
mięć właśnie w roku, kiedy ob­
chodzimy bolesną rocznicę rzu­
cenia przez Hitlera przed czter­
dziestu laty żagwi wojny, która 
przyniosła śmierć i zniszczenie 
dziesiątkom milionów istnień 
ludzkich.

Tego zapomnieć nikomu nie 
wolno! (PAP)

i że w RFN toczy się 
o sprawiedliwy osąd 
dokonanych przez III 

Wszystko co służy obra-

przeszłości 
funda- 
między 

stanu 
konty-

apelują

Budapesit, 15 marca
(P) W rozbudowujących się 

miastach węgierskich, .osied­
lach i zakładach przemysło­
wych coraz więcej spotyka się 
budowli z aluminium , i szkła. 
Już sama częstotliwość wystę­
powania właśnie takich obiek­
tów świadczy o dostatku alu­
minium w tym kraju. Boksy­
ty, z których wytwarza się ten 
metal są największym , bo­
gactwem ziemi węgierskiej. 
Roczne ich wydobycie sięga już 
3 min ton, pod względem zaso­
bów Węgry zajmują 9 miejsce 
w świecie. Największą ich prze­
twórnią są zakłady metali lek­
kich w Szekesfechervar, zakła­
dy znane także w Polsce. 
Współpracują bowiem od wielu 
lat z naszymi specjalistami hut­
nictwa aluminiowego. W tym 
przedsiębiorstwie zainstalowane 
są również wielkie prasy wy­
produkowane w polskim „Za- 
mechu”.

Zakłady w Szekesfechervar 
produkują rocznie ponad 100 
tys. ton blach walcowanych, 
płyt, drutu, folii aluminiowej l 
innych wyrobów. Ale przerób­
ka aluminium jest bardzo pra­
cochłonna, jest bardzo energo­
chłonna. Zużywa energię elek­
tryczną w takich ilościach, któ­
rych ten kraj nie byłby w sta­
nie nastarczyć. Toteż dla wy­
korzystania bogactwa boksytów 
ogromne znaczenie mają poro­
zumienia zawarte z Polską i 
Związkiem Radzieckim. Na mo­
cy tych właśnie porozumień tle­
nek glinu przetwarzany jest w 
hutach radzieckich i polskich a 
wraca do Węgier' jako czysty 
metal.

Co roku przerabiamy w Pol­
sce węgierskie boksyty a w 
zamian za to otrzymujemy alu­
minium. A więc korzyści obu­
stronne. Współpraca ta ułatwia 
naszym partnerom wykorzysta­
nie własnych rezerw surowco­
wych a nam zapewnia zaopa­
trzenie w potrzebny metal, co­
raz powszechniej stosowany w 
różnych działach gospodarki.

Węgrzy mają już wieloletnie 
doświadczenia w wydobyciu i 
przeróbce boksytów i tę gałąź 
gospodarki będą intensywnie 
rozwijać. Właśnie w oparciu o 
międzynarodową współpracę i 
pomoc wszystkich krajów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Na rozbudowę przemy­
słu aluminiowego otrzymali oni 
kredyty z międzynarodowego 
banku inwestycyjnego RWPG 
równowartości prawne 2 mld 
forintów. Kredyt ten wykorzy­
stany będzie głównie na poszu­
kiwania boksytów. W tej chwili 
trwają prace nad przygotowa­
niem do eksploatacji złóż w re­
jonie Szekesfecherwar i na po­
łudnie od miejscowości Ajka. 
Trwa też .rekonstrukcja starych 
kopalń, w których boksyty wy­
dobywa się już od dziesiątków 
lat. Prace modernizacyjne w 
starych kopalniach a także po­
szukiwania nowych złóż mają 
do 1990 r. zapewnić zwiększe­
nie wydobycia o 25 proc, w po­
równaniu z dzisiejszym.

Część kredytów przeznacza 
się też na zwiększenie mocy 
produkcyjnych zakładów prze­
twórstwa tlenku glinu i na roz­
budowę produkcji aluminiowych 
półfabrykatów. Za 4 lata Wę­
grzy wytwarzać będą już 170 
tys. ton tych półfabrykatów. 
Zakłady metali lekkich w Sze- 
kesfecherwar dostarczą też o 
50 proc, więcej wyrobów wal­
cowanych. Ich eksport do kra­
jów socjalistycznych w sto­
sunku do obecnego wzroś­
nie o jedną piątą. Część ekspor­
towej produkcji trafi również 
do krajów kapitalistycznych.

Wystrp enie telewizyjne
Mehdi Bazargana

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
Premier tymczasowego rządu 
irańskiego Mehdi Bazargan za­
apelował w środę wieczorem do 
Irańczyków o całkowitą jedność 
i tolerancję.

W wystąpieniu w telewizji te- 
herańskiej premier potępił egze­
kucje dokonywane na podsta­
wie wyroków sądów rewolucyj­
nych, a także skrytykował przy­
wódcę szyickiego ajatollaha 
Chomciniego za „podejmowanie 
decyzji ponad głową rządu’. 
Mehdi Bazargan stwierdził, iż 
jeśli sprawy będą toczyły się 
tak dalej „Iran dojdzie prosto 
do bankructwa”. Doda! on. że 
trudności, jakie w związku z 
tym wynikają wyjaśnił ajatol­
lahowi Chomeiniemu, kiedy w 
ub. tygodniu złoży! mu wizytę 
w Komie.

Mehdi Bazargan oświadczył, 
że jego gabinet jest rządem 
jedności narodowej, ponieważ 
skupia b. członków ruchu oporu 
działających zarówno w kraju i 
za granicą.

Premier skrytykował tzw. ko­
mitety rewolucyjne, które rzu­
cają wyzwanie zarządzeniom 
rządu. Powiedział on, że Irano­
wi nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo z zewnątrz.

Premier wezwał Irańczyków 
do poświęceń w imię wspólnej 
sprawy. Dodał, że straty jakie 
poniósł w ostatnim okresie sam 
przemysł naftowy wynoszą 7 
mld dolarów.

Jak wynika z doniesień ko­
respondentów agencji praso­
wych, w Iranie nadal przepro­
wadza się czystki wśród pra­
cowników aparatu rządowego i 
wśród korpusu oficerskiego. 
Wyrokiem trybunału rewolucyj­
nego stracono w czwartek dal­
szych 5 osób, co zwiększyło do 
69 liczbę rozstrzelanych byłych 
funkcjonariuszy tajnej policji 
Sąvak, wyższych dowódców 
wojskowych, osobistości cywil­
nych reżimu szacha 1 przestęp­
ców obyczajowych.

Wśród rozstrzelanych w 
czwartek znalazł się m.in. ge­
nerał brygady, były dowódca 
brygady pancernej, wsławionej 
akcjami represyjnymi, wymie­
rzonymi przeciwko patriotom 
irańskim. (P)

I

Premier Grecji rozpoczyna 
oficjalną wizytę w Jugosławii

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYŁŁY

Belgrad, 15 marca
(P) W piątek przybędzie do 

Jugosławii z oficjalną wizy­
tą premier Grecji Konstan- 
tinos Karamanlis. Odpowiednie 
zaproszenie otrzymał on w koń­
cu września ub.r. od prezyden­
ta Josipa Broz Tito i premiera 
rządu federacyjnego Veselina 
Dżuranovića. Greckiemu pre­
mierowi towarzyszyć będzie mi­
nister spraw zagranicznych Ge- 
orgijos Rallis oraz inne osobi­
stości.

Oczywiste, że najwięcej uwa­
gi koncentruje na sobie spotka­
nie z jugosłowiańskim prezy­
dentem. Będzie ono już trzecie 
w ostatnich latach od chwili u- 
padku wojskowej junty i obję­
cia przez Konstantinosa Ka- 
ramanlisa funkcji szefa greckie­
go rządu. Tutejszych i ateńskich 
komentatorów politycznych in­
teresuje zwłaszcza tematyka 
rozmów obu mężów stanu. 
Wśród najważniejszych wymie­
nia się sprawy międzynarodo­
we, dotyczące sytuacji na Bli­
skim Wschodzie, zwłaszcza tej, 
jaka powstała po wizycie ame­
rykańskiego prezydenta Cartera 
w Egipcie i Izraelu, wobec mo­
żliwości podpisania przez oba 
państwa separatystycznego u- 
kładu. Zarówno bowiem Jugo­
sławia, jak i Grecja są żywot-

nie zainteresowane tym wszyst­
kim co dzieje się w basenie 
Morza Śródziemnego.

Drugą obszerną grupę mają 
stanowić sprawy dwustronne. W 
Atenach i Belgradzie pozytyw­
nie ocenia się dotychczasowy 
rozwój stosunków grecko-jugo- 
słowiańskich. Zwraca się jednak 
uwagę na to, że nie wykorzysty­
wane są wszystkie możliwości 
wzbogacenia tej współpracy, na­
dania jej 
rakteru.

wszechstronnego cha-

okazji przypomniano 
projekty przedsię-

Przy 
istniejące . . _
wzięć, opracowanych już przed 
kilkoma laty. Dotyczy to np. po­
łączenia żeglownym kanałem 
Dunaju z Morzem Egejskim, co 
miałoby kapitalne znaczenie 
również dla innych krajów Eu­
ropy. Albo regulacja macedoń­
skiej rzeki Vardar. która pod 
nazwą Aksios wpada do Zato­
ki Salonickiej. Przyniosłoby to, 
poprzez nawodnienie, możliwość 
dalszego rozwoju rolnictwa i 
hodowli w tym rejonie, Skop­
ie stałoby się portem Morza 
Egejskiego, a kilka elektrowni 
wodnych dawałoby obu krajom 
spore ilości energii elektrycz­
nej. Podobnie wiele uwagi przy­
wiązuje się w Jugosławii do 
budowy rurociągu naftowego 
pomiędzy Salonikami i Skopje.

Fiasko polityki 
oszczędności energetycznych 
w USA
Żądania dymisji Schlesingera

WASZYNGTON (PAP). Gru­
pa senatorów amerykańskich, w 
tym m. in. George McGovern i 
Howard Metzenbaum. wystąpiła 
z żądaniem dymisji Jamesa 
Schlesingera, ministra energety­
ki w obecnej administracji. Se­
natorzy obciążyli Schlesingera 
odpowiedzialnością za dotychcza­
sowe fiasko polityki energetycz­
nej władz federalnych, która w 
założeniu miała przynieść znacz­
ne zmniejszenie importu i kon­
sumpcji ropy naftowej. W rze­
czywistości jednak, co przyznał 
sam Schlesinger występując na 
forum Kongresu, po uchwaleniu 
w październiku ub. roku progra­
mu energetycznego, zużycie ro­
py w Stanach Zjednoczonych nie 
tylko się nie zmniejszyło, ale u- 
leglo zwiększeniu. Dzienne zu­
życie tego surowca wynosi obec­
nie ponad 21 min baryłek, tzn. 
najwięcej w dotychczasowej hi­
storii USA,

W ciągu ubiegłych tygodni im­
port ropy zwiększy! się o 11,5 
proc., w porównaniu ze średnim 
poziomem roku ubiegłego i o- 
siągnął poziom 8,8 min baryłek 
dziennie. Warto dodać, że docho­
dy koncernów naftowych rów­
nież uległy poważnemu zwięk­
szeniu i według obliczeń tygod­
nika „Time”, w I kw. br. były 
większe o 20—40 proc, w porów­
naniu z podobnym okresem ro­
ku ubiegłego. (P)

Amerykańska podziemna 
próba jądrowa

WASZYNGTON (PAP). Sta­
ny Zjednoczone dokonały w 
środę w stanie Nevada kolej­
nej, czwartej w roku bieżą- 
cym podziemnej próby jądro- 
wej. Siłę wybuchu określono a* 
ok. 20 kiloton. (P)

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel, pisze: 50-lecie dzia­
łalności obchodzi w tym' roku 
„Inturist” — największa ra­
dziecka organizacja zajmująca 
się obsługą gości zagranicz­
nych.

„Inturist” czyni wszystko, by 
możliwie najszybciej realizowa­
ne zostały zalecenia KBWE w 
Helsinkach dotyczące rozwoju 
współpracy międzynarodowej — 
oświadczył 13 bm. na konferen­
cji prasowej w Moskwie wice­
dyrektor zarządu d/s turystyki 
zagranicznej ZSRR Wiktor Boj- 
czenko — w ciągu trzech lat 
poprzedzających konferencję w 
Helsinkach ZSRR odwiedziło 9,4 
min zagranicznych turystów, 
zaś w okresie trzech minionych 
lat ich liczba wynosiła już pra­
wie 13 min.

W roku ub. — poinformował 
Wiktor Bojczenko — „Inturist” 
przyjął ponad 4,6 min gości 
zagranicznych ze 162 krajów, 
zaś radzieccy turyści odwiedzi­
li 42 państwa Europy, Azji, A- 
fryki i Ameryki.

W roku 1979, podobnie jak 
dotychczas, podstawę międzyna­
rodowej wymiany turystycznej 
ZSRR stanowić będzie współ­
praca z krajami socjalistyczny­
mi, na które przypada ok. 60 
proc, globalnej wymiany turys­
tycznej Związku Radzieckiego z 
zagranicą. Wymiana turystyczna 
między ZSRR i państwami so­
cjalistycznymi od wielu już lat 
zwiększa się rocznie średnio o 
ponad 11 proc. W 
lat obecnej 5-latki 
dziecki odwiedziło 
obywateli krajów 
nych, zaś 5,5 min 
ZSRR wyjeżdżało 
państw.

Na marginesie warto odnoto­
wać, iż bardzo dynamicznie roz­
wija się polsko-radziecka wy­
miana turystyczna. W 1978 roku 
gościło w Polsce bądź przejeż­
dżało przez nią w tranzycie 750 
tys. turystów radzieckich. Bi­
lans podróży turystycznych w 
odwrotnym kierunku, włącza­
jąc w to tranzyt, zamknął się 
liczbą 1,1 min osób.

W 1979 roku ruch turystycz­
ny między Polską i ZSRR, 
wraz z tranzytem obejmie łącz­
nie ponad 2 min osób.

W chwili obecnej turystom 
zagranicznym oferuje się ok. 
20 typów podróży turystycz­
nych po ZSRR. Dla turystów 
zmotoryzowanych łączna dłu-

samochodowychgość marszrut
wynosi ok. 11 tys. kilometrów.

Rozwija się 
„Inturistu”. 
ponowa! on 
tys. miejsc, 
najbliższych 
większy się

baza hotelowa 
1978 roku dys- 
87 hotelach 40 
ciągu dwóch 
liczba ta po- 

15 tys. miejsc,

W 
w 
W 
lat

__ , .. o __ . . 
zaś w następnej 5-latce o 40 
tys.

„Inturist" już od dawna 
przygotowuje się do przyjęcia 
gości Olimpiady-80 w Moskwie. 
Jedną z najliczniejszych grup 
turystów zagranicznych, którzy 
przybędą na XXII Letnie Igrzy­
ska Olimpijskie będą Pola­
cy. Przewiduje się, iż w zorga­
nizowanych grupach gościć ich 
będzie w ZSRR w okresie o- 
limpiady ok. 23 tys. (P)

u owmi na wiecie

6-fl «

ciągu trzech 
Związek Ra- 
ok. 8 min 
socjalistycz- 

mieszkańców 
do bratnich

• Ambasador Jerzy Felikslak 
z.ożył w Dublinie listy uwierzytel­
niające prezydentowi Irlandii dr. 
Patrickowi Hillery. Po złożeniu 
listów ambasador PRL został przy­
jęty przez prezydenta na audiencji 
prywatnej, w której uczestniczył 
minister spraw zagranicznych Ir­
landii Michael O’Kennedy.
• Rozpoczęły się na Węgrzech 

„Rewolucyjne dni młodzieży” — 
zakrojony na szeroką skalę cykl 
imprez, podczas których dziew­
częta 1 chłopcy oddają hołd boha­
terom walk „O naszą i waszą 
wolność" — uczestnikom rewolu­
cji, która wybuchła 15 marca 
1848 r., bojownikom o Węgierską 
Republikę Rad. proklamowaną 21 
marca 1919 r. oraz żołnierzom Ar­
mii Radzieckiej, którzy 4 kwietnia 
1943 r. wyzwolili kraj spod hitle­
rowskiej okupacji.

O W Demokratycznej Republice 
Afganistanu wciela się w życie 
ustawę o reformie rolnej. W 12 
prowincjach odbyła się uroczy­
stość bezpłatnego przekazania zie­
mi bezrolnym i małorolnym chło­
pom. 3 tysiące rodzin chłopskich 
otrzymało 6 tys. ha ziemi. Od po­
czątku br., rozdzielono 150 tys. ha 
ziemi.

A Według oświadczenia wene­
zuelskiego ministerstwa górnictwa 
i energetyki, cena ropy naftowej 
produkowanej przez ten kraj 
prawdopodobnie wzrośnie w tym 
roku o 25 proc., osiągając poziom 
1.3 dolarów za baryłkę. Tak więc 
cena tego surowca przewyższy o 
10 proc, oficjalną 14,3 procentową 
podwyżkę, ustaloną przez OPEC 
w grudniu ub. r. ttzą-t Wenezueli 
oznajmił, że od 1 kwietnia podno­
si cenę baryłki ropy lekkiej i 
średniej ciężkości o l.Ml doi.
• Roztrzaskał się w Mindelbeim 

w Bawarii (RFN) przy podchodze­
niu do lądowania myśliwiec od­
rzutowy Bundeswehry typu „Star- 
flghter”. Pilot katapuitowat się. (P)

Czołowi politycy, którzy przy­
byli do Brazylii na uroczystości 
inauguracyjne w tym Edward 
Babiuch. zostali przyjęci 15 bm. 
przez gen. Figueiredo na spec­
jalnej audiencji. Tego samego 
dnia został zaprzysiężony nowy 
rząd brazylijski.

Zgodnie z wytycznymi progra­
mowymi rządu, ogłoszonymi 
6 bm.. prezydent Figueiredo za­
mierza działać „na rzecz postępu 
i wolności, pokoju i sprawiedli­
wości społecznej oraz porządku 
w ramach demokracji”. zapo­
wiada kontynuację reform poli- 
tycznych oraz sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego. W 
dziedzinie gospodarczej nowy 
prezydent ustalił dwa priorytety: 
walkę z inflacją (zamierza się 
zredukować ją z 40 do 20 proc.) 
czemu służyć ma m. in. ograni­
czenie wydatków państwa i 
zmiana systemu podatkowego, 
oraz intensywny rozwój rolnic­
twa. którego wielkie potencjalne 
możliwości nie sa należycie wy­
korzystywane. Wytyczne prze- 
widute też ograniczenie kontro­
li państwa nad gospodarka.

Generał Figueiredo urodził się 
w 1918 roku. W 1937 roku ukoń­
czył szkołę wojskowa jako ka- 
walerzysta. Następnie pełnił sze­
reg odpowiedzialnych funkcji w 
armii. Awans na generała otrzy­
mał przed 10 laty. W ostatnim 
rządzie (od 1974 roku) był sze­
fem Narodowej Służby Informa­
cyjnej (SNI).

Obecny prezydent Brazylii zo­
stał wytypowany na to stanowi­
sko przez swego poprzednika 
gen. Geisela. W czasie kampanii 
wyborczej w 1978 roku, opozy­
cyjny. Brazylijski Ruch Demo­
kratyczny (MDB) po raz pierw­
szy wysunął swego oficjalnego 
kandydata na prezydenta, gene­
rała w stanie spoczynku. Eulera 
Bentesa Monteiro. Jednak prze­
waga członków rządowej partii 
Arena w kolegium elektorskim 
zapewniła wybór Figueiredo. (P)

separatystyczny układ
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

WASZYNGTON (PAP). Sepa­
ratystyczny układ między Egip­
tem a Izraelem będzie koszto­
wał Steny Zjednoczone dodat­
kowo 5 mld dolarów. Poinfor­
mowali o tym przywódcy Kon­
gresu amerykańskiego. którzy 
uczestniczyli w środę w spot­
kaniu z prezydentem Jimmy 
Carterem, po jego powrocie z 
Bliskiego Wschodu.

Administracja waszyngtońska 
zaplanowała przyznanie Egip­
towi i Izraelowi na pomoc woj­
skową i gospodarczą w roku 
finansowym 1980 ponad 2,5 mld 
dolarów. Według lidera repu­
blikanów w senacie, Howarda 
Hakera, wypływające z poro­
zumienia egiosko-izraelskiego 
zobowiązania finansowe USA 
wymagają wyasygnowania do­
datkowego miliarda dolarów ro­
cznie w okresie od 4 do 5 lat. 
czyli w sumie 5 mld dolarów. 
Z tego 4 mld dolarów przezna­
cza sie na dostawy broni ame­
rykańskiej dla Egiptu i Izra­
ela, Sadat otrzyma ponadto 
..nagrodę specjalną” w wyso­
kości miliarda dolarów na ra­
towanie podupadłej gospodarki 
egipskiej. T 
ne sumy i 
tycznego « 
mają nie 
1 kredyty, 
„dotacje bezzwrotne”.

Jak podaje prasa amerykań­
ska. znaczna część dodatkowych 
środków przewidzianych dla 
Izraela będzie wydatkowana na 
budowę nowych izraelskich baz 
lotniczych. Powstaną one po 
opmzczeniu przez Izrael baz 
na Synaju, mający powrócić 
do Egiptu na podstawie poro­
zumienia pokojowego. Sumy 
■przyznane Egiptowi pójdą głó­
wnie na zakupy amerykańskie­
go sprzętu wojskowego. (P)

LONDYN (PAP). Czwartkowa 
prasa kuwejcka wezwała kraje 
arabskie do natychmiastowego 
zastosowania sankcji gospodar­
czych wobec Egiptu w związku 
z decyzją prezydenta Anwara 
Sadata złożenia podpisu pod se­
paratystycznym układem poko­
jowym z Izraelem. (P)

KAIR (PAP). Stratedzy wa­
szyngtońscy doceniają rolę jaką 
może odegrać reakcyjny reżim 
sułtana Omanu. Kabusa w rea­
lizacji ich imperialistycznych 
celów na Bliskim Wschodzie. 
Pod presją kół rządzących 
USA, Oman wyraził zgodę na 
zawijanie do portów tego kra­
ju amerykańskich okrętów 1 
przyznał inne ułatwienia. (P)

Wszystkie te ogrom* 
uczestnicy separatys- 
pCTOzumierria otrzy- 
tylkó jako nożyczki 

, ale również jako

Po zamachu 
staaa w Greaadzie
Zapowiedź wyborów

LONDYN (RAP). Nowy pre. 
mier Grenady, 34-letn.i Mauri- 
ce Bishop, który doszedł do 
władzy w wyniku zamachu sta­
nu 13 bm., zapowiedział prze­
prowadzenie wyborów i oświad­
czył, że w ciągu kilku dni po­
da skład swego gabinetu.

Przedstawiciel nowego pre­
miera uda się ze stolicy Gre­
nady St. George’s do Barbado­
su, gdzie wyjaśni zebranym 
tam szefom dyplomacji krajów 
karaibskich okoliczności, w ja­
kich doszło do zamachu stanu 
i za-pewni ich. źe Grenada po­
piera jedność karaibską.

Inny wysłannik Maurice Bis- 
hopa udał się w środę do No­
wego Jorku, w celu skontak­
towania się z przedstawiciela­
mi krajów członkowskich ru­
chu ńiezaangażro-wan ych w 
ONZ i będzie się starał zdobyć 
uznanie nowych władz.

W Grenadzie panuje spokój. 
Premier Bishop zarządził ponow­
ne otwarcie lotniska w St 
George's. (P)



Naftowe plany Pentagonu
KAROL SZYNDZ1ELORZ

(P) Amerykański minister o- 
brony Harold Brown po pow­
rocie z Bliskiego Wschodu oś­
wiadczył, że dla zapewnienia 
ciągłości dostaw ropy naftowej 
do Stanów Zjednoczonych, Eu­
ropy Zachodniej i Japonii „go­
towi jesteśmy do podjęcia róż­
nych działań, które uznamy za 
stosowne, w tym także do uży­
cia siły militarnej”. Znane są 
reakcje na te słowa. Powstało 
napięcie między USA a więk­
szością państw arabskich, w 
tym także w stosunkach Sta­
nów Zjednoczonych z Arabią 
Saudyjską. Nagła misja blisko­
wschodnia Jimmy Cartera stanu 
tego odmienić nie może. Nie­
zależnie od wyniku rokowań w 
Egipcie i Izraelu.

Tygodnik „Business Week” w 
specjalnym wydaniu poświęco­
nym zmniejszaniu się wpływów 
amerykańskich na świecie za­
czyna dostrzegać specjalne pla­
ny naftowe Pentagonu. Ujaw­
niają się one na Kapitolu. 
Biały Dom wystąpił do Kon­
gresu z projektem budżetu woj­
skowego w wysokości 122,7 mld 
doi. Oznaczał on wydatki o 11 
mld doi. wyższe niż w roku po­
przednim. Nawet po uwzględ­
nieniu Inflacji zapowiadał 
wzrost wydatków militarnych o 
co najmniej 3 proc. Tym sa­
mym jedna czwarta budżetu fe­
deralnego otrzymała przeznacze­
nie wojskowe.

Jednak w kilka tygodni póź­
niej, już pod wpływem wyda­
rzeń w Iranie, Pentagon popro­
sił Kongres o zaakceptowanie

Kłopot IFAD

Jak wydać 
miliard dolarów?

(P) (Inf. wł.) Międzynarodo­
wy Fundusz Rozwoju Rolnict­
wa (IFAD), najmłodsza z wy­
specjalizowanych agencji Na­
rodów Zjednoczonych, dyspo­
nuje do końca 1980 roku mi­
liardem dolarów, które za­
mierza przeznaczyć na po­
prawę sytuacji agrarnej w 
krajach rozwijających się. 
Ale — jak pisze „The Guar- 
dian” — po blisko roku swej 
działalności IFAD, w którego 
władzach zdecydowaną prze­
wagę mają przedstawiciele 
krajów Trzeciego Świata, nie 
może w odpowiednio sensow­
ny sposób wydać tych pienię­
dzy.

Nie znaczy to wcale, że w 
rzymskiej siedzibie agencji bra­
kuje wniosków o przyznanie 
pożyczek. Jak informował na 
grudniowym posiedzeniu zarzą­
du saudyjski prezydent Fundu­
szu, Abdelmuhsin al-Sudeary 
leży ich 51. Kłopot pole­
ga na tym, że większość z 
nich w żadnym wypadku nie 
spełnia ściśle określonych wy­
magań jakie stawia IFAD u- 
biegającym się o ONZ-owskie 
środki.

Jak twierdzą przedstawiciele 
agencji, pierwszeństwo będą 
miały te projekty, które w is­
totny sposób wpłyną na zwięk­
szenie produkcji rolnej w kra­
jach rozwijających się, a zasad­
nicze korzyści odniosą z nich 
najbiedniejsze warstwy chłops­
twa. Pod uwagę brana jest 
zresztą nie tylko wielkość pro­
dukcji, ale także pośredni 
wpływ jaki pożyczki IFAD bę­
dą miały na poprawę w za­
trudnieniu, zmniejszenie głodu 
i wzrost dochodów ludności. 
Prestiżowe i spektakularne roz­
wiązania, do jakich niekiedy u- 
ciekają się rządy krajów rozwi­
jających się, nie mogą tu liczyć 
na poparcie.

Jak na razie agencja zdołała 
pożyczyć zaledwie 118 min do­
larów 10 krajom w Azji, Af­
ryce i Ameryce Łacińskiej. Kil­
ka z przyjętych planów ma na 
celu prace irygacyjne, jak np. 
w Sri Lance, Tajlandii i Gu­
janie. W Tanzanii, Cape Verde 
i Nepalu są realizowane inte­
resujące projekty typowo rol­
nicze.

Wszystko to jednak za mało. 
Dlatego też w br. IFAD ma za­
miar wysłać 25 specjalnych mi­
sji, które będą oceniały przy­
datność innych, czekających na 
akceptację rozwiązań. Agencja 
jeszcze w 1979 roku zamierza 
pożyczyć 375 min dolarów, a 
rok później następne pół mi­
liarda.

Szacunki ONZ wskazują 
jak pisze dalej „The Guar- 
dian” — że przynajmniej 20 
proc, ludności w Azji, Afry­
ce i Ameryce Łacińskiej cier­
pi z powodu głodu i niedoży­
wienia. Zęby, przynajmniej 
częściowo, zaspokoić swe po­
trzeby — kraje rozwijające się 
importują 60 min ton żyw­
ności rocznie. Jednak jest to 
przejadanie dewiz, które po­
winny być przeznaczone na 
rozwój własnego rolnictwa. 
Jeżeli nie zajdą jakieś gwał­
towne zmiany, kraje rozwi­
jające się będą, po 1935 roku, 
importować już po 100 min 
ton żywności rocznie, (pt) 

zmian w budżecie. Chodziło o 
dodatkowe 2,2 mld doi. na kup­
no 55 myśliwców typu F-16 o- 
raz dwóch niszczycieli dla U.S. 
Navy. Samoloty te oraz jeden 
z niszczycieli zamówił były szach 
Iranu, natomiast obecny rząd 
skreślił już 7 mld doi. z zamó­
wień zbrojeniowych w USA.

Nie chodzi jednak wyłącznie 
o przejmowanie przez amery­
kańskie siły zbrojne broni prze­
znaczonej pierwotnie dla Iranu. 
Oczekuje się dalszych zmian w 
budżecie. Jak pisze „Business 
Week”: „ Jeśli Stany Zjedno­
czone zamierzają wesprzeć swe 
nowe zobowiązanie do użycia 
siły wojskowej w coraz to 
mniej stabilnym regionie Blis­
kiego Wschodu, od którego za­
leżą dostawy ropy naftowej, to 
administracja Cartera będzie 
musiala dokonać zmiany w bud­
żecie Pentagonu, głównie po­
przez mniejszy nacisk na dłu­
goterminowe zobowiązanie do 
obrony Europy Zachodniej”.

Trudno przewidzieć, co Sta­
ny Zjednoczone rzeczywiście 
skłonne byłyby uczynić, gdyby 
zagrożenie dla dostaw ropy na­
ftowej powstało w wyniku 
zmian podobnych Jak w Iranie. 
Z pewnością jednak takie rozu­
mowanie oznacza ewolucję stra­
tegii USA w kierunku nader 
niebezpiecznym.

Co prawda Henry Kissinger 
wygrażał już państwom arabs­
kim siłą militarną, co prawda 
Gerald Ford oficjalnie zapo­
wiada! użycie tej siły na Blis­
kim Wschodzie jeśli zajdzie po 
temu potrzeba, co prawda ko­
mandosi amerykańscy ćwiczyli 
się w opanowywaniu instalacji 
naftowych na pustkowiach 
Teksasu. Ale do desantu pie­
choty morskiej nie doszło, po­
nieważ wiadomo, iż metodami 
wojskowymi można Jedynie za­
blokować przepływ ropy, wysa­
dzić szyby i rafinerie. Nato­
miast dla normalnej eksploata­
cji pól naftowych i dla łado­
wania tankowców potrzebny jest 
nade wszystko spokój i pokój.

Harold Brown I minister e- 
nergii, a były szef Pentagonu, 
James Schlesinger wiedzą o 
tym dobrze. Niemniej już teraz, 
przy pełnym poparciu Kongre­
su, występują o dodatkowe pie­
niądze na rozbudowę sił mors­
kich. Ożyła też ^sprawa budowy 
nowego lotniskowca o napędzie 
atomowym, który Carter uważa 
za zbyt kosztowny. Poza tym 
szefowie połączonych sztabów 
planują już teraz operacje sił 
powietrznych i desantowych, 
które mają zademonstrować siłę 
USA. Myśli się o użyciu Szós­
tej 1 Siódmej Flot US Navy, 
a nawet o tworzeniu Piątej 
Floty stacjonowanej na Ocea­
nie Indyjskim.

Lekcja Iranu pokazała Sta­
nom Zjednoczonym, że dosta­
wy broni wartości 75 miliardów 
dolarów i półmilionowa ar­
mia nie są gwarancją stałości 
dostaw czy więzów politycz­
nych. Ale mimo to Pentagon 
widzi tylko jeden sposób odpo­
wiadania na nieoczekiwany roz­
wój sytuacji — jeszcze więcej 
samolotów, jeszcze więcej o- 
krętów. A później Jakoś to bę­
dzie.

Otóż można bez ryzyka po­
myłki przewidzieć, że na bieg 
wydarzeń na Bliskim Wscho­
dzie elementy natury czysto 
wojskowej wywierają wpływ 
niewielki, żeby nie powiedzieć, 
zupełnie mały. Ileż jeszcze 
lekcji otrzymać muszą Stany 
Zjednoczone aby to w pełni 
zrozumiały i doceniły?

Nowej ery nie
JANUSZ REITER

(P) „Nową erę współpracy w 
dziejach ustroju społecznego 
RFN zapowiadał ówczesny mi­
nister pracy tego kraju: gdy 
wiosną 1976 roku Bundestag 
uchwalił ustawę o tzw. współ­
decydowaniu w wielkich za­
kładach przemysłowych. Zgoła 
innego zdania byli przedsię­
biorcy zachodnioniemieccy, 
którym ustawa wydała się 
groźnym zamachem na świę­
te prawo własności zagwa­
rantowane w konstytucji. 
Kilka dni temu Federalny 
Trybunał Konstytucyjny, któ­
ry rozpatrywał skargę wnie­
sioną przez przemysłowców, 
orzekł jednoznacznie: ustawa 
nie jest sprzeczna z konsty­
tucją- Drugi wyrok, wydany 
już nie przez sąd, lecz przez 
samą rzeczywistość brzmi: 
ery współpracy też nie bę­
dzie.

Idea współdecydowania (Mit- 
bestimmung), czyli dopuszcze­
nia pracowników do udziału w 
podejmowaniu niektórych de­
cyzji dotycząca zakładu, ma 
historię dłuższą niż Republika 
Federalna. Projekty, jakie roz­
ważano na przełomie lat czter­
dziestych i pięćdziesiątych, by­
ły znacznie śmielsze niż te, 
które dziś musi badać Trybu­
nał Konstytucyjny. Współdecy­
dowanie miało wówczas obo­
wiązywać nie tylko w poje­
dynczych zakładach, lecz także 
w skali całej gospodarki. Mało 
tego — planowano nawet uspo­
łecznienie (nie upaństwowie­
nie) kluczowych gałęzi gospo­
darki. W pierwszych latach po­
wojennych obawa przed rady- 
kalizacją społeczeństwa zachod- 
nioniemieckiego była tak silna, 
te nawet konserwatywne kręg! 
polityczne były skłonne do da­
leko idących ustępstw.

W miarę jak stabilizowała 
się sytuacja gospodarcza i

ANNA PIASECKA

(P) W Peru zapanował względny spokój. Taki przynajmniej 
wniosek płynie z faktu, iż 6 bm. rząd odwołał stan wyjątko* 
wy i przywrócił gwarancje konstytucyjne, zawieszone 59 dni 
wcześniej w obliczu groźby strajku powszechnego. Niemniej 
jednak sytuacja w Peru daleka jest od stabilizacji. Dramaty* 
czny stan gospodarki i towarzyszący mu ferment społeczny — 
w połączeniu ze zmianami politycznymi, jakie czekają ten kraj 
w najbliższym czasie — sprawiają, że przyszłość Peru rysuje 
się w ciemnych barwach.

Jednym z groźnych symp­
tomów załamania gospodarki 
peruwiańskiej jest rekordo­
we zadłużenie zagraniczne, 
sięgające sumy 8,6 miliarda 
dolarów. Kilka kredytów u- 
dzielonych Peru przez Mię­
dzynarodowy Fundusz Walu­
towy w końcu 1977 r. i w ro­
ku ubiegłym pozwoliło na 
prolongatę terminu spłat du­
żej części zadłużenia. Cena 
jednak, jaką przychodzi pła­
cić za to chwilowe wytchnie­
nie, jest bardzo wysoka. Su­
rowy reżim oszczędnościowy, 
narzucony przez MFW spra­
wia, że ofiarą prób uzdro­
wienia sytuacji gospodarczo- 
finansowej padają przede 
wszystkim masy ludowe a 
częściowo również urzędnicy 
i klasy średnie.

Dewaluacja peruwiańskiej 
waluty, zniesienie subsydiów 
rządowych na artykuły żyw­
nościowe, kilkakrotne pod­
wyżki cen na ryż, benzynę, 
komunikację — pociągnęły 
za sobą drastyczne obniżenie 
zdolności nabywczej Peru- 
wiańczyków. Zaostrza się 
przy tym coraz bardziej pro­
blem bezrobocia — i tak już 
bardzo dotkliwy, bo obejmu­
jący około połowę ludności w 
wieku produkcyjnym. Nie­
które zakłady, pozbawione 
subsydiów rządowych, wstrzy­
mują produkcję, inne — np., 
w przemyśle metalurgicznym 
— pracują tylko trzy dni w 
tygodniu. Dwa dekrety z 
mocą ustawy z września ub. 
roku przewidują likwidację 
30 tys. etatów w sektorze 
państwowym do końca 1979 
roku.

Trzeba przyznać, że rząd woj­
skowy zdawał sobie w pełni 
sprawę z kosztów społecznych, 
jakie pociągnie za sobą poro­
zumienie z Międzynarodowym 
Funduszem 'Walutowym. W 
październiku ub. roku prezy­
dent Morales Bermudez zarzu­
cił wręcz MFW, że jest ..insty­
tucją anachroniczną, która u- 
prawia arytmetykę gospodar­
czą zamiast potrzebnej dziś 
światu geometrii...". Wcześniej 
jeszcze, składając w Waszyng­
tonie wizytę Carterowi, oświad­
czył, że „deflacyjna tezy MFW 
wiodą nieuchronnie ku epoce 
wzburzenia socjalnego i repre­
sji, która zmusza zazwyczaj 
rządy do coraz większego gwał­
cenia praw człowieka”.

W końcu Jednak rząd Peru 
uznał, że nie ma wyboru i przy­
jął twarde warunki MFW. Aż 
nadto szybko potwierdziły się 
też obawy prezydenta Morale- 
sa: strajki ogłoszone w Peru 
na znak protestu przeciwko 
podwyżkom cen spowodowały 
ofiary w ludziach, aresztowa­
nia działaczy związkowych, 
zwolnienia robotników z pra­
cy. Represyjna polityka władz 
zapobiegła nowemu strajkowi 
powszechnemu w styczniu br..

polityczna, plany demokraty­
zacji gospodarki szły powoli 
w zapomnienie. Tylko w 
przemyśle węgla i stali po­
zostawiły one ślad w postaci 
ustawy o terw. współdecydo­
waniu parytetowym, które 
zostało wprowadzone w 1951 
roku. Wówczas był to właś­
ciwie sukces przemysłow­
ców, którzy mogli się spo­
dziewać czegoś jeszcze gor­
szego — uspołecznienia. Dziś 
Trybunał Konstytucyjny od­
rzuciłby prawdopodobnie u- 
stawę z 1951 roku jako nie­
zgodną z konstytucją.

Przez następnych 20 lat 
współdecydowanie nie posunęło 
się ani krok, aż dopiero pod 
koniec lat sześćdziesiątych przy­
pomniano sobie o istnieniu te­
go tematu. Atmosfera politycz­
na sprzyjała jego powrotowi do 
Życia publicznego, choć jruż w 
formie okrojonej i złagodzo­
nej. Do władzy doszła koalicja 
socjalliberalna, która rzuciła 
wówczas hasło „więcej demo­
kracji”, odnoszące się nie tyl­
ko do życia politycznego, lecz 
również do stosunków gospo­
darczych.

Minęło jeszcze kilka lat, za­
nim w marcu 1976 roku goto­
wy już projekt zyskał aproba­
tę ogromnej większości depu­
towanych do Bundestagu, za­
równo z partii rządzących jak
1 opozycyjnych. Od kilku mie­
sięcy uchwalona w ten spo­
sób ustawa o współdecydowa­
niu obowiązuje, a przynaj­
mniej powinna obowiązywać w 
RFN. Dotyczy ona przedsię­
biorstw zatrudniających ponad
2 tys. pracowników, przy czym 
wyłączone są niektóre typy 
przedsiębiorstw. Ustawa prze­
widuje, że w radach nadzor­
czych połowa miejsc będzie 
przrsługiwała przedstawicielom 
akcjonariuszy, czyli właścicie- 

ale przyczyny fermentu społe­
cznego nie zostały usunięte 1 
rząd musi liczyć się z pona­
wianiem prób strajkowych.

Błędy i potknięcia
i

Gdzie tkwi błąd „ekspery­
mentu peruwiańskiego”? Co 
sprawiło, że śmiała próba 
przezwyciężenia zacofania, 
przywrócenia sprawiedliwo­
ści społecznej i uzyskania 
niezależności narodowej, pod­
jęta 10 lat temu przez grupę 
postępowych oficerów —- 
znalazła się na manowcach?

Morales Bermudez — prezy­
dent Peru.

Pod rządami przywódcy 
przewrotu wojskowego z 1969 
roku, gen. Yelasco Alvarado, 
Peru znacjoinalizowało swoje 
bogactwa naturalne, uwolni­
ło przemysł naftowy od wła­
dzy obcych monopoli. Waż­
niejsze gałęzie gospodarki 
przeszły pod kontrolę pań­
stwa, a reforma rolna — naj- 
radykalniejsza, jaką poza Ku­
bą zna Ameryka Łacińska — 
dała ziemię przynajmniej 
części chłopstwa 1 praktycz­
nie zlikwidowała oligarchię 
obszarniczą jako klasę.

Są to niezaprzeczalne zdoby­
cze, ale potknięcia towarzyszy­
ły już tej „pierwszej fazie re­
wolucji”. Przede wszystkim 
była ona dokonywana odgór­
nie, bez czynnego udziału mas, 
którym miała służyć. Hasło 
„ani kapitalizm, ani komunizm” 
prowadziło do niekonsekwencji: 
z jednej strony podejmowano 
zbyt ambitne, nieskoordynowa­
ne projekty, z drugiej zaś nie 
wywłaszczono prywatnego ka­
pitału, pozostawiając w jego 
rękach wiele dziedzin gospo­
darki. Siłą rzeczy rząd wojsko­
wy musiał szukać zaplecza dla 
nowych inwestycji w pożycz­
kach zagranicznych, co przy­
czyniło się do rosnącego zadłu­
żenia Peru.

„Druga faza rewolucji peru­
wiańskiej” datuje się od 1975 r. 
kiedy prezydent Velasco ustą­
pił miejsca obecnemu prezy­
dentowi Peru, gen. Moralesowi

będzie
li, druga połowa zaś reprezen­
tantom załogi. Z rzeczywistą 
równowagą, jak łatwo się prze­
konać, ma to jednak niewiele 
wspólnego.

Zadbali o to rzecznicy inte­
resów kapitału, skupieni tra­
dycyjnie w partiach chadeckich 
i w FDP. Przeforsowali oni po­
prawkę, zgodnie z którą prze­
wodniczący rady nadzorczej, 
związany z właścicielami, dys­
ponuje podwójnym głosem. Ko­
rzysta on z tego prawa, gdy 
żadna ze stron nie może zdo­
być wymaganej większości. W 
praktyce oznacza to, że przed­
stawiciele akcjonariuszy mogą 
przegłosować każdą decyzję.

Najczęściej nie muszą się na­
wet uciekać do podwójnego 
głosu. Do grupy reprezentują­
cej pracowników włączono rów­
nież przedstawicieli kierowni­
czej kadry zarządzającej, któ­
rzy z reguły popierają prze­
mysłowców a nie ogół załogi. 
„Dawniej przegrywaliśmy sto­
sunkiem głosów 3:6, dziś w 
stosunku 10:11” — to jedyne, 
co się zmieniło po wprowadze­
niu nowego modelu współdecy­
dowania, twierdzi jeden z za- 
chodnioniemieckich działaczy 
związkowych.

O zmianie układu sił w 
zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi nie może być w każdym 
razie mowy. Nawet w prze­
myśle węgla i stali, gdzie 
skład rady nadzorczej jest 
bardziej zbliżony do paryte­
tu, nie grozi to niebezpie­
czeństwo. Gdyby przedstawi­
ciele pracowników mieli rze­
czywiście tak silne wpływy, 
jak to twierdzą przemysłow­
cy, nie byłby konieczny nie­
dawny strajk hutników, któ­
ry zakończył się tylko częś­
ciowym powodzeniem.

O He praktyka stosowania 
nowego modelu „Mitbestim- 
mung” Jest n* razie uboga, o 
tyle bogate są Już doświadcze­
nia przemysłowców omijają­
cych postanowienia ustawy s 

Bermudezowi. Minął okres spek­
takularnych reform, naczelną 
dewizą stal się pragmatyzm. 
Deklarując wierność „duchowi 
rewolucji”, obecny rząd w imię 
pragmatyzmu wycofuje się z 
niektórych reform, reprywaty­
zując np. poszczególne przedsię­
biorstwa i stwarzając udogodnie­
nia dla kapitału zagranicznego.

Niewątpliwie dużą rolę w ca­
łym tym procesie odegrały 
czynniki zewnętrzne. Spadek 
cen na produkty eksportowe 
Peru — jak cukier, miedź, ba­
wełna — zredukował wpływy 
dewizowe kraju, spowodował 
wzrost zadłużenia i inflację. Z 
podobnymi problemami ma do 
czynienia w ostatnich latach 
większość państw rozwijających 
się. W przypadku Peru jednak 
międzynarodowe koła imperiali­
styczne wykorzystały sytuacją 
dla wywarcia nacisków polity­
cznych, czego przykładem są 
opisane już perypetie z Mię­
dzynarodowym Funduszem Wa­
lutowym.

Przekazanie władzy?

W tej niezwykle trudnej 
sytuacji rza.d wojskowy trwa 
jednak przy planach przeka­
zania władzy cywilom w 
1980 r. W czerwcu ub. roku 
odbyły się wybory do kon­
stytuanty, która pracuje o- 
becnie nad projektem nowej 
konstytucji. Po jej uchwale­
niu mają się odbyć wybory 
powszechne i jeżeli nic nie 
zakłóci tego harmonogramu, 
w przyszłym roku wojskowi 
peruwiańscy powrócą do ko­
szar.

W założeniu władz wojsko­
wych nowa konstytucja powin­
na zinstytucjonalizować pod­
stawowe reformy przeprowa­
dzone od 1968 r. i zagwaranto­
wać ich nieodwracalność. Jed­
nakże konserwatywny skład 
kostytuanty czyni to zadanie 
niamal niewykonalnym. Na 
100 mandatów w zgromadzeniu 
konstytucyjnym 37 nrzypadło 
partii. APRA, szermującej nie­
gdyś hasłami antyimperiali- 
stycznymi. Dziś ta partia, za­
ciekle antykomunistyczna, zaj­
muje stanowisko w wielu 
punktach zbieżne ze stanowis­
kiem sił zdecydowanie prawi­
cowych. reprezentowanych w 
konstytuancie przez 25 deputo­
wanych Chrześcijańskiej Par­
tii Ludowej.

94 na świecie

Sofijskie metro już w budowie
(P) (Inf. wł.) W stolicy Buł­

garii przystąpiono do prac 
ziemnych przy budowie pier­
wszego odcinka metra. Jest 
to 94 metro na świecie. W 
najbliższych 20—25 latach 
wybuduje się 50 km linii, a 
docelowo planuje się, że jego 
długość wyniesie 100 km. Ca­
łą ogromną inwestycję po­
dzielono na dwa etapy: pier­
wszy — do roku 1980 (etap 
przygotowawczy), drugi — po 
roku 1980, z tym że do 1984 
r. mają być zakończone pra­
ce przy pierwszym odcinku.

W pierwszym etapie zakłada 
się wybudowanie potężnej bazy 
budowlanej, powołanie kilku­
dziesięciu przedsiębiorstw spe- 

1976 roku. Najprostszym wy­
biegiem okazała się zmiana 
prawnej formy przedsiębior­
stwa, albo rozbijanie firm li­
czących ponad 2 tys. pracow­
ników (a więc podlegających 
ustawie), na kilka mniejszych, 
zatrudniających mniej pracow­
ników. Inny trick to odbiera­
nie radom nadzorczym upraw­
nień i przekazywanie ich za­
rządom, w których nie obowią­
zuje współdecydowanie. Można 
też, jak udowodniły np. naj­
większe banki zachodnionie- 
mieckie Deutsche Bank i Dres- 
dener Bank, rozłożyć obowiąz­
ki na komisje rady nadzorczej, 
w których mogą już zasiadać 
sami przedstawiciele akcjona­
riuszy.

Możliwości jest więc wiele i 
nietrudno sobie wyobrazić, że 
autorzy oddalonej przez Try­
buna! Konstytucyjny skargi 
będą z nich robili użytek jesz­
cze częściej niż dotychczas. Li­
cząc się z tym, związki zawo­
dowe zapowiedziały już ostrą 
walkę z przedsiębiorstwami u- 
chylającymi się od wykonania 
ustawy o współdecydowaniu. 
Pierwszymi tego rodzaju spra­
wami zajęły się nawet sądy, 
które mogą co najwyżej zabro­
nić niektórych praktyk, choć 
najczęściej trudno poprzeć o- 
skarżenić dowodami, ale nie 
zagwarantować „harmonię spo­
łeczną”, o której myśleli auto­
rzy nowego modelu współde­
cydowania.

Ani „emancypacja jednost­
ki”, ani „humanizacja miejs­
ca pracy”, ani tym bardziej 
kontrola nad gospodarką — 
żaden z tych trzech celów, 
jakie miało spełnić dopusz­
czenie pracowników do u- 
działu w zarządzaniu, nie zo­
stał choćby przybliżony. 
Współdecydowanie miało słu­
żyć solidarności świata pra­
cy z kapitałem. Dotychczaso­
wy wynik to jeszcze więk­
sze skłócenie obu stron, któ­
rego nie złagodzi z pewnoś­
cią wyrok Trybunału Kon­
stytucyjnego. Ten początek 
nie wróży niczego dobrego 
przedsięwzięciu, które już 30 
lat temu co przezorniejsi w 
RFN uważali za pilne.

W sumie daje to prawicy 
przewagę i nie rokuje nadziei 
na opracowanie projektu kon­
stytucji, który mógłby w peł­
ni zadowolić rząd wojskowy. 
Jeżeli zaś dojdzie do kompro­
misu, będzie to zapewne kom­
promis na korzyść burżuazji i 
kosztem interesów mas pracu­
jących.

Czy wobec tego cały rozdział 
peruwiańskiej „rewolucji w 
mundurach”, z jej wzlotami i 
upadkami, przyjdzie niebawem 
spisać na straty? Byłaby to o- 
cena przesadnie pesymistyczna. 
Nie do pomyślenia np. wydaje 
się cofnięcie niektórych reform, 
m. in. reformy rolnej czy upań­
stwowienia kluczowych gałęzi 
gospodarki.

Mimo że w wyborach do 
konstytuanty nie brało udziału 
ok. 2 min analfabetów, partie 
lewicy i skrajnej lewicy uzy­
skały jednak łącznie 30 proc, 
głosów; w tym 6 mandatów 
przypadlo komunistom i 6 Re­
wolucyjnej Partii Socjalistycz­
nej, stojącej na gruncie re­
form przeprowadzonych za 
czasów prezydenta Yelasco. W 
życiu politycznym Peru lewi­
ca stała się więc — pomimo 
swego rozbicia — liczącą się 
siłą.

Kilka akcji strajkowych wy­
kazało wysoką świadomość 
klasy robotniczej i potwier­
dziło wpływy, jakimi w ruchu 
związkowym cieszą się komu­
niści; dotyczy to zwłaszcza 
najpotężniejszej centrali związ­
kowej _ — skupiającej 600 tys. 
członków Powszechnej Konfe­
deracji Pracy Peru.

I wreszcie nić nie wskazu­
je na to, aby zainicjowana 
przez rząd wojskowy nieza­
leżna polityka zagraniczna, 
oparta na współpracy z pań­
stwami o różnych systemach 
i na uczestnictwie Peru w 
ruchu państw niezaangażo- 
wanych — miała ulec zmia­
nie.

Dziennik „La Prensa” pisa! 
niedawno: „Dzisiejsze Peru 
nie jest tym samym krajem, 
co w 1963 roku. Mimo błędów 
i niedociągnięć proces prze­
mian spowodował aktywiza­
cję społeczną bez preceden­
su”. I to Jest chyba najistot­
niejsza rzecz, jaką da się dziś 
powiedzieć o Peru.

cjalistycznych oraz częściową 
przebudowę układu komuni­
kacyjnego Sofii. W roku ub. 
wykonano już prace — jak 
podaje sofijski dziennik „Ote- 
czestwen Front” — wartości 
1,5 min lewów, a w roku bie­
żącym przewiduje się podwo­
jenie wartości robót. Stołecz­
na Rada Narodowa chce jed­
nak zwiększyć tempo i zakres 
robót do wartości 5 min le­
wów.

„Baza budowlana — met­
ro” mieści się na obszarze 
32000 m kw. między zakłada­
mi „Małczik” a osiedlem „O- 
belia” — wysuniętym dale­
ko na północny-zachód mias­
ta. Ponieważ znajdowały się 
tu doskonałe gleby humuso­
we, zebrano wierzchnią war­
stwę ziemi i przewieziono do 
„Kamień Rid” w pobliżu za­
pory wodnej Iwanianie. Wy­
korzysta się ją dla celów rol­
niczych.

Sofijskie metro składać się 
będzie z linii przebiegających w 
tizech podstawowych kierun­
kach: 1) zachód — wschód, od 
osiedla Ljulin do os. Drużba, 
2) północ — południe; od osie­
dla Ilianci do os. Mładost i 3) 
północny wschód — południowy 
zachód, od os. Wrażdebna do 
pięknej, willowej dzielnicy 
Kniażewo, u stóp Witoszy. W 
przyszłej pięciolatce planuje 
się wybudowanie odcinka meira 
— długości 7,5 km — które po­
biegnie od osiedla Ljubin (po­
łożonego przy drodze w kie­
runku znanego uzdrowiska 
Bankja) do centrum stolicy.

W Sofii przystąpiono rów­
nocześnie do realizacji długo­
falowego generalnego planu 
modernizacji i przebudowy 
miasta. Jednym z jego ele­
mentów będzie budowa Cent­
rum Kongresowo-Koncerto- 
wego 1 Narodowego Pałacu 
Kultury. Fakt ten stawia 
przed budowniczymi metra 
konieczność rozpoczęcia budo­
wy od stacji nr 9, na rogu 
ul. Witosza i uL Patriarchy 
Jewtima, skąd linia pobieg­
nie następnie pod Parkiem 
Południowym do Narodowego 
Pałacu Kultury. Linia metra 
przebiegać tu będzie specjal­
nym tunelem, który połączy 
dwie ważne stołeczne ulice: 
bulwar Tołbuchina z uL Ra­
kowskiego. Ponadto powstaną 
podziemne przejścia dla pie­
szych, 3-piętrowy podziemny 
garaż publiczny i inne urzą­
dzenia. (KoprJ

Los Callaghana
(P) Londyński tygodnik JE- 

conomist" uważany w Anglii 
za jeden z najpoważniejszych 
i najlepiej poinformowanych, 
twierdzi, że następnym pre­
mierem Wielkiej Brytanii bę­
dzie „niemal ńa pewno” pani 
Margaret Thatcher, przywódca 
Partii Konserwatywnej. Tym 
samym tygodnik spisuje nieja­
ko na straty obecnego premie­
ra, Jamesa Callaghana, przy­
wódcę Partii Pracy. Czy losy 
„słonecznego Jima", jak go je­
szcze niedawno nazywano, są 
rzeczywiście przypieczętowa­
ne?

Callaghana i jego partię 
spotkało w ostatnim czasie 
szereg niepowodzeń. Na pierw­
szym miejscu należy wymie- 

Inić potężną falę strajków, 
która w ciągu kilku miesięcy 
paraliżowała życie w Anglii, 
Narastało powszechne nieza­
dowolenie, a rząd z najwięk­
szym trudem zdołał doprowa­
dzić do kompromisu ze związ­
kami zawodowymi i ich człon­
kami. Badania opinii publicz­
nej w dalszym ciągu wykazu­
ją, że gdyby wybory pow­
szechne odbyły się teraz, wy­
graliby, je konserwatyści.

Z kolei głosowanie w spra­
wie autonomii dla Szkocji i 
Walii skończyło się również 
niepowodzeniem rządu. W 
Walii zaledwie kilkanaście 
procent obywateli poparło pro­
jekt ustawy, a w Szkocji za­
brakło sporo głosów do naka­
zanej przez Izbę Gmin liczby 
40 procent wszystkich wpisa­
nych na listy wyborców. Teraz 

i nacjonaliści szkoccy, mający 
| 11 deputowanych w parlamen­

cie, wręcz zagrozili, że cofną 
swe poparcie dla premiera, je­
żeli nie zdoła w tej czy innej 
postaci powrócić do sprawy 

I autonomii,
| W kwietniu Izba Gmin ma 
| uchwalić budżet na nowy rok. 
| Jeżeli opozycja konserwatyw­

na pozyska pomniejsze grupy 
j parlamentarne, jak liberałów, 
’1 nacjonalistów szkockich i de- 
| putowanych z Irlandii Północ- 
l nej, rząd Callaghana może 
! właśnie przy debacie budże- 
| towej spotkać się z wotum 

nieufności.
Ale „słoneczny Jim” nie da- 

Ije za wygraną. Zapowiedział 
już, że starać się będzie o od­
roczenie wyborów parlamen­
tarnych do jesieni, czyli do 
najpóźniejszego dopuszczalne­
go terminu, i wyraził nadzie­
ję, że do tego czasu wyborcy 
brytyjscy — w interesie włas­
nym — odmówią poparcia 
konserwatystom.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Uzupełnienie
(P) W ostatnim okresie Wa- 

Iszyngton podjął decyzję o 
zwiększeniu dostaw dla Jeme­
nu Północnego — obejmują­
cych samoloty, czołgi, tran­
sportery i amunicję. Ich war­
tość jest niebagatelna — wy­
nosi ponad 400 min dolarów. 
Część tego wyposażenia prze- 

i transportowano już drogą lot- 
I“ niczą do Sany, stolicy kraju.

Jednocześnie w rejon Zatoki 
Adeńskiej skierowany został 
lotniskowiec U.S. Navy „Con- 
stallation” który ma wspomóc 
obecne już tam inne jednostki 
floty amerykańskiej.

Te posunięcia Stanów Zjed­
noczonych zmierzają wyraźnie 
do zaostrzenia sytuacji w re­
jonie Półwyspu Arabskiego. 
Rzecz znamienna, że kroki te 
podejmowane są wówczas, kie­
dy Liga Arabska podjęła 
działania mediacyjne, zmierza­
jące do zakończenia odżywają­
cych często sporów między są­
siadującymi państwami je­
meńskimi — Arabską Repub­
liką Jemenu i Narodowo-De- 
mokratyczną Republiką Je­
menu.

Dwie są przyczyny podjęcia 
akcji przez Waszyngton. Po 
pierwsze zachwiane zostały 
fundamenty polityki USA w 
rejonie Bliskiego i Środkowego 

I Wschodu. Zmiany rewolucyj­
ne w Iranie, rezygnacja tego 
państwa z pełnienia, funkcji 
„żandarma” Zatoki Perskiej, 
były pierwszym etapem. Dal­
szą konsekwencją był faktycz­
ny rozpad bloku wojskowego 
CENTÓ, który w strategicz­
nych planach Pentagonu od­
grywał istotną rolę.

Po drugie, zwiększenie na­
pięcia na południu Półwyspu 
miało i ma za zadanie skłóce­
nie świata arabskiego. Idzie o 
to, by rozbić lub osłabić tzw. 
front odmowy państw arab­
skich przeciwstawiających się 
separatystycznemu układowi 
pokojowemu między Izraelem 
i Egiptem

Zarówno zmiany w Iranie, 
jak i zdecydowany sprzeciw 
krajów arabskich wobec po­
błogosławionej przez Waszyng­
ton kapitulacji egipskiej wo­
bec Izraela, osłabiły wyraźnie 
pozycję USA na Bliskim 
Wschodzie. Nic więc dziwnego, 
że w Ameryce pojawiły się 
glosy mówiące o potrzebie 
„rozszerzenia amerykańskiej 
obecności wojskowej” w tej 
części świata.

Powrót do „polityki kano- 
nierek” ma być panaceum na 
niedomagania waszyngtoń­
skiej polityki zagranicznej. 
Jest to wcale wymowne uzu­
pełnienie podróży prezydenta 
Cartera na Bliski Wschód.

MAREK POGODOWSKI
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Przygotowania do wiosennych prac potowych
(DOKOŃCZENIE ZE STŁ 1) 
mienia i niektórych części do 
ciągników, silników „Leyland" 
eksploatowanych w kombajnach 
„Bizon" i samobieżnych siecz­
karniach polowych. Poważne 
trudności występują również w 
dostawach części do sprzętu im­
portowanego z NRD 1 CSRS, 
szczególnie dla czeskich kosia­
rek rotacyjnych. ,

Poważnym uzupełnieniem de­
ficytowych części jest Ich odzy­
skiwanie poprzez regenerację. 
Wartość zregenerowanych czę­
ści w 1978 r. wynosiła 1,8 mld 
żł, co w przeliczeniu na części 
nowe stanowi równowartość o- 
koło 4 mld zł.

W Polsce produkuje się, w 
stosunku do produkcji finalnej, 
około 25—27 procent części za­
miennych. Natomiast w wysoko 
rozwiniętych krajach zachodnich 
3—5 proc. Produkujemy więc 
stosunkowo dużo części zamien­
nych, a mimo tego ciągle narze­
kamy na ięh brak. Wynika to 
ż wielu powodów.

O niektórych już wspomina­
łem (niewłaściwa eksploatacja, 
nie najlepsza jakość). Najważ­
niejszą jednak sprawą jest wy­
korzystywanie maszyn. U nas są 
one wykorzystywane maksymal-

nie, gdyż nie posiadamy ich w 
dostatecznych ilościach, ale po­
ciąga to za sobą wzrost uszko­
dzeń 1 remontów.

Mimo poprawy zaopatrzenia w 
części prace remontowe przebie­
gają z pewnym opóźnieniem w 
stosunku do roku ubiegłego. O- 
póżnienia te spowodowane są 
przerwami w dostawach części 
w ubiegłych miesiącach. Między 
Innymi poważne opóźnienia wy­
stępują w remontach czeskich 
kosiarek rotacyjnych.

JANUSZ A. WIECZOREK

W stołecznym rolnictwie
Informacja własna

(P) W stołecznym woje­
wództwie warszawskim śnieg 
leży jeszcze na polach, a jego 
pokrywa sięga nawet 30 cm. 
Tam, gdzie już znikł, ziemia 
Jest rozmiękczona. Rolnicy o- 
późniają więc wyjście na po­
la.

Naczelnik gminy Lesznowola, 
Tadeusz Urbanowicz nie ukry­
wa, że najtrudniej jest przy­
gotować sprzęt, ponadto braku­
je nasion i nawozów. 10 mar­
ca minął dzień gotowości ma­
szyn rolniczych do pracy w po­
lach, ale do dziś ok. 30 proc.

Kalendarz historyczny

1 marca 1944 -
(P) Zaczęło się nad Oką, gdy 

w sieleckim obozie sformowano 
1 Dywizję Piechoty im, Tadeu­
sza Kościuszki. Dywizja rozro­
sła się w korpus, a z niego wy­
łoniła się — armia. Armia, któ­
ra zdobywała Warszawę, Wał

Współzawodnictwo 
jednostek WP 
w ochronie przyrody

(P) W ogólnokrajowym wysił­
ku na rzecz ochrony przyrody 
i pomnażania jej zasobów ak­
tywny udział biorą siły zbroj­
ne. Posiadają one w tej dzie­
dzinie wieloletnie tradycje i 
liczący się w skali kraju do­
robek materialny i dydaktycz­
no-wychowawczy.

Wyrazem troski wojska o za­
chowanie piękna ojczystej przy­
rody i wzbogacania jej zielo­
nych zasobów stał się konkurs 
Głównego Zarządu Politycznego 
WP i Zarządu Głównego Ligi 
Ochrony Przyrody ' dotyczący 
współzawodnictwa jednostek 
WP w zakresie świadczeń na 
rzecz ochrony środowiska.

15 bm. dokonano w Lublinie 
podsumowania współzawodnict­
wa jednostek WP w zakresie 
ochrony przyrody.

W wyniku konkursu zasadzo­
no ponad 14 min drzew i 2,5 
min krzewów. Dzięki żołniers­
kiej akcji ocalono od pożarów 
drzewostan, zwiększono zaso­
by zieleni miejskiej, powstały 
nowe skwery 1 trawniki, wzbo­
gaciły się o nowe tereny ko­
szary 1 osiedla wojskowe.

„Zielony pomnik żołnierski" 
przyniósł duże efekty wycho­
wawcze i gospodarcze. W ogól- 
nowojskowym współzawodnict­
wie pierwsze miejsce zdobył 
Lubelski Pułk Obrony Teryto­
rialnej im. Aleksandra Szymań­
skiego. Dwa drugie miejsca 
przyznano: Centrum Szkolenia 
Specjalistów Marynarki Wojen­
nej im. Franciszka Zubrzyckie­
go i Centralnemu Ośrodkowi 
Szkolenia Technicznych Wojsk 
Lotniczych. (PAP)

AM MARGINESIE 
DNIA

PAROGŁÓWEK?
SZCZECIN. Z publikac” 

„Kuriera Szczecińskiego": 
„Porzekadło „każda para rąk 
na wagę złota” z wielu po­
wodów należy dziś rozumieć 
dosłownie. A jeśli rąk — to 
cóż dopiero głów?!”

POCZTA BUTELKOWA
BYDGOSZCZ. Początek i 

zakończenie „Listu z War­
szawy” zamieszczonego w 
„Dzienniku Wieczornym”: 
„Smutny był tegoroczny kar­
nawał. Prawie, że o nim za­
pomniano pod śnieżno-pu- 
chówą pierzyną. Zaspał, 
zniewieściał tak, jak i orga­
nizatorzy karnawałowych hu­
lanek... Siedzi człowiek i my­
śli, a przed nim stoi butel­
czyna”.

POUCZELNIA
OLSZTYN. Z rubryki „Ga­

zety Olsztyńskiej” — „Sia­
dem listów: „GS w Barto­
szycach potwierdza, że... za­
mówienie przeleżało w biur­
ku pracownika do chwili o- 
publikowania notatki w „Ga­
zecie" ...Pracownikowi win­
nemu przetrzymania zamó­
wienia udzielono pouczenia".

RAJSKIJABŁCOK
BYDGOSZCZ. Tytuł a 

„Dziennika Wieczornego”: 
„Na początku był alkohol".

ZET-ES

narodziny 1 Armii
Pomorski, Nysę, Odrę 1 Budzi- 
szyn, a doszła jako jedyna, o- 
prócz wojsk czterech sprzymie­
rzonych — do Berlina.

16 marca 1944 roku Związek 
Patriotów Polskich uzyskał zgo­
dę rządu radzieckiego na rozbu­
dowę Polskich Sił Zbrojnych na 
terytorium ZSRR — do rozmia­
rów armii. Na tej podstawie 
1.IV.1944 r. ukazał się pierwszy 
rozkaz organizacyjny dowódz­
twa Armii Polskiej, który pole­
cał przeformowanie sztabu 1 
Korpusu PSZ w Związku Ra­
dzieckim na sztab .1 Armii Pol­
skiej w ZSRR, a jednostek kor­
pusu — na armijne oraz zorga­
nizowanie 69 samodzielnych jed­
nostek rodzajów wojsk i służb.

Związek Patriotów Polskich 
mianował dowódcą armii gene­
rała dywizji — Zygmunta Ber­
linga, jego zastępcą do spraw 
politycznych pułkownika Alek­
sandra Zawadzkiego, a do spraw 
liniowych generała dywizji Ka­
rola Świerczewskiego. W mo­
mencie podjęcia decyzji o prze­
kształceniu 1 Korpusu PSZ w 1 
Armię Polską, liczył on — 
43 508 żołnierzy. Był więc bazą 
dostateczną do przeformowania 
go w armię. Do pierwszego lip- 
ca 1944, siły polskie wzrosły je­
szcze do 54 289 żołnierzy. Jak 
wspomina marszałek Konstanty 
Rokossowski „Armia ta była u- 
zbrojona w doskonały sprzęt 
bojowy — artylerię przeciwpan­
cerną, gwardyjskie moździerze, 
potężne czołgi itd., to jest w 
broń, jakiej nie posiadała przed­
wojenna armia polska”.

Tak więc w pierwszej połowie 
1944 roku, ze względu na ciąg­
ły rozwój, organizację i nie­
zwykle intensywne szkolenia 
armii polskiej, nie była ona kie­
rowana do zadań bojowych. 
Tylko niektóre spośród jej jed­
nostek brały w tym czasie bez­
pośredni udział w walkach.

Latem, 1944 roku, Armia Ra­
dziecka przystąpiła do kolejnej 
ofensywy, wykonując uderzenie 
w kierunku białoruskim. Opera­
cja Białoruska rozpoczęła się 
23.VI.44 roku, siłami wszystkich 
czterech Frontów. W składzie 1 
Frontu Białoruskiego znalazła 
się także 1 Armia Polska, któ­
ra (pomiędzy 18—21 lipca) 
wspierała swoją artylerią dzia­
łania wojsk radzieckich. Tym 
samym rozpoczęła bezpośredni 
udział regularnych jednostek 
polskich w operacji brzesko-Iu- 
belskiej, od której zaczęło się 
wyzwalanie ziem polskich.

(GOD)

sprzętn jest niesprawna. Jest to 
m. in. skutkiem użycia maszyn 
rolniczych i ciągników do od­
śnieżania dróg. Wiele z nich ze­
psuło się i stoją w bazach, cze­
kając na opony, akumulatory, 
łożyska 1 noże. Agroma w Ząb­
kach może zaspokoić jedynie 
20—60 proc, potrzeb. Zaopatrze­
niowcy w lesanowolskich SKR- 
ach rozjechali się więc po kra­
ju w poszukiwaniu detali.

Brakuje nasion. Lesznowola 
potrzebuje 12 ton owsa, obie­
cano jej 8 ton, ale GS „SCh” w 
Raszynie, zaopatrujący gminę 
dostarczył tylko 4 tony i to 
złej jakości. Nie dostarczył też 
jeszcze 3 ton jęczmienia.

Najgorzej jest z nawozami 
azotowymi. W bazie w Raszy­
nie praktycznie nie ma nic, w 
Lesznowoli jest trochę moczni­
ka. Zamówienie gminy opiewa 
na 200 ton nawozów. GS obie­
cuje 20 ton. Dane te uzyskaliś­
my u kierowniczki miejscowej 
służby rolnej Moniki Markie­
wicz.

Gmina lepiej daje sobie radę 
z ochroną gospodarstw i kop­
ców t ziemniakami przed wo- H 
dą. Jeszcze gdy leżały śniegi U 
naczelnik Urbanowicz zobo- H 
wiązał sołtysów do przejrzenia i 
rowów odpływowych 1 spustów. H 
15 bm. czyszczono więc np. U 
Srzepusty w samej Lesznowoli. | 

o prawda 70 proc, gruntów g 
jest zdrenowana, ale widać na g 
polach rozległe kałuże wody, ■ 
dostała się ona też do niektó- S 
rych piwnic. Nie stanowi jed- M 
nak poważnego zagrożenia. B 
Kłopot jedynie z tym, iż woda 8 
wymywa ziarno zasiane jesie- B 
nią. Służba rolna ocenia straty g 
na ok. 15 proc, zasiewów, któ- g 
re trzeba będzie odnowić.

W PGR Łazy trwa budowa fi 
wielkiej fermy niosek. Prace g 
zaczęto jesienią ub. roku. Na fi 
terenie gminy znajduje się tak- g 
że znany kombinat „Mysiadło”, H 
w którym na 32 ha „pod H 
szkłem” sadzi się w tej chwili H 
warzywa. 70 gospodarzy spe­
cjalizuje się przede wszystkim 
w produkcji roślinnej (miejsco­
wa tradycja). W 1979 r. pow­
staną 34 nowe takie gospodar­
stwa. (les)

Wojewódzki Zjazd LZS 
obradował w Częstochowie 

Informacja własna
(Cz) Z udziałem sekretarza 

KW PZPR Ryszarda Guta oraz 
kierownika wydziału pracy ide- 
owo-wychowawczej KW PZPR 
Jerzego Gołdyna obradował w 
Częstochowie II Wojewódzki 
Zjazd Zrzeszenia Ludowe Zes­
poły Sportowe. Na obrady przy­
byli również przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowych, Rady 
Głównej LZS i sportowych 
władz wojewódzkich.

Podczas debaty podsumowano 
działalność LZS na terenie wo­
jewództwa częstochowskiego 1
wytyczono kierunki pracy na
najbliższe lata. Zwrócono szcze­
gólną uwagę na dalszy rozwój 
turystyki wiejskiej. Podkreślo­
no również potrzebę rozbudo­
wania poszczególnych sekcji 
sportowych, a zwłaszcza — cię­
żarowej, łuczniczej i kolarskiej, 

W czasie obrad delegaci re­
prezentujący terenowe ośrodki 
LZS wybrali nowe władze Zrze­
szenia. Przewodniczącym został 
ponownie Roman Czerkułan, za­
stępcami — Marian Wolny 1 
Marian Cieślak, a sekretarzem | 
Adolf Malinowski. Wybrano | 
również delegatów na Krajowy 
Zjazd LZS.

Wyróżniający się działacze 
LZS udekorowani zostali odzna­
czeniami. Trzy osoby uhonoro­
wano Odznaką im. Janka Kra­
sickiego, 15 członków LZS o- 
trzymało odznakę „Zasłużony 
działacz LZS”, 10 „Złote hono­
rowe odznaki LZS”. Dziesięć o- 
sób wyróżniono dyplomami uz­
nania przyznanymi przez wy­
dział kultury fizycznej i sportu 
Urzędu Wojewódzkiego, (ar)

Prof. Jan Kossakowski
a

W dniu 14 marca 1979 r. I 
zmarl w wieku 78 lat prof. dr 
med. Jan Kossakowski, emery­
towany kierownik Kliniki Chi­
rurgii Dziecięcej AM w War­
szawie.

W 1945 r. rozpoczął organizo­
wanie pierwszej Katedry i Kli­
niki Chirurgii Dziecięcej w 
Warszawie przy ul. Litewskiej 
16, którą prowadził, rozbudowy­
wał i wychował w niej kilka 
pokoleń chirurgów — aż do 
swojej nieuleczalnej choroby 
w 1967 r.

Jego pasją życia było stwo­
rzenie warunków pomocy chi­
rurgicznej dzieciom, rozwój oś­
rodków chirurgii dziecięcej w 
Polsce, wprowadzenie coraz no­
wocześniejszych sposobów le­
czenia chorób chirurgicznych I 
szersze i wszechstronniejsze 
kształcenie chirurgów zarówno 
w klinice warszawskiej jak i 
pomoc w kształceniu za granicą.

Wyszkolił kadrę chirurgów 
dziecięcych, rozwinął ośrodki 
akademickie i oddziały chirurgii 
dziecięcej — wszystko to było 
wynikiem Jego pracy, działal­
ności społecznej i wysokich wa-

lorów organizacyjnych I peda­
gogicznych. Zapoczątkował w 
Polsce od podstaw właściwie 
wszystkie dziedziny chirurgii 
dziecka — od prostych aż do le­
czenia wad wrodzonych serca.

Był chirurgiem i kierowni­
kiem kliniki, który w trudnych 
warunkach powojennych stale 
dążył, aby dorównać poziomowi 
światowej chirurgii dziecięcej. 
My, Jego uczniowie, z podziwem 
patrzyliśmy jak cały swój czas, 
dzień i noc poświęcał leczeniu 
dzieci, uczeniu nas chirurgów 
bezkompromisowych postaw w 
pracy, poświęcenia zawodowi o- 
raz kształceniu w nas charak­
terów i osobowości.

W 1951 r. zainicjował powsta­
nie Sekcji Chirurgów Dziecię­
cych Towarzystwa Chirurgów 
Polskich, która przekształciła 
się w samodzielne Polskie To­
warzystwo Chirurgów Dziecię­
cych, jedno z pierwszych w tej 
specjalności na świecie.

Pozostanie w pamięci swoich 
uczniów jako niezwykły, dobry, 
o wielkim sercu człowiek.

Polskie Towarzystwo 
Chirurgów Dziecięcych

Mistrzostwa
w łyżwiarstwie figurowym

(P) Na wiedeńskich mistrzo­
stwach świata w łyżwiarstwie 
figurowym, odbyły się w 
czwartek trzy konkurencje: jaz­
da obowiązkowa solistek, obo­
wiązkowa jazda par tanecznych 
oraz jazda dowolna solistów.

W jeżdzie obowiązkowej 31 
solistek najlepszą była główna 
faworytka, obrończyni tytułu 
Anett Poetzsch (NRD) przed 
Dagmar Lurz (RFN) 1 Amery­
kanką Lindą Fratianne. Niespo­
dzianką jest dopiero 12 pozycja 
zaliczanej do czołówki Szwaj­
carki Denise Biellmann. Oto 
czołowa szóstka po jeździe o- 
bowiązkowej: 1. Anett Poetzsch 
(NRD) — 14,76 (13 miejsc), 2. 
Dagmar Lurz (RFN) — 14,24 
(22), 3. Linda Fratianne (USA)
— 14,44 (20), 4. Claudia Kristo-
fics-Binder (Austria) — 13,20 
(53), 5. Emi Watanabe (Japo­
nia) — 13,28 (53), 6. Susanńe
Driano (Włochy) — 13,20 (62).

30 par tanecznych wykonało 
trzeci taniec obowiązkowy — 
bluess. Klasą dla siebie byli 
Natalia Liniczuk i Gennadij 
Karponosow, którzy prowadzą 
zdecydowanie po trzech tań­
cach.

Czołówka po trzech tańcach: 
1. Natalia liniczuk — Genna­
dij Karponosow (ZSRR) — 61,20 
(9), 2. Krisztina Regoeczy — 
Andras Sally — (Węgry) — 
59,48 (21), 3. Irina Mosiejewa — 
Andriej Minenkow (ZSRR) — 
59,24 (24), 4. Liliana Rehakova
— Stanislav Drastich (CSRS) —
57,32 (43), 5. Janet Thompson — 
Warren Maxwell (W. Bryt.) — 
56,84 (45), 6. Lorna Wighton — 
John Dowding (Kanada) — 
56,92 (46).

(P) Po opublikowaniu wywiadu udzielonego przez Kazimierza 
Deynę dziennikarzowi PAP prezes klubu Manchester City, Tony 
Book zwołał 14.III. specjalne posiedzenie w sprawie „wyjaśnie­
nia” karygodnego postępowania zawodnika żalącego się prasie. 
Oburzony Book stwierdził w rozmowie z przedstawicielem bry­
tyjskiego dziennika — „Guardiana” — te będzie zmuszony pod­
jąć pewne decyzje w sprawie Deyny, który krytykuje klub 
oraz niektórych zawodników.

Tymczasem po odbyciu roz­
mowy z Deyną postanowił nie 
wyciągać żadnych konsekwencji. 
Co więcej, Deyna włączony zo­
stanie do drużyny, która uda się 
na rewanżowy mecz z Borussią 
Moenchengladbach w ramach 
Pucharu UEFA. Nie wiadomo 
jednak czy Deynie znów nie 
przyjdzie przesiedzieć meczu na 
ławce rezerwowych, gdyż w skła­
dzie MC znów znalazł się 18- 
-letni Nick Reid, o którym w 
wywiadzie wspominał K. Deyna.

Dziennikarze brytyjscy w dal­
szym ciągu zastanawiają się, ja­
ka jest przyczyna niewystawia- 
nia do gry Kazimierza Deyny. 
Zarówno Tony Book, jak i tre­
ner zespołu Manchester City 
wyrażają się o polskim graczu 
w samych superlatywach, ale 
nie wystawiają go do gry. W 
ten sposób Deyna stał się chyba 
jednym z najdroższych rezerwo­
wych.

A burza trwa
Opinie Kazimierza Deyny o 

piłkarstwie angielskim, wyrażo­
ne w wywiadzie dla PAP nie są 
odosobnione. Ostatnio selekcjo-

Wiosenny start II ligi

(P) Czy Ursus awansuje do 
ekstraklasy, czy Polonia uratu­
je się przed spadkiem z II ligi? 
— oto pytania, które stawiają 
sobie warszawscy kibice tuż 
przed rozpoczęciem wiosennych 
spotkań w II lidze, które na­
stąpi w najbliższą niedzielę.

Liderem grupy I jest gdań­
ska Lechia, od kilku już lat 
bez powodzenia walcząca o 
awans. Gdańszczanie tylko lep­
szą różnicą bramek wyprzedza­
ją wałbrzyskie Zagłębie i gdyń­
ski Bałtyk. Zagłębie, podobnie 
jak Lechia, grało kilka lat te­
mu w I lidze, i raz wystąpiło 
w Pucharze UEFA. Będzie ono 
dla drużyny z Gdańska groź­
nym rywalem, tak samo jak 
Bałtyk i Małapanew z Ozimka, 
zajmująca w tabeli IV miejsce 
z jednopunktową tylko stratą 
do lidera.

W II grupie mniej jest sil­
nych drużyn, jest za to zab­
rzański Górnik, którego sukce­
sów w europejskich pucharach 
nie trzeba przypominać. Przez 
długi czas liderem grupy był 
rewelacyjny beniaminek — 
warszawski Ursus. Obecnie ma 
on 3 punkty mniej od Górnika 
a ponieważ zespoły te spotkają 
się w pierwszym meczu, już 
wkrótce będzie wiadomo, czy 
Ursus ma jeszcze szanse na 
awans, czy też ambitne plany

odłożyć będzie musiał na na­
stępny sezon. Warszawska Po­
lonia zdobyła jesienią zaledwie 
3 punkty i ma minimalne szan­
se uratowania się od spadku. 
Stołeczni kibice mogą mieć na­
dzieję, że liczba ligowych ze­
społów w Warszawie nie 
zmniejszy się — szanse awansu 
z ligi międzywojewódzkiej ma 
klub Fabryki Samochodów Oso­
bowych — Stel, którego piłka­
rze rozgrywają mecze na Bród­
nie.

Oto zestawienie par w szesna­
stej kolejce II ligi (18.ni.), w 
nawiasie ' ‘ 
tabeli:

Grupa 
miejsce
— ROW
— Olimpia (X), Zagłębie Wał­
brzych (II) — Goplania (XVI), 
Stoczniowiec (XV) — Zagłębie 
Lubin (XI), Gwardia (XIII) — 
Bałtyk (III) — Zawisza (V) — 
Górnik Wałbrzych (XIV), War­
ta (XII) — Stilon (Vin), Piast 
(IX) — Lechia (I).

Grupa II: Star (IX) — Craco- 
via (XII), Resovia (V) — Polo­
nia (XVI), Avia (XV) — Raków 
(VI), Stal Stalowa Wola (XTV)
— Concordia (XIII), Radomiak 
(XI) — Błękitni Kielce (VII), 
Motor (IV) — Siarka (X), Gór­
nik Zabrze (I) —Ursus (II), Wi­
słoka VIII) — GKS Tychy (III).

ner angielskiej reprezentacji pił­
karskiej, Ron Greenwood pod­
czas spotkania z dziennikarzami 
ostro skrytykował brytyjską pił­
kę nożną. Główną winę za brak 
sukcesu na arenie międzynaro­
dowej obarcza Greenwood tre­
nerów 1 menagerów klubowych.

„Mamy wielu utalentowanych 
młodych zawodników, ale — 
niestety— nie są oni odpowied­
nio wykorzystywani — powie­
dział Greenwood. Młodym pił­
karzom każę się grać tak, jak 
grają ich starsi koledzy, którzy 
z kolei wykonują jedynie roz­
kazy trenerów. Każdy, kto usi­
łuje wprowadzić nowe elementy, 
jest odsyłany do drużyny rezer­
wowej i tam pozostaje do cza­
su aż się zmieni trener, albo też 
zrezygnuje z kopania piłki. 
Bardzo często utalentowanych, 
ale „nieposłusznych” piłkarzy 
odsprzedaje się. bo w ich ma­
cierzystych klubach nie ma dla 
nich ’ miejsca. Po prostu są za 
bardzo nowocześni”.

Zdanem Greenwooda bardzo 
dobrze się dzieje, te do klubów 
brytyjskich przychodzą gracze z 
kontynentu, gdyż można się od 
nich wiele nauczyć. Zle jest 
jednak, że są to jedynie gwiaz­
dy, często bardzo kapryśne,! już 
nie pierwszej młodości. „Nie po­
trzeba nam błyskotliwych strzel­
ców, ale takich zawodników, 
którzy potrafią myśleć — stwier­
dził Greenwood. Gwiazdy spro­
wadza się jednak nie po to, aby 
poprawić poziom gry, ale po to, 
aby ściągnąć na trybuny jak 
najwięcej widzów. Takim 
kładem była niewątpliwie 
zja Nottingham Forest, 
kierownictwo tego klubu
piło za przeszło milion funtów 
Trevora Francisa”.

Krytykując trenerów klubo­
wych Greenwood powiedział: 
„Za łatwo daje się w W. Bry­
tanii uprawnienia trenerskie 
różnym ludziom, którzy tylko u- 
dają, że znają się na piłce noż­
nej. Na Wyspach Brytyjskich 
występuje wyraźna pustka, .jeśji 
chodzi o kadrę trenerską. Dob­
rych trenerów kuszą petro-dola- 
ry i amerykańskie portfele”.

Selekcjoner uważa, że powinno 
się sprowadzić do Wielkiej Bry­
tanii trenerów zagranicznych, 
którzy byliby gotowi szkolić 
młodzież. „Przyszłość naszej pił­
ki nożnej można budować tylko 
na młodzieży, a nie gwiazdo­
rach, którzy za parę lat przesta­
ną grać, albo też trafią na ame­
rykański rynek. Jesteśmy jeszl- 
cze w stanie nawiązać równo­
rzędną walkę z zesnołami pier­
wszej dziesiątki świata. O ile 
jednak sytuacja nie ulegnie po-

przy- 
decy- 
kiedy 
zaku-

poda jemy miejsce w
I: Małapanew (IV 

po rundzie jesiennej) 
(VII), Moto-Jelcz (VI)

Hokeiści Legii czekają na piłkarski doping
(P) Był taki czas, że w Warszawie mogliśmy oglądać hokej 

na najwyższym europejskim poziomie. Ale to bardzo dawne 
czasy — królował wtedy w hokeju polskim warszawski AZS, 
a hokeiści i łyżwiarze wylewali lodowiska i wychodzili na nie 
nawet podczas zim stulecia, bo

Gdy postawiono „Torwar” 
wiele do powiedzenia miała w 
naszym hokeju Legia, wielo­
krotny mistrz Polski. Dziś po­
zostały tylko wspomnienia. Na­
stępcy dawnych mistrzów Pol­
ski i olimpijczyków zaprawie­
ni są w bojach o wstęp na „Tor­
war”, na walkę o wyższą staw­

prawie to nie widzę przyszłości 
nie tylko dla angielskiej, ale 
także brytyjskiej piłki nożnej”.

W St Vincent i Rzymie 
spotkają się 

Ali i Pietrzykowski
(P) Zapowiadana walka poka­

zowa finalistów rzymskiej olim­
piady w 1960 r, wagi półciężkiej 
— Cassiusa Claya i Zbigniewa 
Pietrzykowskiego dojdzie do 
skutku. Najprawdopodobniej o- 
baj pięściarze spotkają się 24 
kwietnia w rzymskiej hali „Pa- 
lazzo dello Sport”.

Szczegóły pojedynku I całej 
imprezy, której bohaterami będą 
Clay i Pietrzykowski omówione 
zostaną wkrótce między zainte­
resowanymi w St. Vincent, pod­
czas festiwalu filmów sporto­
wych, który odbędzie się tam w 
dniach 18—25 marca. Zbigniew 
Pietrzykowski oraz jego małżon­
ka będą gośćmi honorowymi or­
ganizatorów festiwalu i zasiądą 
w jury tego przeglądu naj­
atrakcyjniejszych nowości filmo­
wych o tematyce sportowej. W 
roli gościa festiwalu wystąpić 
ma także Cassius Clay.

Prasa włoska poświęca Już 
sporo miejsca obu pięściarzom 
i walce jaka ma się odbyć w 
„Palazzo dello Sport”. Całej 
imprezie patronuje Włoski Ko­
mitet Olimpijski, a dochód z 
niej przeznaczony zostanie na 
fundusz pomocy dzieciom.

Śmiertelne zaczadzenie
Informacja własna

(P) 15 bm. podczas pożaru 
mieszkania w domu przy 
ul. Zwierzynieckiej 21 śmiertel­
nemu zaczadzeniu uległa 84- 
letnia Jadwiga Korol. Ustala się 
przyczynę powstania pożaru.

W Pruszkowie ogień zniszczył 
kabinę ciężarówki „Star”. Przy­
czyną pożaru było zwarcie w 
instalacji elektrycznej. (CAD)

W dniu 14 marca 197# r. w wieku 73 lat smart
Prof. zwyesajny dr mad.

JAN KOSSAKOWSKI
Emerytowany Kierownik Kliniki Chirurgii Dziecięcej AM w Warszawie. Twórca polskiej szkoły chirurgów dziecięcych, 

wychowawca kilku pokoleń chirurgów. Członek Honorowy Pol­
skiego Towarzystwa Chirurgów Dziecięcych. Towarzystwa Chi­
rurgów Polskich i Brytyjskiego Towarzystwa Chirurgów Dzie- 
cięcyćh.Odznaczony wieloma odznaczeniami państwowymi, cywilny­
mi 1 wojskowymi. Niezwykły przyjaciel dzieci i nauczyciel 
ehirurgów.

Cześć Jago pamięci!
Petekle Towarzystwo Chirurgów Dziecięcych 

i Oddziel Warszawski P.T.Ch.D.

Gra o miliony
(P) W alepejskim światku 

rozpoczęła się wielka gra o mi­
liony — rywalizacja o to, kto 
wygra przetarg na organizację 
mistrzostw świata w 1982 r. 
Kandyduje pięć miast: Schlam- 
ding (Austria), Crans-Montana 
(Szwajcaria), Bormio (Włochy), 
Krańska Góra (Jugosławia) i 
Brancon (Francja).

We Francji związek narciar­
ski nie potrafił dojść do poro­
zumienia z władzami regionu 
Brancon. Jugosłowianie w ob­
liczu przyznania im organiza­
cji Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich 1984 r. nie robią sobie 
większych nadziei. Włosi nato­
miast pragną przeprowadzić 
zawody w kilku miejscowoś­
ciach. co poważnie osłabia ich 
szanse. Na placu boju pozosta­
ły Więc praktycznie Schlamdmg 
i Crans-Montana.

Austriacko — szwajcarski poje­
dynek prowadzony jest bez 
oglądania się na koszty. Na 
robienie atmosfery przed kon­
gresem FIS (w maju w Nicei), 
który podejmie ostateczną de­
cyzję, przeznacza się setki ty­
sięcy franków i miliony szylin­
gów.

Mistrzostwa świata zapew­
niają organizatorom dużą po­
pularność — przyciągają rzesze 
turystów, a jak wielkim byz- 
nesem jest w Szwajcarii tury­
styka świadczy roczny dochód 
w wysokości 2,5 mld franków. 
Jeśli przegramy w Nicei — mó­
wią w Crans-Montana — bę­
dziemy ubiegać się o •mistrzo­
stwa 1986 r.

Gospodarze Crans-Montana, 
gdzie wydatkowano ostatnio 500 
tys. sfr. na nową trasę zjaz­
dową i Schlamding mają przed 
oczyma przykład Ga-Pa. Miejs­
cowość ta, która gościła naj­
lepszych alpejczyków w 1978 r„ 
miała komplet turystów, nawet 
w uważanych za najmniej 
atrakcyjna, miesiącach letnich.

takie się już u nas zdarzały, 
kę w sporcie nde mają już do­
statecznej ilości sił. Ale wal­
czą!

Od piątku do niedzieli „Tor­
war" będzie miejscem ostat­
niego aktu batalii Legii o u- 
trzymanie się w ekstraklasie 
naszego hokeja. Oto program 
imprezy:

16.III. — GKS — Stoczniowiec 
(godz. 16), Legia — Baildon (19);

17.m. — Baildon — Stocznio­
wiec (16), Legia — GKS (19);

18.IIL — GKS Baildon (14); 
Legia — Stoczniowiec (17).

Przed rozpoczęciem meczu 
Legii ze Stoczniowcem zakoń­
czy się na stadionie piłkarskim 
spotkanie Legia — GKS. Ho­
keiści Legii mają nadzieją, że 
piłkarska publiczność zechce 
przypomnieć sobie, jak wyglą­
da hokej, który kiedyś był bar­
dzo bliski piłkarzom. W najlep­
szych czasach naszego hokeja 
(II miejsce w Europie przed 
pół wiekiem) znakomity bram­
karz Stogowski był ligowym 
piłkarzem, Aleksander Tupalski 
i Włodzimierz Krygier grali w 
piłkę w reprezentacji Polski. 
Wacław Kuchar był znakomi­
tością i w innych jeszcze gałę­
ziach sportu, a w swym klubo­
wym zespole miał takich part­
nerów, jak Mauer i Zimmer, 
jednakowo dobrzy na hokejo­
wej tafli jak i piłkarskim boi­
sku. W Legii był w okresię 
późniejszym taki as, jak Hen- 

• ryk Praeździeckl, a jeszcze póź-

Na boiskach Anglii
(P) W Anglii rozegrano kilka 

spotkań pucharowych i o mi­
strzostwo kraju. Wyniki:

Puchar Auglii, powtórka 
ćwierćfinału:

Manchester United — Totten- 
ham Hotspur 2:0. W półfinale 
Manchester United spotka się z 
Liverpoolem.

I liga:
Nottingham Forest — Norwich 

City 2:1,
West Bromwich Albion — 

Chelsea 13).
ił liga:
Blackbum Rovers — Oldham 

Athletic 0:2,
Stoke City — Orient 3:1,
Sunderland — Crystal Pałace 

1:1

niej też się zdarzały piłkarsko- 
hokejowe romanse. Na równym 
oczywiście poziomie, ale Ta- 
desz Swicarz występował i w 
hokejowej i w piłkarskiej re­
prezentacji Polski.

Pierwsza próba 
długodystansowców

(P) W najbliższą niedzielę od­
będą się w Kielcach mistrzo­
stwa Polski w biegach przeła­
jowych, pierwsza tegoroczna im­
preza letniego sezonu lekko­
atletycznego. W zawodach halo­
wych startowali sprinterzy i 
plotkarze — dla specjalistów bie­
gów średnich i długich mistrzo­
stwa w Kielcach będą pierwszą 
próbą sił.

Duże zainteresowanie wzbudza 
start Bronisława Malinowskiego, 
który podczas treningów we 
Włoszech odniósł kilka zwy­
cięstw. Malinowski jest zdecy­
dowanym faworytem mistrzostw, 
w których zgodnie z zapowie­
dziami organizatorów wystąpi 
cała krajowa czołówka. Cross w 
Kielcach będzie jednocześnie 
eliminacją polskich biegaczy 
przed nieoficjalnymi mistrzos­
twami świata w tej konkuren­
cji —■ „Crossem Narodów” w 
Limerłck (Irlandia — 25.III.). 
Do ekipy kandyduje obecnie 9 
zawodników, wśród nich trójka, 
która trenowała we Włoszech: 
Malinowski. Kowol i Kopijasz.

Nie wystartują w Limerick 
polskie zawodniczki, które w 
ostatnich latach wyraźnie ustę­
pują poziomem czołówce świato­
wej. W kieleckich mistrzostwach 
wystąpi niewiele biegaczek, 
zgłoszono ich niespełna 100. a 
ogółem zgłoszono ponad 300 o- 
sób, które wystartują na czte­
rech dystansach: 2.5 i 5 km (ko­
biety) oraz 7 i 14 km (męż­
czyźni). Najliczniejszą obsadę 
(blisko 150 zgłoszeń) będzie miał 
bieg na 7 km. Mistrzostwa od­
bywać się będą tylko w katego­
rii seniorów. Juniorzy wystąpią 
1 kwietnia w Ostrzeszowie w 
ramach Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży.

★

Ostatni z 4 turniejów grupy 
„A”, czyli zespołów, walczących 
o tytuł mistrzowski odbywa 
się w Janowie. Do tytułu kan­
dydują 2 zespoły: Podhale 
(Nowy Targ) i Zagłębie (Sosno­
wiec), do trzeciego zaś miejs­
ca zespoły Naprzodu (Janów) i 
łódzkiego klubu sportowego. 
Przypomnijmy, że Podhale wy­
walczyło przed tygodniem 2 
punkty przewagi nad Zagłę­
biem i wszystko przemawia ra­
czej za tym, że nowotarżanie 
już 11 raz zdobędą tytuł naj­
lepszej drużyny hokejowej w 
Polsce.

Z KORTÓW
(P) W drugiej rundzie teniso­

wego turnieju w Waszyngtonie 
zacięty pojedynek musiał sto­
czyć rozstawiony z nr 3 Arthur 
Ashe z Portorykańczykiem 
Francisco Gonzalesem. Ostatecz­
nie zwyciężył Ashe 3:6. 6:2, 7:6. 
Wyniki innych spotkań:

Andrew Pattison — Tim Gul- 
likson 6:L 6:1,

Marty 
6:2, 6:3,

Eddie 
son 6:4,

Brian 
ster 6:4,

Riesen — Stan Smith
Dibbs — Tom Gullik- 
6
Gottfried — Hank Pfl-
6:7, 6:4,

Szachowe remanentu mistrzów sportu
OBRONA SYCYLIJSKA 
Pinkas — Dzieniszewski.

(II runda)
e4 c5 2. Sf3 Sc6 3. d4 c:d41.

4. S:d4 e5 5. Sb5 a6 6. Śd6+ G:d6 
7. H:d6 Hf6 8. Hdl Hg6 9. Sc3 
Sge7 10. ............... .......... ......
e:d5 Sb4 
Kd8 15.
H:d3 17. 
W:d6 19.
21. d4 Gf5 22,
W:d4+ e:d4 24. Se4 d3 25. Wei 
G:e4 26. W:e4 Wc8+ 27.KÓ2 
Wc2+ 28. K:d3 W:b2 29. a4 
W:f2 30. g4 g6 31. a5 Kd7 32. 
Wb4 Kc7 33. Wc4+ Kd6 34. 
Wb4 Wa2 35. g:h5 g:h5 36. W:b7 
W:a5 37. Ke4 Ke6 38. Wb6+ Kf7 
39. Wb8 We5+ 40. Kf4 a5 41. 
Wa8 Wb5 42. Ke4 Ke7 43. Wa6 
Wb4+ 44. Kf5 a4 45. We6+ Kd7 
46. W:f6 W:h4 47. Kg5 Wh3 
48. Wa6 a3 49. Kf4 Kc7 50. Ke4 
h4 51. Kf4 Wb3 i białe podda­
ły się. Bardzo zajmująca we 
wszystkich swych fazach par­
tia, jedna z licznych sensacyjek 
turnieju.

Hf3 Sd7 19. S:d7 W:d7 
Hd8 21. Whl Hf6 22. 
23. a3 a5 24. Whhl b4 
a:b4 26. Sa4 W:cl 27.

h4 h5 11. Gg5 d5 12.
13. G:e7 K:e7 14. d6+ 
Gd3 S:d3+
c:d3

Whel
Wh6 

f6 20.
We2

16. H:d3 
18. 0-0-0 
We4 Gd? 
W:d4 23.

OBRONA
„P0Ł-SŁOWIANSKA" 
Schmidt — Przybylski

(IV runda)
d4 d5 2. c4 c6 3. Sf3 Sf6 
g6 5. c:d5 c:d5 6. Gf4 Gg7

4.1.
Sc3 _
7. e3 0-0 8. h3 Śc6 9. Gd3 a6 
10. 0-0 Gf5 11. G:f5 g:f5 12. Se5 
Wc8 13. Wcl e6 14. Sd3 b5 15. 
Sc5 Hb6 18. g4 f;g4 17. h;g4

Wfd8 18.
20. Kg2 
Wh5 Se7 
25. a:b4 
W:cl Sg6 28. Gg3 Sh4+ 29. G:h4 
H:h4 30. Wc8+ Wd8 31. Wc7 Gf6 
32. Sc5 Wa8 33. Hg3 Hg5 34. Wb7 
Wal 35. Kf3 e5 36. W:b4 Hh6 
37. d:e5 Hhl+ 38. Kf4 Ge7 39. 
Wb8+ Kg7 40. b4 G:c5 i białe 
poddały się. Jedyna porażka na­
szego arcymistrza i naturalnie 
największa sensacja turnieju, ■ 
jednocześnie — klasyczny przy­
kład, jak łatwo kilku nieprze­
myślanymi, względnie po prostu 
słabymi posunięciami w niedo- 
czasie można gładko przegrać 
co najmniej znacznie przeważa­
jącą pozycję!...

OBRONA 
KRÓLEWSKO-INDYJSKA

Bugajski — Szymczak
(IV runda)

1. c4 g6 2, d4 Gg7 3. e4 d6 4. 
Sc3 Sd7 5. f4 e5 6. f:e5 d:e5 
7. d5 Sh6 8. Sf3 0-0 9. Ge2 f« 
10. Gd2 c5 11. Hel Sf7 12. g4 
Sd6 13 Wgl a6 14 a4 b8 15. 
h4 He8 16. Ge3 Wb8 17. h5 Wf7 
18. Sh4 g5 19 Sf5 
Gf8 21. h6 G:h6 
23. G:f7+ H:f7 24. 
Hdl Gd6 26. Kd2 
He7 28. Hh5 Gd7 
30. G:g5 Kh8 31. 
32. W:f6 i czarne 
Bardzo dobra, efektownie za­
kończona partia i najcenniejsze 
w tym turnieju zwycięstwo ak 
tualnego mistrza Warszawy.

S:f5 20. g:f5 
22. Gh5 Hf8
Will Gf8 25.
Sf8 27. Wh6 
29. Wgl Ge8
G:f6+ H:f6 
poddały się.



Produkcja ♦ mieszkania ♦ zaopatrzenie ♦ transport

Poprawić efektywność gospodarowania
Potencjał gospodarczy, jakim 

dysponuje województwo stołecz­
ne, powinien być w tym roku 
zdecydowanie lepiej wykorzy­
stywany — to podstawowe ha­
sło przyświecało naradzie akty­
wu gospodarczego stolicy, jaka 
odbyła się wczoraj w Zakładach 
Im. Nowotki. W spotkaniu wziął 
udział sekretarz KC, I sekretarz 
KW PZPR Alojzy Karkoszka. 
Referat wprowadzający do dys­
kusji przedstawił prezydent m. 
sL Warszawy, Jerzy Majewski.

Zgodnie z założeniami zakłady 
przemysłowe Warszawy i woje­
wództwa powinny zwiększyć 
swoją produkcję o ponad 6 proc, 
w stosunku do roku ubiegłego. 
Trudna sytuacja w pierwszych 
miesiącach br. wymaga w tej 
chwili dołożenia maksymalnych 
starań, aby powstałe zaległości 
odrobić jeszcze w pierwszym 
półroczu.

Oszczędność i jakość
Jak wiadomo preferencją ob­

jęto produkcję rynkową i eks­
portową. Do jej realizacji ko­
nieczne jest jednak unormowa­
nie zaopatrzenia w materiały i 
surowce, a także zdecydowane 
poprawienie dostaw kooperacyj­
nych. Duże znaczenie ma tu wy­
korzystywanie surowców krajo­
wych i poszukiwanie materia­
łów zastępczych, eliminujących 
kosztowny import. Zwracano 
także uwagę na konieczność du­
żo większej oszczędności półfa­
brykatów, tak w procesie pro­
dukcji, jak i przy ich transpor­
cie czy dystrybucji. Jak wynika 
ze statystyki, gdyby udało się 
zaoszczędzić tylko jeden procent 
surowców, zużywanych przez 
stołeczny przemysł obniżka ko­
sztów materiałowych przekro­
czyłaby miliard złotych. Poważ­
nym źródłem oszczędności jest 
także odzyskiwanie wszelkiego 
rodzaju surowców wtórnych i

Jeszcze o Targówku

Ładne mieszkania, ale...
O Targówku pisaliśmy nie­

dawno. w listopadzie ub.r. In­
formowaliśmy o kłopotach mie­
szkańców tej dzielnicy, o szan­
sach jej rozwoju w najbliższej 
przyszłości. O Targówku moż­
na jednak i chyba warto pisać 
więcej. Bowiem ten rejon miasta 
zamieszkuje obecnie ok. 35 tys. 
ludzi, a Po zakończeniu kolejne­
go osiedla. Targówka 6, liczba 
mieszkańców wzrośnie do ponad 
40 tys.

Jak tyje się w nowym war­
szawskim kompleksie mieszka­
niowym? Rozmaicie. Opinia o 
samych mieszkaniach jest z re­
guły pozytywna. Mówi się. że 
należa one do najładniejszych 1 
najbardziej funkcjonalnych w 
nowym budownictwie Warsza­
wy. Przestrzenny układ archi­
tektoniczny ma również wielu 
zwolenników. W mieszkaniach 
sa jednak duże kłopoty z podło­
gami. Lcntex nie okazał się tu 
najlepszym rozwiązaniem.

Gdyby nie to. nie byłoby 
ważniejszych problemów z 
kością mieszkań. Natomiast 
łączką nowego Targówka, 
budownictwo towarzyszące, 
raczej jego brak, 
zwłaszcza
Osiedle potrzebuje 
dwóch szkół dla około 1800 dzie­
ci. W pewnym stopniu potrzeby 
oświaty i wychowania na Tar­
gówku powinny być zaspokojo­
ne do roku szkolnego 1980/81. 
dzięki wybudowaniu szkoły tzw. 
drewnopodobnej typu „bcłcha- 
towskiego” i przedszkola na Tar­
gówku 6.

Podobnie źle jest z placówka­
mi handlowymi. Istnieją jednak 
realne perspektywy poprawy i

Po­
ła- 
bo- 
jest 

a
Dotyczy to 

szkól i przedszkoli, 
od zaraz

Drałki — styl tycia
Pracowniczym ogródkom 

towarzyszy od dawna pow­
szechne zainteresowanie. Zdo­
byty one już sobie prawo o- 
bywatelstwa, cieszą się coraz 
większą popularnością a i 
chętnych, czekających na 
przydział nowych terenów jest 
więcej niż możliwości. Do 
rozwoju ogródków działko­
wych dużą wagę przywiązują 
też polityczne i administra­
cyjne władze miasta.

W planach przewidziano 
dalszą rozbudowę działko­
wych terenów. Obecnie zaj­
mują niewiele ponad 1000 ka 
Do 1980 r. przybędzie dal­
szych tysiąc, a do końca 1985 
r. zajmą one ogółem powier~- 
chntę ponad 4 tys. ha.

Chodzi jednak nie tylko o 
ilość ale także — rzec moż­
na — o jakość. A ściślej — o 
estetykę, funkcjonalność, u- 
żyteczność tych terenów. Ma­
my w Warszawie wiele przy­
kładów, świadczących o gos­
podarności i trosce właścicie­
li o swoje działki. Ozdobą 
miasta są dziś np. ogrody 
pracowników Zakładów Wy­
twórczych Aparatury Roz­
dzielczej przy ul. Janowtec- 
kiej czy Zakładów Papierni­
czych w Jeziornie.

Rozpoczynamy teraz ju- 
wiosenne porządki. Nie mogą 
o tym zapomnieć wszyscy 
działkowicze. Chccmy mieć w 
Warszawie i województwie 
stołecznym ogrody dobrze za­
gospodarowane — ładne t po­
żyteczne. ',n' 

zagospodarowywanie materia­
łów odpadowych.

Wzrost produkcji — co zdecy­
dowanie podkreślono w refera­
cie — musi się łączyć z jedno­
czesnym podnoszeniem jakości i 
wartości użytkowej towarów. Nie 
stać nas bowiem na wytwarza­
nie bubli, przynoszących tylko 
straty materiałów i czasu pracy.

Nowe i remontowane
Wiele miejsca, podczas dysku­

sji, poświęcono budownictwu 
mieszkaniowemu stolicy. Zgod­
nie z założeniami w bież, roku 
przyrost powierzchni izb mie­
szkalnych sięgnie 1,3 min m kw. 
Wiele zależeć będzie od wydaj­
ności fabryk domów, dostarcza­
jących elementy prefabrykowa­
ne i przedsiębiorstw wykonują­
cych uzbrojenie terenów. One 
także decydować będą o możli­
wościach rozbudowy tzw. infra­
struktury w osiedlach. Zakłada 
się stworzenie w tym roku 62 
tys. m kw. powierzchni skle­
pów, pawilonów, przedszkoli, 
przychodni itd. Szczególny na­
cisk położy się na stworzenie 
odpowiedniej bazy w osiedlach 
Ursynów i Stegny. Więcej mie­
szkań — oznaczać musi jedno­
cześnie lepszą jakość wykonaw­
stwa budowlanego.

Inne zadania przypadają go­
spodarce mieszkaniowej. Na 
modernizację i remonty budyn­
ków w całym województwie 
przeznacza się w br. ponad mi­
liard zł. Niezbędna jednak jest 
zdecydowana poprawa efektyw­
ności wykonywania tych prac i 
ich jakości. 5 tys. przeciekają­
cych, po opadach śniegu, da­
chów, świadczy o niesolidności 
prowadzonych poprzednio re­
montów. Na wszystkich zakła­
dach gospodarki mieszkaniowej 
spoczywa odpowiedzialność za 
usunięcie szkód, powstałych w 
tysiącach mieszkań.

to w niedługim czasie. Na Tar­
gówku 1 przy ul. Piotra Skargi 
buduje się pawilon handlowo- 
usługowy o powierzchni 3 600 m 
kw. Znajda się w nim m. in. 
sklepy wielobranżowe. apteka, 
bar mleczny, zakład fryzjerski 
FUunkt krawiecki „Delii”. Roz­
poczęto również prace przy bu­
dowie pawilonów handlowych 
na Targówku 3 i 4.

Przydałaby się również w o- 
siedlu nowa przychodnia lekar­
ska. Jedyna istniejąca w okolicy 
jest mała, stara i po prostu „pę­
ka w szwach”, a problem naj­
większy to pediatria. Większość 
mieszkańców Targówka to mło­
de małżeństwa z dziećmi. Jako 
doraźne przedsięwzięcia RSM 
„Praga” zamierza utworzyć w 
osiedlu filię spółdzielni lekar­
skiej „Zdrowie”.

Na co skarża się jeszcze mie­
szkańcy Targówka? Na trudno­
ści komunikacyjne, które częś­
ciowo wynikają * braku ulic, a 
także kłopoty z dojazdem do 
centrum miasta ulica Radzymiń- 
ską. Prawdziwa zmorą dla ukła­
du komunikacyjnego tej części 
miasta jest przejazd kolejowy 
na tej właśnie ulicy. Połączenie 
między poszczególnymi częścia­
mi osiedla ulegnie poprawie po 
zakończeniu trwającej obecnie 
budowy tzw. obwodnicy, (zaw.)

PRZETARG
Miejski Zarząd Remontów Budynków Prywatnych w Radomiu 

ul. Żeromskiego nr 53 ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót elewacyjnych 
n/w budynkach:

przy użyciu drabin wiedeńskich na

9
15
5
11

1. C. Skłodowskiej
2. C. Skłodowskiej
3. Marchlewskiego
4. Marchlewskiego
5. Malczewskiego 2
6. Mickiewicza 8
7. Mickiewicza 15a
8. Niedziałkowskiego
9. Niedziałkowskiego

10. Niedziałkowskiego
11. Niedziałkowskiego
12. Niedziałkowskiego
13. PI. Konstytucji 5

4
10
12
14

25/27
31
32
33
37

14. Słowackiego
15. Słowackiego
16. Słowackiego
17. Słowackiego

Ślepe kosztorysy i warunki szczegółowe przetargu mogą otrzy­
mać osoby upoważnione przez oferenta każdego dnia w gmachu 
Urzędu Miejskiego, pokój nr 154, I piętro, w godzinach od 
8 do 10.

Pisemne oferty w zalakowanych kopertach z napisem (prze­
targ należy składać w siedzibie Miejskiego Zarządu Remontów 
Budynków Prywatnych (adres j.w.) w terminie 14 dni od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia od daty ukazania 
się ogłoszenia o godz. 12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielnie i sektor nieuspołeczniony. Zastrzega się prawo swo­
bodnego wyboru oferenta, bądź unieważnienia przetargu w czę­
ści lub w całości bez podania przyczyn. R-59-1

Emilii Wigurskiej
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Mtt A *
mgr int.

Janusza WIGURSKIEGO
wojewódzkiego konserwatora przyrody

składają

R-ee
pracownicy l‘rxęd« Wojewódzki*!* w Kałowi*

W nadchodzących miesiącach 
służby miejskie wraz z organi­
zacjami społecznymi i mieszkań­
cami powinny także przystąpić 
do generalnego porządkowania 
najbliższego otoczenia. Zobowią­
zano też MPO do szybkiego zli­
kwidowania zaległości w wywo­
żeniu śmieci. Sugerowano konie­
czność zwiększenia taboru dla 
przedsiębiorstwa a także znale­
zienia nowych miejsc na wysy­
piska.

Modernizacja handlu
Innym, ważnym problemem 

dyskutowanym podczas narady 
były sprawy zaopatrzenia stoli­
cy. Trudna sytuacja w styczniu 
i lutym spowodowała uszczuple­
nie zapasów zgromadzonych w 
magazynach, teraz sprawą nie­
zmiernej wagi jest ich uzupeł­
nienie. Dalszej modernizacji 
wymaga także warszawska sieć 
handlowa, tak, aby w większym

Interesujące efekty 
wspólnych inicjatyw

Zarówno Dom Radzieckiej Na­
uki i Kultury, przy ul. Foksal, 
jak i siedziba stołecznego zarzą­
du TPPR, przy ul. Kredytowej, 
to dobrze już znane warszawia­
kom miejsca, gdzie można się 
spotkać z ciekawymi ludźmi 
Kraju Rad, bliżej poznać jego 
osiągnięcia we wszystkich dzie­
dzinach życia. Obie te placówki 
organizują, często wspólnie, 
wiele interesujących imprez, na­
wzajem się uzupełniając.

Wspólne działanie daje roz­
maite efekty. Powszechniejsze 
stały się kursy języka rosyjskie­
go, opracowanie wielu cieka­
wych form pogłębiania wiedzy o 
Kraju Rad, jego osiągnięciach 
społecznych. gospodarczych i 
kulturalnych. Niektóre imprezy 
odbywają się cyklicznie, zwła­
szcza w ramach klubów dysku­
syjnych, mają swoje stałe ter­
miny i większość odwiedzają­
cych Dom Radzieckiej Kultury 
i Nauki zjawia się na nich re­
gularnie. Nie brakuje także im­
prez urządzanych poza tymi sta­
łymi. Tylko w ostatnich tygo­
dniach odbyły się np. Dni Re­
publiki Gruzińskiej, w Domu go­
ścili specjalnie zaproszeni pra­
cownicy zakładów z poszczegól­
nych dzielnic Warszawy, cieka­
we wystawy swojego dorobku 
urządziły tam także uczelnie 
warszawskie. Nowością są też 
niedziele przyjaźni — w czasie 
których grupy tolników radzie* , 
ckich odwiedzają rolników stołe­
cznego województwa. Pierwsza 
odbyła się już w Wołominie, 
następne będą w Pruszkowie, 
Grodzisku, Nowym Dworze.

Wiele wystaw, prelekcji, Ilu­
strują osiągnięcia obu krajów w 
dziedzinie elektroniki, powiązań 
kooperacyjnych, najnowszych o- 
siągnięć przemysłu, rzemiosła 
itd.

Nie sposób wymienić tutaj 
wszystkich imprez, które wspól­
nie organizują obie placów­
ki. O wszystkich informuje 
prasa, a i bez tych informacji 
warszawiacy trafiają na nie 
dzięki stałym kontaktom I od­
wiedzinom. Wiadomo bowiem od 
dawna, że zawsze są interesują­
ce i znakomicie zorganizowane 
— a jest to jeszcze jeden do­
wód na to jak dobrze układa 
się ta współpraca, (ma)

13. Słowackiego 18
19. Słowackiego 21
20. Słowackiego 22
21. Słowackiego 33
22. Słowackiego 35
23. Słowackiego 39
24. Słowackiego 43
25. Słowackiego 50
26. Słowackiego 69
27. Słowackiego 83
28. Słowackiego 89
29. Słowackiego 99
30. Słowackiego 106
31. Słowackiego 115
32. Słowackiego 124
33. Struga 34
34. Traugutta 18
35. Traugutta 28 

stopniu ułatwić każdemu zaku­
py. Rozwiązaniem powinny byc 
placówki samoobsługowe, które 
na razie stanowią tylko 23 proc 
wszystkich sklepów. Pomocne 
będzie także zatrudnienie per­
sonelu w niepełnym wymiarze 
godzin i dalsze przekazywanie 
mniejszych placówek w ajencję.

Wyraźne efekty uzyskiwane są 
w produkcji wyrobów garmaże­
ryjnych przez zakłady gastrono­
miczne. O ile w 1977 wytworzo­
no niecałe tysiąc ton wyrobów, 
to na ten rok przewiduje się 
już 1700 ton wyrobów garmaże­
ryjnych na wynos.

Z drugiej strony poprawa efe­
ktywności działania handlu zale­
ży nie tylko od pracy sprzedaw­
ców i kierowników sklepów. Ja­
kość dostarczanych 
przede wszystkim 
pozostawia wiele 
Na przykład 35 
mąki do piekarń 
miesiącach trzeba _ 
mować. Wyroby mleczarskie m. 
in. z Ciechanowa, Garwolina, 
Sokołowa, też nie są najlepsze.

Inną barierą w pracy handlu 
Jest dostarczanie ponad 40 proc, 
towarów sypkich (cukier, mąka, 
kasze itd.) luzem w workach. 
Ich ręczne pakowanie do tore­
bek w hurtowniach i sklepach 
zabiera mnóstwo czasu, powo­
duje też niemało strat.

Ciężarówkami 

towarów, 
spożywczych, 
do życzenia, 

proc, dostaw 
w ostatnich 

było zarekla-

i barkami
Wiele miejsca poświęcono pro­

blemom komunikacji i trans­
portu. O rozwiązaniach dotyczą­
cych MZK informujemy Czytel­
ników na bieżąco, poprawa w 
tym zakresie zależy zarówno od 
działań organizacyjnych, jak i 
dostaw nowego sprzętu.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 899, Straż 

pożarna 998, Posterunek MO 997, 
Pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
Pomoc drogowa 981, Komenda 
MO 291-91, Pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17). w godz. 23—7 
(224-30) w niedziele i święta 
400-97, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Grodz- 

_ , , , . , kiej 229-02, przy dworcu PKP
Zdecydowanego działania wy- f 268-88, przy 2wlrkt 1 Wigury 

418-18, informacja PKP 299-5Ó. 
PKS 267-76, Informacja usługowa 
207-85

BIAŁOBRZEGI
Kino Pilica: „Dziewczyna z re­

klamy” prod. USA, lat 15. godz, 
16 1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 983, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 725. Zajazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia" 743.

maga natomiast praca środków H 
transportu. Woj. stołeczne dys- H 
ponuje ok. 30 tys. ciężarówek, | 
ale tzw*. gotowość techniczna ta- aj 
boru spadla w ub. roku o po- F 
nad 10 procent. Nie spełniła też a 
swoich zadań żegluga wiślana, g 
W tym roku dostawy kruszywa ■ 
budowlanego (podstawowego to- 8 
waru dla żeglugi) powinny osią- R 
gnąć 600 tys. ton. Pozwoliłoby g 
to znacznie odciążyć transport | 
kolejowy.

nara- 
grupę 
liście 
Gier-

Wnioski z wczorajszej 
dy obejmowały także całą 
zagadnień poruszanych w 
I sekretarza KC PZPR E.
ka a dotyczących większej efe­
ktywności zarządzania w ogni­
wach administracyjnych, zakła­
dach przemysłowych i spół­
dzielczości. Od sprawności kie­
rowania zależeć bowiem będzie 
wykonanie wszystkich zadań 
przypadających na „ten rok.

(kmk)

UW

Spotkanie w Wydziale 
Historycznym UW

14 bm. odbyło się spotkanie ko­
legium dziekańskiego i kierow­
nictwa Instytutu Historycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego z 
sekretarzem KC, I sekretarzem 
KW PZPR, Alojzym Karkoszką. 
Tematem rozmowy naukowców 
z przedstawicielami warszaw­
skiej instancji partyjnej były 
problemy pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w środowisku a- 
kademickim, praca Wydziału Hi­
storycznego, a także udział hi­
storyków w pracach nad reali­
zacją programu „Wisła”.

Wydział Historyczny 
kształci na studiach dziennych i 
wieczorowych ok. 2000 studen­
tów. Składa się on z pięciu in­
stytutów. Wkrótce najstarszy z 
nich, Instytut Historii, będzie 
obchodził 50-lecie istnienia. Ka­
dra naukowa całego wydziału, 
licząca ponad 150 osób wzboga­
ca wiedzę o dziejach naszego 
kraju, o jego historii gospodar­
czej i społecznej.

Instytut Historii wnosi rów­
nież wiele w rozwój wiedzy o 
Warszawie. Pod kierunkiem 
prof. Stefana Kieniewicza pow- 
staje tu także księga o historii 
Uniwersytetu Warszawskiego.

W spotkaniu ucsestniczył rek­
tor UW, prof. Zygmunt Rybicki.

(da.)

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
87 lutego o goda. 8.6* znaleziono 

w autobusie IM pieska małego, 
czarnego, (mieszaniec) lewe oko 
mniejsze, pokryte bielmem. Wiad. 
teł. M-M-M.

Tadeusu GOCŁAWSKIEGO
w dniu 21 .W. 1978 r. o godz. 7 
zostanie odprawiona msza św. 
w kościele
O czym 
wyoh Jego

przy ul. Struga 31. 
zawiadamia życzli- 
panuęcl

żona s córkami

Scrdaeza* wyrazy współczucia

z powodu śmierci
MĘKA

składają
technicy dentystyczni 
Spółdzielni Lekarskiej 

R-7S0877-1

MR SI, 11 MARCA 1*79 R. ZYCIE RADOMSKIE

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powssechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Romans s wo­
dewilu” godz, 19.

KINA
Bałtyk: „Przez Góry Skaliste” 

prod. USA, b.o., godz. 9.39 i 13.30. 
„Bestia” prod. poi. lat 18. godz. 
11.38 i 17.30. „śmiertelny pościg” 
prod. Iranc. lat 15, godz. 15.30 i
19.30.

Przyjaźń: „Zagubione dusze” 
prod. włoskiej, lat 18. godz, 15.30.
17.30 1 19.30.

Pokolenie: „Siedem piegów”
prod. NRD, lat 12, godz. 9 1 11. 
„Biały mazur” prod. poL lat 12, 
godz. 13. „Brawurowe porwanie” 
prod. USA. lat 18. godz. 16. „Ro­
mantyczna Angielka” prod. ang. 
lat 18, godz. 18.

Odeon: „Azyl” poi. lat 16. godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Hel: „Trzy dni Kondora” prod. 
USA. lat 18. godz. 15.30, 17.4# i 20 
„Różowe sny” prod. CSRS, lat 15. 
godz. 9, 11 1 13.30.

Walter: „Kobra” prod. jap. lat
18. godz. 16 1 18.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy ul. No­

wotki ta — „Droga do niepodle­
głości”. Wystawa w 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę. W kręgu I wystawy sztuki 
nowoczesnej — „Wystawa polskie­
go malarstwa i rysunku z Jat 
1944—1952”.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski I Dom Esterki: wy­
stawa poplenerowa malarstwa ar­
tystów-plastyków okręgu ZPAP 
Kielce — Radom pt. „Solec nad 
Wisłą — 1978”.

Witryny Plastyczne „Art”: 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub Empik: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety 
Wiśniewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji i i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie vi godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia 406-77.

DRZEWICA
Kino Śnieżka: „Skrzydełko ety 

nóżka” iranc. lat 12 godz. 18
Telefony: Apteka 25, Ośrodek 

zdrowia 20, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07. Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino Odra: „Bez znieczulenia” 

pot. I. 18, godz. 16 i 18.30.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999. Straż pożarna 9S8, posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-56, Dom 

zdrowia 
Przy- 
CPN 

Dwo-

kultury 24-97, Ośrodek _
22-45, Postój taksówek 23-11, 
ehodnia rejonowa 22-88, 
26-52. Apteka 21-05 lub 21-64. 
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino Las: ..Abba” prod. szwedz. 

b.o.. godz. 17 i 19.
Telefony: Apteka 26, Dworzec 

PKP 47. Posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 76, Postój taksówek 
53, Urząd gminy 193. Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 58.

IŁŻA
Kino Zamek: „Abba” szwedz. 

lat 12, godz. 17 1 19.
Telefony Apteka 51. Biblioteka 

266. Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 108, Dworzec PKP 
271. Straż pożarna 215. Kawiarnia 
269. Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9. Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, Apte­

ka 29. Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 98, 
Zakład eneregtyczny 60, restaura­
cja „Turysta" 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

Ogłoszenia drobne
Kupię Fiata 125p, przebieg do 3 
lat. Wiad.: Akademicka 4 m 37.

Kupię pianino. Te!.: 245-tS.

Lekarskie wizyty domowe, pora­
dy chirurgiczne, zgłoszenia, tel. 
239-78 od godz. 14. Badania EKG 
zgłoszenia, tel. 271-S1 świadczy 
Oddział WUSP w Radomiu.

Małżeństwo bezdzietne wynajmie 
samodzielne mieszkanie lub nie- 
krępujący pokój na rok. Oferty 
..Zycie Radomskie” Kr 73M88.

Spraedam nową Syrenę lub Ma­
lucha. Radom, *ef. S82-86 od godz. 
IŻ. R-730684-1

Sprzedam Wartburga 318 de lun, 
rok produkcji 19® Tol.: 278-88.

Samotna poszukuje mieszkania aa
4 miesiące. Oferty „Życie Radom­
skie” Nr 700886. R-73O8BB-1

Spawarki, betoniarki, bojlery 
elektryczne ładowacze obornika — 
sprzedajemy. Lublin, Pawia 86.

Sprzedana działkę hipotecznie z 
prawem zabudowy w Radomiu. 
Osiedle Halinów. Wiad.: tel.:
267-29 godziny: 14—'16. R-730678-1

Rentgen narządów wewntęrznych 
i układu koetnego wykonuje Od­
dział Lekarski WUSP-Radom, 
Czysta T. Informacje telefoniczne 
od godz. 14, tek 239-78

Wysoka nagroda aa odprowadzeni* 
psa, który zginął dnia 20.®.78 r. 
na ul. Wiejskiej. Pies kulawy aa 
tylnią nogę, koloru żółtego na 
grzbiecie ciemniejszy na szyi z 
białą łatą wzdłużną, z obciętym 
ogonem. Badowski Czesław. Ra­
dom, uL Jodłowa 18.

Zamienię M-3 56 m kw. 1 piętro 
na dwa oddzielne po M-S. Oferty 
..Życie Radomskie" Nr 730682-1.

Zamienię garaż z Osiedla XV-!eeia 
na Ustronie. Wlad.: ul. Grenadie­
rów 6 m 4 po 16. R-730667-1

JKDLNIA LBTNISKO
Telefony: Apteka M. Izba po­

rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 118. Straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino Znicz: „Sędzia Fayard, 

zwany szeryfem” Iranc. lat 15, 
godz. 17 1 19.15

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 897. Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-54, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22, lub 37-01, Bibliote­
ka 21-38. Restauracja GS 38-32.

LIPSKO
Kino Szarotka: „Ostatni raz" 

USA. lat 15, godz. 17 1 19.
Telefony: Apteka 63, dom kul­

tury 131, kawiarnia 85, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
OT. Pogotowie ratunkowe 09, Przy­
chodnia rejonowa 164. Straż po­
żarna 169, Szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek ener­
getyczny 161. postój taksówek 
138 CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino Pilica: „Front za linią 

frontu” cz. I i Ii, ZSRR, lat ta, 
godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKP 297, Posterunek MO 7. Szpi­
tal rejonowy 55, Postój takaówek 
88, urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266. Strat pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48. kawiarnia 158. Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA
Kino Zwycięstwo: „O jeden

most za daleko" ang. lat 15. godz.
19.

Telefony: Apteka 19, Gminna 
spółdzielnia 8, Kino 44, Ośrodek 
zdrowia 11. Posterunek MO 7, Sta­
cja PKP 50. Strat pożarna 88, 
Naczelnik 146. księgarnia 61. Przy­
chodnia rejonowa 89.

PIONKI
Kino Chemik: „Bez znieczule­

nia" prod. poi.' lat ta. godz. 16 i 18.
Telefony: Pogotowie MO 307, 

Pogotowie ratunkowe 309, Straż 
pożarna 308, Apteka 310. Księgar­
nia 511. Pogotowie energetyczne 
306. Przychodnia rejonowa 323, 
Restauracja „Adria” 552. Izba po­
rodowa 548, Urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12, Po­
sterunek energetyczny 306. Po­
stój taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: Apteka 24. Posteru­

nek MO 77, Ośrodek zdrowia, 69, 
straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66

PRZYSUCHA
Kino Zachęta: „Bezkresne łąki" 

poi. lat 15. godz. 15.30. 17.30 i 19.30
Telefony: Postruneit MO 07, Po­

gotowie ratunkowe 09, Straż po­
żarna 08. Apteka 229, Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 213, Izba 
porodowa 317, Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefoy: Apteka 13, Posterunek 

MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta 1 gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

poi.
SZYDŁOWIEC

Kino Górnik: ..Akwarele” 
lat 15. godz. 16. 18 i 20.

Telefony: Apteka 5.i, Dom kul­
tury 848, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09. Przychodnia rejonowa 352, 
CPN 188, PKP 56, Przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 16—19. w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki - i dni pośwlątecz- 
ne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino Ver.us: „Hostessa" prod. 

NRD. lat 13. godz. 18.
Telefony: Apteka 1, Izba poro­

dowa 11, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 23. Pogotowi* energetyczne 21.

WARKA
Kino Przyjaźń: „Fałszywy król” 

prod. ang., lat 15, godz. 16 i 18.
Telefony: Apteka 33. Izba po­

rodowa 133, Posterunek MO 7, 
Pogotowie ratunkowe 9, Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21. Stacja CPN 120, PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143. Mu­
zeum 287, Postój taksówek 132.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych — eks­
pozycja stała: Kazimierz Pułaski 
1 udział Polaków w życiu poli­
tycznym. kulturalnym i społecz­
nym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino Świt: „Odrażający, brudni, 

źli” wtosk. lat 18. godz. 17.30 i 
19.39.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 993, Posteru­
nek MO 997, Apteka 27-20, Postój 
taksówek 27-08, Szpital 20-37. Re­
stauracja „Gotardzlanka” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy Muzeum O- 
kręgowego w Zwoleniu: „Drogi 
zjednoczenia ruchu robotniczego 
na ziemi radomskiej”, oraz wy- 
stwa pn. „Malarstwo, grafika, 
plakat Witolda Chomieza”.

RADIO
PROGRAM I
•a fali 1322m od godz. 6.88—M.88

Wiad.: 6.08 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.OS Rozmaił. Roln. 8.05 NURT — 
filozofia. 8.35—9.00 Sygnały dnia. 
9.05—11.40 Cztery pory roku. 12.05 
Z kraju i ze świata. 12.25 Mel.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.01 
Przeboje świata. 13.20 Parada jaz­
zu tradycyjnego. 13.40 Kącik me­
lomana. 14.00 Studio „Gama”. 14.20 
Studio Relaks. 14.25 Studio „Ga­
ma" c.d. 15.08 Korespondencja z 
zagranicy. 18.10 Studio „Gama”. 
18.00—18.25 Tu Jedynka. 17.35-18.00 
Radlokurier. 18.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Konc. życzeń. 
10.00 Dziennik Wieczorny. 19.15 
Warszawska Orkiestra PR1TV. 19.40 
Rytmy ludowe Słowacji. 20.05 So­
liści 1 zespoły w repertuarze po­
pularnym. 20.30 Mel. 31.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Totalizator. 21.18 
Muz. 22.00 Z kraju i ze świata. 
23.23 Muz. 23.00 Wita Was Polska.
Program nocny
6.08 Początek programu
0.07 Kalendarz. Wlad. 0.01 1.00 2.00 
3.00 3.00; O.ta 1.05 2.06 3.06 — Noc 
z melodią 1 piosenką 8 Lublina. 
4.08 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.
PROGRAM II

Wlad.: 4.30 8JO 6.30 7.30 8.20 11.36
11.30 18.30 31.30 33.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz. 
8.36 Obserwacje 1 propozycje. 8.48 
Muz. 8.00 W kliku taktach w kil­
ku słowach. 6.20 Kalendarz. 6.25 
Mel. 6J5 Gimn. 8.45 Mistrzowie mi­
niatury’ Instrumentalnej. 7.05 Ze­
spół M. Snlegockiego. 7.18 Pio­
senki w duecie. 7.3S Małe muzy­
kowanie. 8.01 Dialogi 1 zbliżenia. 
9 30 My n — audycja Studia Mlo- 

dych. 9.49 Dla przedszkoli „Na 
spotkanie wiosny". 10.00 Ogrody 
romantyków. 10.38 Lionel Hamp- 
ton. 10.40 Sprawy codzienne. 11.00 
Nowe nagrania radiowe. 11.33 Po­
stęp w gospodarstwie domowym.
11.45 Muz. 12.05 Fr. Schubert — 
I Kwartet smyczkowy. 12.25 „Mil­
czący lud" — fr. pow. Waltera 
Mackena. 12.48 Tańce dawnej War­
szawy. 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu. 13.15 Nowe nagrania radio­
we. 13.33 Ze wsi i o wsi. 13.51 So­
listka opery w Leningradzie Ele- 
na Zimlenke. 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej. 14.25 Tu Radio — 
Moskwa. 14.45 Muz. Mozarta. 15.28 
Połołudnie dziewcząt 1 chłopców. 
16.00 Mci. film. 18.10 Konc. życzeń 
miłośników muzyki. 16.40 Muz. 
operowa. 17.00 Spotkanie z pio­
senką radziecką. 17.20 Wiersze B. 
ostromęclńego. 17.40 „Rozłączenie” 
— rep. lit. 18.00 XXI Międzynaro­
dowy Festiwal Muzyki Organo­
wej — Oliwa 78. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama". 18.30 Echa dnia.
18.40 Ludzie wśród których źyje- 
mv. 19.05 Wiersze Rainera Marli 
Rilke. 19.30 Konc. Ork. Symf. 20.20 
Dyskusja literacka. 21.30 Int. sport.
21.40 Renesansowe pieśni hiszpań­
skie. 22.20 Teatr Polskiego Radia 
„60 uderzeń serca” — słuch. 22.40 
Gra Ork. Smyczkowa. 23.00 Gra­
nice jazzu. 23.35 Co słychać w 
świecle. 23.40 Muz.
PROGRAM III

Wlad.: 6.15 8.30 7.00 8.00 10.20 
12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00 Między snem a dniem. 6.30 
Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Wir pamięci” — ode. 9.10 Flet 
i smyczki. 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 
Ryszard Strauss — Koncert na o- 
boj i małą orkiestrę. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 Dzień jak co dzień.
11.30 Spotkanie na szczycie — Can- 
nonball Adderlev — Miles Davis. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Tajemni­
ca jeziora” — ode. 14.00 Dzieła 
Oliviera Messiaena (ni). 15.03 Śpie­
wa Ł. Prus. 15.20 Gra zespół La­
boratorium. 15.40 Tylko po hisz­
pańsku. 16.00 Pisarz miesiąca — Ja­
rosław Iwaszkiewicz. 18.20 Muzy- 
kobranie. 16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Stu­
dio Nagrań. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 19M 
Andrzej Strug „Żółty krzyż” — 
ode. 19.45 Opera tygodnia Ryszard 
Wagner „Holender Tułacz”. 19.50 
„Wir pamięci" — ode. 20.00 Inter- 
radio. 20.40 Swoi w górach. 21.08 
Ballady n zmierzchu. 21.20 Thesau- 
rus muzyki polskiej. 22.00 Fakty 
dnia. 22.00 Shlrley Bassey. 2Ż.15 
Jazz. 23.00 Nowe tomiki poetyckie. 
23.05 Między dniem a snem.

TELEWIZJA
PROGRAM I
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Psychologia — Sztu­

ka porozumienia.
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.30 Dla dzieci: .Piątek z Pankra­

cym” (kolor)
17.15 Klinika Zdrowego Człowieka 

— pr. oświatowy (kolor)
17.4? „Dom 1 my”
18.00 Mag. motoryzacyjny (kolor)
18.30 Profesor i panna ode. I pt. 

„Gość z Francji” Film prod. TV 
jugosłowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Koncert WOSPRiTV

wyst.: Konstanty Andrzej Kul­
ka, Wielka Orkiestra Symfonicz­
na Polskiego Radia i Telewizji 
w Katowicach pod dyr. Krzy­
sztofa Pendereckiego (kolor)

21.10 Widowisko Komediowe — 
Arystofar.es scenariusz Antoni 
Halor „Lizystrata” (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.40 Studio Sport flcolor)
PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 ITR. RTSS
Jeżyk polski, sem. IV 

B.3Ó TTR, RTSS Fizyka, sem. IV 
— Prąd elektryczny w gazach

9.00 Dla szkół: Geografia, kl. V 
— Lodowy kontynent

10.00 Dia szkól: Wychowanie oby­
watelskie kl. VIII - Dowód naj­
wyższego uznania

11.05 Dla szkół: Wychowanie oby­
watelskie kl. I—ni lic. — Pla­
nowanie prac;.’

12.45 TTR. RTSS Język polski, 
sem. II — Ballady i romanse
13.25 TTR, RTSS Biologia sem. I
PROGRAM II
16.30 Jęz. francuski, lek. S2 (kolor) 
17.00 Estrada Folkloru (kolor)
17.30 „Lidar" — Młodzieżowy Ma­

gazyn Techniki (kolor)
18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów
20.45 Program Morski — program 

publicystyczny
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w dwójce „Aktor 1 

barbarzyńcy” Film fab. prod. ru­
muńskiej (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26-600, Ra­
dom ul. Żeromskiego SI. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
1S.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nic odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW' „Prasa- 
Ksląlka-Ruch” Warszawa ni. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— tlo dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, 1 półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 28 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 136 z! 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiaźka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysytld za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-988 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o dla zleceniodawców 
indywidualnych 1 o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji i za­
kładów pracy.

Indeks nr 35638

Arystofar.es


8 ZYCIE RADOMSKIE NiR 61, 1« MARCA 1979 R.

Młodzież robotnicza „Waltera”
podejmuje czyn 35-lecia PRL

Na wezwanie zakładowej 
organizacji ZSMP młodzi ro­
botnicy „Waltera” podejmu­
ją czyny produkcyjne dla 
uczczenia 35 rocznicy PRL.

Powstało już 18 młodzieżo­
wych brygad współzawodni­
czących o uzyskanie tytułu 
„Socjalistycznej Brygady 35- 
lecia PRL”, które stawiają 
sobie za cel obniżenie praco­
chłonności wyrobów przez 
wdrażanie postępu technicz­
nego, zwiększenie wydajności 
pracy od 1 do 2 proc., zmniej­
szenie wypadkowości i zgła­
szanie oraz wdrażanie no­
wych wniosków racjonaliza­
torskich.

Dla siebie i innych

W wydziale montażu ma­
szyn do pisania grupa ok. 
100 młodych pracowników 
zainicjowała „Młodzieżową 
sztafetę jakości”. Jest to kon­
tynuacja przyjętego wcześniej 
patronatu organizacji mło­
dzieżowej nad wydziałem 
produkcji maszyn do pisania, 
tym razem sprowadzonego do 
wymiernych wskaźników po­
prawy jakości pracy.

„Młodzieżową sztafetę ja­
kości” rozpoczętą na monta­
żu maszyn do szycia podej­
muje obecnie wydział mon­
tażu maszyn do szycia na li­
cencji „Singera”.

Młodzi pracownicy 
wszystkich wydziałów
dukcyjnych i administracyj­
nych „Waltera” podejmują 
również prace budowlane 1 
wykończeniowe w nowej hali 
sportowej na stadionie „Bro­
ni”.

Obecnie we wszystkich 
mach współzawodnictwa 
kładowego uczestniczy 10 
pracowników „Waltera”.

be-de

x
pro-

Rozlewiska miejskie * Zatkane studzienki
burzowe * Woda w piwnicach

_ _ - - >Radomskie przedwiośnie
Radomskie przedwiośnie, 

podobnie zresztą jak i mija­
jąca zima, jest trudne dla 
miejskiej gospodarki komu­
nalnej. Topniejący śnieg nie 
znajduje ujścia poprzez 1000 
ulicznych studzienek, pow­
stały rozlewiska szczególnie 
w dzielnicach pozbawionych 
kanalizacji burzowych np. 
Glinice.

Zahamowany odpływ

Prace odwadniające na wsi

Społeczna postawa 
załogi RZNS

Załoga jednego z najmłod­
szych, radomskich przedsię 
biorstw — Radomskich Za­
kładów Naprawy Samocho­
dów przy ul. Toruńskiej kon­
tynuuje realizację kilku zo­
bowiązań produkcyjnych. Naj­
większe dotyczy 140 autobu­
sów „San”, które przekazane 
przez oddziały PKS z całego 
kraju, po wyremontowaniu w 
Radomiu, służą dzieciom do­
jeżdżającym do 
szkół gminnych. Co 
cykl remontowy tych 
sów udało się skrócić 
do jednego miesiąca.

Z umiejętności remonto­
wych załogi RZNS w Rado­
miu skorzystają także dzieci 
z radomskich domów dziecka, 
dla których radomscy specja­
liści w czynie społecznym 
przygotowali jeden autobus. 
Już niebawem będzie on zna­
komicie służył do wyjazdów 
na podmiejskie i dalsze wy­
cieczki turystyczno-krajo­
znawcze.

Listę odbiorców uzupełnia 
Aeroklub Radomski, które ze 
starego autobusu będzie miał 
wieżę kontrolną na lotnisku 
sportowym! Z własnych u- 
miejętności skorzystali także 
sami pracownicy RZNS, któ­
rzy już jeżdżą na wycieczki 
tanio wyremontowanym przez 
siebie „Sanem”, (tnz)

for- 
za- 
tys.

Ku wygodzie kierowców

zbiorczych 
istotne, 
autobu- 
z trzech
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Piesza wędrówka 
w rajdzie na raty

W najbliższą niedzielę
bm. odbędzie się czwarta rata 
XII zimowego rajdu na raty 
organizowanego przez Klub 
Turystów Pieszych „Radomir” 
istniejący przy oddziale 
PTTK w Radomiu oraz kolo 
PTTK nr 2 przy RZPS „Ra- 
doskór”. Trasa prowadzić bę­
dzie z Rajca przez Dąbrówkę 
Kozłowską do Jedlni-Letnis- 
ko. Zbiórka uczestników w 
godzinach 9.30—10.00 na przy­
stanku WPKM w Rajcu.

W rajdzie mogą uczestni­
czyć turyści indywidualni o- 
rae 6-osobowe drużyny zgło­
szone przez szkoły, instytucje 
i organizacje społeczne do za­
rządu oddziału PTTK przy ul. 
Traugutta 46'48, w godzinach 
8—16, teł. 225-26. Uczestnicy 
rajdu otrzymają pamiątki 
rajdowe, potwierdzenie ilości 
zdobytych punktów na „od­
znakę turystyki pieszej” a 
laureaci konkursów — nagro­
dy rzeczowe.

Trasa piąta rajdu na raty 
prowadzić będzie od przystan­
ku WPKM Godów do Win- 
centowa. Uczestnicy .rajdu 
wyruszą na szlak 1 kwietnia 
br. (bw)

Nowe parkingi
Samochodów osobowych 

przybywa z roku na rok, co 
powoduje, że w śródmieściu 
Radomia coraz trudniej o 
miejsce na parkingu. Sytuację 
częściowo poprawią prace, 
które w tym roku wykonają 
ekipy Miejskiego Zarządu 
Dróg i Mostów oraz współ­
pracujące z nimi brygady 
drogowców z innych przedsię­
biorstw lub spółdzielni pracy.

W tym roku przybędzie no­
wy parking na 50 stanowisk, 
który usytuowany zostanie u 
zbiegu ul. Kilińskiego i ul. 
Witolda oraz drugi, niewielki 
na zapleczu kina „Przyjaźń” 
(między ul. Malczewskiego i 
ul. Struga). Do użytku planu­
je się oddać także obszerny 
parking u zbiegu ul. Młodzia­
nowskiej i ul. Czarnej, z któ­
rego przede wszystkim sko­
rzystają stali klienci CPN, do­
tychczas blokujący przejazd 
w kierunku Młodzianowa. Po­
nad 40 stanowisk postojowych 
powinno rozwiązać problem.

Doczekamy się również 
przyzwoitej nawierzchni na 
bardzo popularnym i uczęsz­
czanym parkingu, zlokalizo­
wanym po sąsiedzku PKO i 
PZU przy ul. Traugutta. Za­
miast dotychczasowej, wyboi­
stej szlaki będzie ułożona na­
wierzchnia bitumiczna, która 
nareszcie położy kres kry­
tycznym uwagom kierowców 
i przechodniów, (mz)

Właśnie na Glinicach, mię­
dzy ulicami Lubelską i Odro­
dzenia, powstało duże bajoro, 
z którego woda odpływa do 
piwnic pobliskich 
podmywa jezdnie, 
jej odprowadzenie 
tylko wówczas 
gdyby wcześniej i 
odpływ pod pobliskimi tora­
mi kolejowymi w stronę 
dzielnic miasta posiadających 
kanalizację burzową dla od­
prowadzenia wód opadowych. 
Ponieważ takiego odpływu 
nie ma, kierownictwo Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji 
widzi tylko jedno rozwiąza­
nie, Należy — a to już apel 
do dozorców — oczyścić uli­
ce z pozostałości śniegu i ze 
śmieci, które uniemożliwiają 
odpływ nadmiernych wód do 
skanalizowanej części miasta, 
posiadającej studzienki od­
pływowe.

Jakie skutki powodować 
może zaniechanie oczyszcza­
nia chodników i jezdni w o- 
kresie nadmiaru wód po­
wierzchniowych w mieście, 
najlepiej świadczy to co stało 
się w dniu 13 marca br. w 
okolicy ul. Czarnej. Wystar­
czyła krótka przerwa w nad­
zorze służb WPWiK nad 
działaniem studzienek odpły­
wowych i zostały one grun­
townie zatkane przez nie- 
uprzątnięte śmieci z chodni­
ków i jezdni. Brudne wody 
spiętrzyły się i zalały piwni­
ce okolicznych domów i do­
piero ok. godz. 21 udało się 
ekipom porządkowym wy­
szukać pod wodą i oczyścić 
studzienki.

domów, 
Szybkie 

i byłoby 
możliwe, 

urządzono

Wody powierzchniowe 
do kanalizacji burzowej

Najgorsza sytuacja panuje 
w. „dzielnicach pozbawionych 
studzienek dla odpływu wód 
opadowych — i to nie tylko 
na Glinicach. W wielu piw­
nicach domów pokazała się 
nagle woda, która dostała się 
poprzez studzienki sanitarne.

Tu należy się kilka słów 
wyjaśnienia — są w naszym 
mieście dzielnice i ulice nie 
posiadające kanalizacji burzo­
wej ale mające kanalizację i

Jeszcze w tym roku

Światła na kilku
ruchliwych skrzyżowaniach

Samochodów w Radomiu 
ciągle przybywa. W związku 
z tym coraz trudniej jest po­
ruszać się po radomskich uli-

studzienki sanitarne. Te osta­
tnie urządzenia, o stosunkowo 
wąskich przekrojach, 
malnych warunkach 
wadzają nieczystości 
dzeń sanitarnych 
mieszkalnych. Kiedy 
próbuje się nadmiar 
powierzchniowych siłą wtło­
czyć do studzienek sanitar­
nych — te „zwracają” brud­
ne ścieki wraz z nadmiarem 
wód powierzchniowych do 
instalacji sanitarnej w do­
mach, stąd występują coraz 
częstsze zalania piwnic. O 
tym trzeba wiedzieć i pamię­
tać — nie wolno pod żadnym 
pozorem odprowadzać wód 
powierzchniowych do kana­
łów sanitarnych.

Podejmując społeczne ini­
cjatywy komitety domowe 
czy osiedlowe winny w takich 
przypadkach zorientować się, 
z jaką kanalizacją i studzien­
kami mają do czynienia. W 
razie potrzeby należy telefo-

w nor- 
odpro- 

z urzą- 
domów 
jednak 

wód

nicznie upewnić się w 
WPWiK gdzie są studzienki 
burzowe a gdzie sanitarne.

Roztopy przysporzyły spo­
ro zmartwień miastu, ale nie 
spełniły pewnych nadziei 
związanych z poprawą zaopa­
trzenia w wodę komunalną 
w wyniku sporych zapasów 
wody po zimie. Woda ta nie 
dostaje się do naturalnych 
zbiorników podziemnych. 
Tylko niewielkie ilości wód 
powierzchniowych przesiąka­
ją przez wciąż zamarzniętą 
ziemię i • nadzieja, że zwięk­
szą one zapasy wód podskór­
nych jest iluzoryczna.

Na dziś i najbliższe dni •- 
bowiązuje hasło — wszystkie 
wody powierzchniowe w 
mieście należy odprowadzać 
do kanałów burzowych, •- 
czyszcząc drogi ich przepły­
wów, omijając kanalizację 
sanitarną, która służy jedy­
nie do odprowadzania nie­
czystości z domów, (be-de)

Wiosna tuż, tuż

Porządkowanie miasta

Dzień Radomia
W KRĘGU SZTUKI LU­

DOWEJ. W sobotę 17 bm. w 
klubie Wojewódzkiego Domu 
Kultury przy- ul. Chałubiń­
skiego 72/74 odbędzie się ko­
lejna impreza z cyklu „W 
kręgu sztuki ludowej i fol­
kloru” organizowana wspól­
nie z Muzeum Wsi Radom­
skiej. W programie wezmą 
udział kobiety z województwa 
radomskiego uprawiające 
twórczość ludową. Początek 
godzina 18. wstęp wolny.

POPOŁUDNIE Z BAJKĄ. 
W sobotę 17 bm. Klub Pra­
cowników Łączności przy ul- 
Malczewskiego 5 zaprasza 
dzieci na „popołudnie z baj­
ką”. Projekcja filmów rozpo­
czyna się o godzinie 16.

DAR KOBIET NA CEN­
TRUM ZDROWIA DZIECKA. 
Pracoionice Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Radomiu po­
stanowiły przekazać na Cen­
trum Zdrowia Dziecka kwotę 
120 tys. zł przeznaczoną na 
upominki z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet, (bw)

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Radomscy studenci 
zapraszają na kurs 
konnej jazdy

Już pięć lat istnieje Stu­
dencki Klub Jeździecki zało­
żony przy Radzie Uczelnianej 
SZSP radomskiej uczelni. 
Członkowie Klubu organizu­
ją w czasie wakacji obozy 
jeździeckie, prowadzą także 
naukę konnej jazdy. Obec­
nie Klub Jeździecki rozpo­
czyna nowy kurs, w którym 
mogą uczestniczyć nie tylko 
studenci lecz również mło­
dzież pracująca, uczniowie, 
pracownicy zakładów i przed­
siębiorstw. Opłata za kurs, 
który trwać będzie do 15 
czerwca br. wynosi dla stu­
dentów 700 zł, dla pozosta­
łych osób — 1250 zł.

Pierwsze zebranie organi­
zacyjne odbędzie się 21 bm. 
w Radzie Uczelnianej SZSP 
przy ul. Malczewskiego 29 o 
godzinie 19. Do tego dnia 
Rada Uczelniana SZSP przyj­
muje zgłoszenia chętnych co­
dziennie w godzinach 18—19, 
telefon 412-11 w. 272. (bw)

cach a szczególnie w godzi­
nach szczytu na najbardziej 
ruchliwych skrzyżowaniach.

W sukurs zmotoryzowanym 
i w trosce o bezpieczeństwo 
przechodniów w tym roku w 
kilku najbardziej ruchliwych 
punktach miasta zainstalowa­
na zostanie dodatkowa sygna­
lizacja świetlna. W pierwszej 
kolejności, na skrzyżowaniu 

Kelles-Krauza (z ul. Stru- 
i ul. Marchlewskiego (na 
Zwycięstwa), u wylotu 

Waryńskiego dó ul. 1 Ma- 
oraz na niebezpiecznym

211-44

Telefon zaufania
Dziś, 16 bm., jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania zarządu od­
działu wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodzi­
ny. Przy telefonie nr 211-44 
dyżuruje psycholog, który u- 
dziela porad dotyczących 
seksuologii, konfliktów w ro­
dzinie, problemów wycho­
wawczych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw>

ul. 
ga) 
Pl­
uł.
ja
skrzyżowaniu ul. Wałowej z 
ul. Mireckiego.

W ramach prowadzonej mo­
dernizacji ul. 1905 Roku no­
wa sygnalizacja założona zo­
stanie na skrzyżowaniu z ul. 
Młodzianowską, a zmoderni­
zowaną na węźle (ul. Nowa, 
Dzierżyńskiego) na Borkach. 
Koszt instalacji tych urządzeń 
sygnalizacyjnych wyniesie o- 
koło 3 min zł, a przy ich 
montażu pomogą specjaliści z 
Kolejowych Zakładów Zabez­
pieczenia Ruchu w Radomiu, 
którzy w ten sposób wyko­
nają czyn dla miasta.

Niestety, wbrew wcześniej­
szym zapowiedziom, w tym 
roku nie doczekamy się je­
szcze „zielonej fali” czyli su­
pernowoczesnego systemu 
sterowania ruchem ulicznym 
od 
ul.
ry, 
ku 
do 
Mimo, że w magazynach zgro­
madzono wyposażenie wartoś­
ci około 6 min zł, wciąż nie 
można przystąpić do końco­
wego montażu, gdyż brakuje 
niezbędnych elementów elek­
tronicznych. Po prostu, uza­
leżnieni jesteśmy od produ­
centa, który zapowiada do­
stawę tych elementów nie 
wcześniej jak pod koniec br., 
a być może nawet dopiero w 
1980 r. Na razie modernizo­
wać się będzie wszystkie po­
zostałe fragmenty tej trasy.

(TMZ)

Wiosna tuż, tuż i lada dzień 
rozpocznie się wiosenne po­
rządkowanie Radomia. Jak 
zwykle, wśród wielu podej­
mowanych prac znajdzie się 
również burzenie starych bu­
dynków, które nie spełniają 
już swojej roli i w dodatku 
szpecą miasto. Czego może­
my się spodziewać w br.?

Jak poinformował „Zycie” 
wiceprezydent Radomia, mgr 
inż. Andrzej Morawski, w 
pierwszej kolejności władze 
miejskie wywiążą się ze zobo­
wiązań podjętych w ub. ro­
ku. Praktycznie oznacza to, że 
najpóźniej do końca kwiet­
nia br. powinny zniknąć ru­
dery przy ul. Struga 65/67 
(obok stadionu „Radomiaka”), 
Bernardyńskiej 4 i 6, Mal­
czewskiego 14 (stoi jeszcze... 
pół domu obok „Frykasa”) i 
Dzierżyńskiego 93.

Dopiero potem rozpocznie 
się porządki tego typu w in­
nych rejonach miasta, przy 
czym jako pierwsze usuwa­
ne będą obiekty, które unie­
możliwiają rozpoczęcie robót 
inwestycyjnych. Na przyk­
ład, w związku z budową ko­
lektora ciepłowniczego znik­
nie drewniana zabudowa po 
jednej stronie ul. Szklanej 
(pomiędzy ul. Struga i ul. 
Sadkowską). Prace rozbiórko­
we prowadzone będą też w 
rejonie ul. Gajowej, Święto­
krzyskiej i Młodzianowskiej, 
którędy pobiegnie ciepłociąg 
do osiedli mieszkaniowych 
„Młodzianów” i „Prędoci- 
nek”. Ze względu na potrze­
by uzbrojenia terenu oraz 
budowy dalszej części osied­
la mieszkaniowego „Zamły- 
nie-3” wyburzenia nastąpią 
także w tej części miasta.

W związku z wejściem w 
decydującą fazę budowy wia­
duktu nad „przejazdem lu­
belskim”, zdecydowano tak­
że o systematycznym porząd­
kowaniu otoczenia tego obie­
ktu. W pierwszej kolejności 
pod kilof przeznaczono starą 
kamieniczkę przy ul. Żerom­
skiego 123 oraz przy ul. Zbo­
rowskiego 13 i 15. Najwyż­
szy na to czas! Warto, aby 
w podobny sposób postąpić z 
gospodarstwem magazyno­
wym i składowym GS „Sa­
mopomoc Chłopska” przy ul. 
Żeromskiego 120, które jak 
najszybciej 
przeniesione w

Na koniec 
związanych z 
niem „miasta 
skiego” i jego 
tym roku kosztem 3 min zł 
rozpocznie się rewaloryzację 
dwóch budynków przy ul. 
Rwańskiej 3 i ul. Szewskiej 
6, w których siedzibę znajdą 
m.in. Pracownia Konserwacji 
Zabytków, salon „Desy” itp. 
Równocześnie rozbierze się 
grożące zawaleniem budynki 
przy ul. Wałowej 39 oraz ul. 
Bóżniczej 5. Być może, iż 
przy zbiegu ul. Wałowej i 
Podwalnej uda się rozpocząć 
budowę „budynku rotacyjne­
go”, który znacznie pomógł­
by w prowadzeniu remon­
tów budynków mieszkalnych 
w mieście.

ul. Warszawskiej wzdłuż 
Dalekiej, Żwirki i Wigu- 
1 Maja, 22 Lipca, 1905 Ro- 
pirzez ul. Maratońską aż 
ul. Kieleckiej (trasy E-7).

powinny zostać 
inne miejsce, 
kilka spraw 
porządkowa- 
kazimierzow- 
otoczenia. W

Informując o najistotniej­
szych zamiarach porządko­
wych podejmowanych przez 
ojców miasta, jesteśmy prze­
konani, że zostaną one uzu­
pełnione przez właścicieli nie­
ruchomości, gdyż drewnia­
nych komórek, szop i walą­
cych się płotów jest w mie­
ście bez liku. Właśnie one 

się obiektem 
porządków. Do 

tego już niebawem 
wrócimy na łamach 

Do kalendarzowej 
przecież, już bardzo 

TMZ

muszą stać 
wiosennych 
tematu 
szerzej 
gazety, 
wiosny 
blisko!

17 bm. 
w Ra-
RZPS

Maraton piosenki 
turystycznej

W najbliższą sobotę, 
zarząd oddziału PTTK 
domiu pod patronatem
„Raaoskór” organizuje w Klu­
bie Turysty PTTK przy ul. 
Traugutta 46/48 maraton pio­
senki turystycznej. W impre­
zie wezmą udział: laureat fe­
stiwalu piosenki turystycznej 
W Żaganiu — Cezary Jawo- 
szek, laureaci przeglądu pio­
senki studenckiej, studenci 
radomskiej WSI — Roland 
Banach i Jerzy Jurga oraz 
Jędrzej Witkowski. Impreza 
ma za zadanie popularyzację 
piosenki turystycznej wśród 
mieszkańców Radomia. W cza- 
się trwania maratonu będzie 
prowadzony plebiscyt na naj­
popularniejszą piosenkę.

Maraton piosenki turystycz­
nej rozpoczyna się o godz. 18.

(bw)

Przedsprzedaż biletów 
na mecz Radomiak - Błękitni

Bardzo duże zainteresowa­
nie towarzyszące niedzielne­
mu meczowi Radomiak — 
Błękitni, który zainauguruje 
wiosenną rundę rozgrywek o 
mistrzostwo II ligi sprawiło, 
iż zarząd RKS Radomiak po­
stanowił 
sprzedaż biletów. Można je 
nabywać w sklepie Centrali 
Technicznej przy ul. Marchle­
wskiego 11, w sklepie elek­
trycznym przy ul. Żerom­
skiego 28 oraz w sekretariacie 
klubu przy ul. Struga 63.

W tych samych punktach 
rozprowadzane są karnety na 
wiosenną rundę spotkań. Ce­
na karnetu 150 zł. (am)

uruchomić przed-

Spotkanie ORMO-wców 
w Białobrzegach

Ponad 100-osobowa grupa 
członków ORMO wraz z ro­
dzinami z Białobrzegów ucze­
stniczyła w dorocznym spot­
kaniu, podczas którego podsu­
mowano efekty działań na 
rzecz umacniania ładu i po­
rządku publicznego w mieście 
i gminie, a także wytyczyła 
zadania na najbliższy okres. 
Na ten temat mówił przewod­
niczący miejsko-gminnego ko­
mitetu ORMO — Tadeusz Za­
wadzki.

W trakcie spotkania, w 
którym uczestniczył komen­
dant wojewódzki ORMO, płk 
Marian Lipczyński, zasłużeni 
działacze tej organizacji otrzy­
mali odznaczenia resortowe i 
odznaki FJN. Artystyczną 
oprawę spotkania zapewniła 
kapela „Halniacy” z Zakłado­
wego Domu Kultury „Rado- 
skór”. (bw)

Idziemy do kina

*•.

Fot. Bronisław Duda

Rolnicy woj. radomskiego 
w trosce o przetrwanie na 
przedwiośniu ozimin, które 
znalazły się pod wodą ze 
stępionego śniegu, przekopują 
rowy odwadniające. Prace te 
trwają również w gminie 
Skaryszew, gdzie duże ilości 
szybko topniejącego śniegu 
spowodowały zalanie gospo­
darstw niżej położonych. I 
tutaj konieczne jest zaanga­
żowanie rolników w odpro­
wadzeniu stojących na polach 
wód.

Zgodnie z zaleceniem wo­
jewody radomskiego naczel­
nicy gmin i sołtysi mają o- 
bowiązek wspomagać rolni­
ków w szybkim odprowadze- 
ńiu wód z pól. (bd)

Akcja dobrego serca

Pierwsze wpłaty od osób prywatnych
i instytucji społecznych

Wspólna inicjatywa Z W 
TPD w Radomiu i redakcji 
naszej gazety pn. „Akcja do­
brego serca” spotyka się z 
szerokim odzewem wśród za­
kładów pracy, organizacji 
społecznych, instytucji i — 
ostatnio — osób prywatnych.

Na konto Społecznego Fun­
duszu Mieszkaniowego dla

Kobieta i mężczyzna
Trzeci cykl w Mnie studyj­

nym, „Pokolenie” obejmuje 
trzy pozycje znanych reżyse­
rów, a wspólnym mianowni­
kiem prezentowanych filmów 
jest spojrzenie na sprawy sto­
sunków kobieta — mężczyz­
na.

W dniach 17—IS zobaczymy 
film szwedzko-norweski z 
1977 r. pt. „Godziny miłości” 
w reż. Anji Breien. Reżyserka, 
ekranizując powieść Hjalma- 
ra Soderberga znalazła frapu­
jący materiał do analizy za­
kłamania i fałszu w relacjach 
między kobietą a mężczyzną, 
wynikających nie tylko z o- 
bowiązujących a nierównyęh 
przywilejów jednej ze stron, 
ale także ze słabości i dąże­
nia ku mieszczańskiej wygo­
dzie męskich charakterów.

Od 19 do 21 bm. wyświetla­
ny będzie znakomity film, 
nieżyjącego już mistrza kina 
światowego Luchino Viseon- 
tiego pt. „Niewinne” z 1976 r. 
Film powstał na podstawie

powieści Gabriela d’Annuzio 
jest dla reżysera czymś wię­
cej niż salonowym dramatem. 
Uczuciowe perypetie arysto­
kratycznej pary posłużyły mu 
do nakreślenia tego co było 
naczelnym motywem jego 
sztuki: nastroju dekadencji, 
nieuchronnego zmierzchu sta­
rych formacji społecznych, 
rozkładu życia. W roli głów­
nej Giancarlo Giannini.

W dniach 22—23 bm. zoba­
czymy film znanej reżyserki 
czeskiej Very Chytilowej pt. 
„Gra o jabłko” z 1976 r. His­
toria klasycznego trójkąta 
jest pretekstem do pokazania 
pozornie prostych i dobrze 
znanych zachowań, typów 
reakcji i stereotypów myślo­
wych, gdy zaczyna się owa 
tytułowa „gra o jabłko”, gra 
o mające się urodzić dziecko. 
W roli głównej zobaczymy 
znanego reżysera czeskiego 
Jiri Menzla, autora „Pocią­
gów pod specjalnym nadzo­
rem”. (m.a.)

Dzieci — NBP oddział miej­
ski nr I w Radomiu, nr kon­
ta: 67016-1137-189-12 — na­
pływają nieustannie wpłaty.

Ich celem — przypominamy 
— jest ufundowanie książe­
czek mieszkaniowych dla 
dzieci podopiecznych TPD, 
społecznych i naturalnych sie­
rot, dzieci wymagających 
szczególnej opieki zc strony 
instytucji opiekuńczych i za- 
kładów pracy.

Informowaliśmy o zobowią­
zaniach dużych zakładów 
pracy, których załogi dobro­
wolnie opodatkują się na 
rzecz akcji. Ostatnie wpłaty 
na konto Społecznego Fundu­
szu Mieszkaniowego dla Dzie­
ci wnoszą osoby prywatne i 
pracownicy instytucji społe­
cznych.

Listę fundatorów książe­
czek mieszkaniowych spośród 
osób prywatnych otworzyła 
jako pierwsza ob. Alicja Sku­
za zam. w Radomiu przy ul. 
Kolberga 17, która wpłaciła 
200 zł. 750 zł na Społeczny 
Fundusz Mieszkaniowy dla 
Dzieci wpłacili ostatnio pra­
cownicy WK FJN i NFOZ w 
Radomiu, (be-de)

KRONIKA DNIA
W Podgórze, gmina Gózd, Zbi­

gniew Trojackl. kierując „Fiatem 
l3«p”. nr rej, RAD-Hso. potrąci! 
74-letnią Julie Turską, która nagle 
weiztą na jezdnię. Kobieta z ogól­
nymi obrażeniami przewieziona 
■ostała da szpitala w Radomiu.


